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K r a L Ó i r ,  2 2  października.
Rokowani? między rządem a prawicą 

l powodu opozycyi Czechow przeciw roz
porządzeniom ministra Gautscha —  nie 
są jaszcze zakońc one, i nie możm. dzi
siaj jeszcze przewidzieć ich końca. To 
tylko pewna, co z ubolewaniem zaznaczyć 
trzeba, że rokowania te rozdrobniły się 
na różne szczegóły, a zasadnicze, pra
wdziwie polityczne stanowisko zatraciły 
zupełnie.

Był zaś w ie l i  toku moment jeden bar
dzo szczęśliwy, kiedy prawica zajęła sta
nowisko na klóretn zawsze radzibyśmy 
ją widzieć, które jedyną jest dla niej ra- 
cyą bytu. tj. stanowisko a u t o n o m ic z n e .

Ilekroć prawica stanie na tym autono
micznym gruncie, staje się partyą polity
czna w pełnrm tego słowa znaczeniu, sta
je się związkiem grup parlamentarnych po
łączonych wspólnym programem, wspólną 
zasadą świadomych celu. Gdy stanowisko 
to opuści, staje się maszyną do głosowa
nia o tyle niewygodną dla rządu, że tyl
ko kompromisami i różneml drobnemi 
ustępstwami utrzymać ją można w tym 
be/programowym związku.

Była chwila, kiedy zażądano decentra- 
lizacyi sprawy szkół średnich —  i szko
da wielka, że się na teru stanowisku u- 
trzymaó nie zdołano.

Nie sądzimy jednak, aby to już było 
stracone i zaprzepaszczone. Myśl, raz rzu
cona , odżyje czy to w  Radzie państwa, 
ozy w którym z Sejmów —  odżyć musi, 
bo jest żywotną.

Kiedy z a - w n o  cen'rainy parlament jak 
i reprezentacje krajowe krzątać się po
częły około reformy stosunków, w czasie 
bczkonstytueyjnego centralizmu tak mo
cno zaniedbanych —  o szkołach średnich 
prawie zapomniano. I stało się, że spra
w y  szkół średnich nie są dotąd ustawo
dawczo uregulowane, a organizacya tych 
szkól opiera się nie na ustawach z cza
sów konstytucyjnych, ale na dawnych, 
później jednostronnie, bez udzLłu władz 
ustawodawczych zmienianych rozporzą
dzeniach. Konstytueya zaś co do tych 
szkol przyznaje: a) Sejmum całkowite, 
bez ograniczenia ustawodawstwo o szko
łach r e a l n y c h  —  b) Radzie państwa 
uchwalenie z a s a d  (tylko zasad) naucza
nia w gimnazyach —  c) Sejmom wypeł
nianie tych najogólniejszych ram specyal- 
nemi ustawami krajowemi. Mają zatem 
Sejmy —  jak już kilkakrotnie przypomina
liśmy —  szeroki zakres ustawodawczy w 
sprawach szkół średnich, ma go też w 
pewnej, bardziej ograniczonej mierze Ra

ił o w e 11 a
przez

J a n a  Z a c h a r  i j a s i e w i c z a .

5 (Ciąg dalszy)

— On się m ianuje stryjaszkiera
— Mniejsza o t o , ale jaka jest  jego ranga  

w ojskow a?
—  Właściwie...  był kapitauem, ale sam natu

ralnie przez dziwactwo nazywa się sierżantem.
—  Chwalebna skromność przy dzisiejszej bla 

dze. Zaczynam go kochać.
Po tej rozmowie otrzym ał W incen ty  rozkaz 

przeniesienia rupieci do zielonego pokoiku, w któ
rym pan  kapitan rrnal zamieszkać. Po tem  u loko
wano tymczasem ciocię Klemusię w apa r tam en
tach  pan n y  J a n in y ,  z czego młoda artystka by
ła  bardzo uradow aną

—  Będziesz mi riocic modelem du pewnego 
mitologicznego obrazu , — zaw oła ła  J a n in a  z ra
dością

—  Choćby nawet do obrazu Meduzy, — od 
p ar ła  wesoło ciocia.

A rtystka  chciał,i coś ua to o d p o w ie d z i e ć , ale 
zamilkła.

V.

Za godzinę było już wszystko przygotowane do 
wizyt spodziewanych. Salon odświeżono, a W in
centy  otrzymał specyalny rozkaz od c io c i , aby 
„pana kapitana", gdy nadejdz ie ,  do zielonego 
pokoiku zaprowadził .  Załatwiono także i inne 
domow e sprawy, wypływające z pomnożenia lo
katorów, Grożącą burzę domową zażegnano szczę
śliwie, dzięki interwencyi cioci Klemu3i, na czas 
niejaki.

da państwa, A l e  a n i  S e j m y ,  a n i  R a 
d a  p a ń s t w a  d o t y c h c z a s  z t e g o  
k o n s t y t u c y j n e g o  s w e g o  p r a w a  
n i c  r o b i ł y  u ż y t k u .  Sejm galicyjski 
raz, w r. I0 8 O powziął uchwały o kie
runku reformy szkół średnich, i na tych 
rezolucjach poprzestał. Rada państwa za- 
dawalnia się corocznem uchwalaniem bu
dżetu szkół średnich, przy czem od czasu 
do czasu zabłąka się jakaś rezolucya o- 
dnosząca się do jakiej szkoły, albo też do 
sprawy jakiej szczegółowej, ale o ustawo- 
dawczern uregulowaniu tych spraw, w e
dług postanowień §§. 11 i IZ ustawy o 
reprezentacji państwa —  nie ma dotych
czas mowy.

Większość jest obecnie autonomiczna, 
albo autonomiczną się mieni —  rząd z 
tą jej nazwą liczyć się musi. Ozy nie by
łaby t e r a z  właćnie pora przystąpić do 
ustawodawczego uregul m ania spraw szkół 
średnich? Ozy nie teraz właśnie najprę
dzej oczekiwaćby można, że granica usta
wodawczej władzy Rady państwa a Sej
mów bedzie istotnie zachowana, że za-v t- 7
s a d y  będą istotnie tylko zasadami a nie 
szczegółami, jak było z pierwotną pań
stwową ustawą o szkołach ludowych?  
Z drem Gautschem czy z innym mini
strem — niewątpliwie po ustawodawczern 
uregulowaniu tych spraw, lepiej będzie 
niż dzisiaj. Wszak gdyby np. ustawa za
wierała postanowienie że szkoła średnia 
może być zwinięta tylko na wniosek Ra
dy szkolnej krajowej, całe redukcyjne 
rozporządzenie byłoby niemożliwem. i by
łoby się uniknęło zajść, zarówno dla rzą
du jak i dla większości przykrych

Sądzimy przeto, że przy najbliższej roz
prawie budżetowej należałoby uczynić 
wniosek, wzywający rząd do wniesienia 
w Radzie państwa projektu państwowej 
ustawy o szkołach średnich, a następnie 
w Sejmach ustaw szczegółowych na pod
stawie owych „zasad.£ Wtedy też będzie 
można zasadę decentralizacyi zastosować 
i przeprowadzić. Podobna uchwała mo
głaby też i w Sejmie być powziętą. Cia
ła reprezentacyjne, które nie wykonują 
swych praw. z czasem faktycznie je tra
cą. Prawa ustawodawcze Radv państwa i 
Sejmów w sprawie szkół średnich, przez 
nieużywanie ich idą stopniowo w zapo
mnienie , z którego koniecznie wydobyć  
je trzeba.

„Wczorajsze głosowanie delegacyi okazało n ie 
spodziewaną siłę niezależnych żywiołów w K o- 
l e  p o l s k i e  m,“ — te legrafowano nam  wczo
raj z Wiednia. Jakoż istotnie musiały żywioły

Na każdy wypadek trzeba było pomyśleć i o 
przyszłości.  Sposobność do tego nastręczała się 
zaraz przy dzisiejszych wizytach.

Niebawem  nadszedł hrabia Alfons, a za nim 
przybyła hrab ina  Sewera. Mówiono bardzo wie
le d robnosiekanym  bigosikiem francuzczyzny z 
językiem polskim. Opowiadano n iew inne  plote
czki , jakie po mieście krążyły, rozumie się o do
mach należących do towarzystwa, zbywszy kil
koma słowami jakiś  koncert krajowego artysty  i 
pierwsze przedstawienie polskiej sztuki.

Ciocia K lem usia ,  odświeżywszy się na prędce 
wzięta także udział w rozmowie. Przygutowując 
gości dom.i n a  wypadek fam il i jn y ,  opowiedziała 
kilka wesołych anegdotek  o k rew nym  dziw aku, 
który przybył do nich ze skrzynką pełną  duka
tów, a w szarym kubraku na  grzbiecie. Z talen
tem Dickensa otoczyła go aureolą romantyki z 
pierwszych lat je j  okresu. Śmiano się wiele i o- 
kazano n iem ałą  eiekawuść poznania tego zacnego 
dziwaka.

Dziwak jednak nie p rzychodził ,  musiano tę 
ciekawość na inny  czas oołożyć i pożegnać się

Wzywana kilkakrotnie do salonu J a n in a  nie 
przyszła. Kazała powiedzieć, że rozpocząwszy 
większą partyę o b r a u ,  nie może się oderwać, 
inaczej farby mogłyby wyschnąć.

Dla krewnego dziwaka pozostało wolne pole 
w ścisłem kółku familijnem

Kółko to siedziało d ługo jeszcze w sa lo n ie , 
oczekując ciekawego dziwaka, który tylko ciocię 
jeszcze niepokoił. Nie wiedzia ła , czy zrozumie 
jej życzliwe inteucye i czy zechce zastosować się 
do r o l i , jaką mu nadała. Tymczasem poruszono 
inną kwestyę.

— Uzy Jan ina  — ozwała się ciocia,— ma tu
taj wielkie powodzenie ?

—  Podoba się — odpowied dała pani A u re 
lia, — ale sama jest bardzo trudna, łres difficile. 
Jes t  idealistką i lata po eterach. W prawdzie my 
wszystkie lubimy tę k ra in ę ,  która w pierwszem 
zaraniu życia je s t  natura lną  potrzebą t a k , jak

niezależne wzróść w s i łę ,  jeżeli tacy wybitni 
członkowie s tronn ic tw a bezwzględnie rządowego, 
jak pp. B o b r z y ń s k i  i M a d e y s k i ,  dopiero 
w drugiem g tesow anm  i tylko większością j e d n e 
go głosu nad a b s o lu tn ą , zostali przez Kolo wy
brani jako kandydaci do delagar-yi dla spraw 
wspólnych, — jeżeli później między kandydatem 
n ie za leżnych , a kandydatem  bezwzględnie rzą
dowych , przyjść musiało do lo so w an ia , kilka
krotne bowiem głosowania i doprowadziło do ró
wności głosów.

Je s t  to objawem słabych wprawdzie jeszcze 
początków pożądanego z w r U fa . *!lle początków , 
rokujących, iż się z nich stanowczy ztvrot roz
winie Ze te początki objawiają się naprzód w 
s p r a w ie , mającej poniekąd cechę osobistą, — nie 
ma się czemu dziw ić; w doborze osób bowiem 
objawia się wybitn ie  kierunek polityi-zny. To też, 
jeżeli mimo zuakoinitych a uznanych  zdolności 
obu wymienionych posłów, tak twardo 3zła spra 
wa ich wyboru, dowód w tera oczywisty, że wię
kszość Koła już w polityce bezwarunkowego po
pierania rządu chwiać się poczyna. Nie długo 
może czekać przyjdzie, a co jest dzisiaj słabym 
początkiem tylko , dojrzeje i wyda owoc pożąda
ny. Bezskuteczność dotychczasowej, polityki musi 
coraz liczniejszych członków Koła doprowadzić i 
do zastanow ienia ,  iż drogą tą nadal postępować 
nie można, iż n iepodobna być nadal stronnifctwem 
rządowem ąuand meme, a raczej rząazonem. O pi
nia publiczna w kraju w tym sam ym  kierunku 
objawia się coraz silniej, a ostatnie uzupełuiające 
wybory nie dwuznaczny dały jej wyraz. Nie p o 
d o b n a ,  żeby posłowie w W iedm u tych tak wy
raźnych  objawów opinii nie dostrzegli i z niemi 
się nie liczyli. Grono posłów niezależnych wzra
sta w liczbę. Dr. R u t o w s k i ,  wy orany 20 b. 
m. w miastach Tarnów B ochn ia ,  lada dzień za
siądzie w Kole i grono to wzmocni. P. N i e  m - 
c z y n o w s k i ,  o którego wyborze niektóre dzien
niki z pew nym  przekąsem w spom inały ,  podając 
w wątpliwość, czy będzie mógł być użytecznym, 
pierwszemi wnioskami swemi w Kole stawiane- 
mi dobrze rozpoczął swoją działalność i udowo
dnił , że owe przekąsy i ^dowcipkowania były 
wcale nie na miejscu. Wnioski jego były trafne, 
a sprawy w nich poruszone arcyzywotne. Po dr. 
Auguście L e w a Ją o w s k i m , oczekiwać może 
bardzo użytecznej dzia ła lnośc i  każdy, kto zna je 
go zdolności ,  tachową w ieize  prawniczą i cha
rakter. O p. C i e ń s k i m  zapew nia ją ,  że i on 
się przyczyni do wzmocnienia niezależnych w 
Kole żywiołów. Byle tylko te żywioły obecność 
swą w Kole dodatniem  działaniem objawiały —  
byle nie szły luźnie, ale pozostawały ze sobą w 
ścisłem p o rozum ien iu , a będą mogły wkrótce 
p rzek o n ać , jak bardzo inylnem jest powtarzane 
nieustannie pesymistyczne zdanie, iż „nic się zro
bić nie d a “ . Da się zrobić ,  — ale trzeba robić, 
a nie bawić się w cichy m a lkon ten tyzm , jaki 
ostatniemi laty w Kole przeważał. Niech też z 
tych początków pomyślniejszego zwrotu czerpi \ 
otuchę ci w kraju , którzy będąc niezadowoleni 
z rządów dotychczasowej większości, wierzą j e 
dnak w legendę, iż ta większość je s t  niedozwal- 
czenia. Słabszą ona j e s t , niż się wydaje, a osta
tnie gn iew y jej g łównego organu, najlepszym 
były dowodem tej słabości.

kwiat dla drzewa na wiosnę. Ale kwiat ten, n ie 
stety, nie może trwać rok cały.

P rzesunę ła  oczy po grzyw ce małżonka i w e
s tchnęła .

P an  Ludw ik  zajęły był w tej chwili k ręceniem  
wąsików.

—  Jan ina  —  mówiła dalej miodowa m a łżon 
ka —  jest tego zdania , że ten kwiat musi trwać 
w iecznie,  zawsze świeży i wonny. Gdyby kto 
chciał inaczej twierdzić, s tanie się .jej wrogiem 
i będzie nim pogardzać. Pow iada ,  że muzyka 
serca powinna grać wiecznie bez żadnych pauz 
i intermezzów. Potrzeba zastosowania się do rze
czywistości jes t  dla niej n iezrozum iałą , a całe 
życie uważa za harłę eolską Z takiem usposo 
bieniem staje się bardzo trudną dla m ężc zy z n , 
którzy zbliżają się do niej z pew nym  wyraźnym 
zanuarem. Wtedy gryzie dowcipem, dokucza iro
nią i tak umie wszystko ośmieszyć, że mężczy
zna je s t  k u n le n t ,  jeśli mu pozwoli uciec.

Zadowolenie malowało się na twarzy cioci Kle
musi. R adośne spojrzenie rzuciła na pana L u 
dwika, ale ten  nie widział go, zajęty jeszcze k rę 
ceniem wąsików. Po chwili ułożyła rysy  twarzy 
do wyrazu sm utku i rzekła :

— Jeżeli t a k ,  to bardzo ubolewam nad b ie 
dną Jan iną ,  W życiu ludzkiem nie znajdzie ni
gdy takich ideałów, jakiemi się k a n n i ,  a zawód 
doznany zaprawi żółcią i ej biedne serce. Żółć ta 
wzmagać się będzie z każdą nową wiosną jej ży
cia i cały świat obciągnie zielonym pokostem. 
Nawet białe rzeczy będą u niej brudno-zielone, 
różowe czarnem u.. .  W  takim razie może już l e 
piej wyrzec się św ia ta  i zamknąć się w małym, 
panieńskim pokoiku. J a  miałam podobne usposo
bienie i tak zrobiłam Nie żałuję tego wcale, bo 
w idzę, że prawdziwe szczęście... .

—  Ależ ciociu —  przerwał pan Ludw ik .. . .
— Prawdziwe szczęście —  ciągnęła dalej n ie 

ustraszona ciocia — jest tak w y ją tkow e, że b a r 
dzo rzadko m ożna się jego wid<Jkiein tak szcze
rze ucieszyć, jak  ja  w tej chwili się cieszę.

1 Rusi halickiej.

L w ó w ,  19 października. 
Donosiłem wam niedawno o tej fincie Nowego Pro- 

ło m u , za pomocą której napad ł szanowny ten  organ 
na obóz narodowców, donosząc czytelnikom swoim, 
że sprawcami tych rew iz y j , jakie odbyły się z 
wiosną w powiecie rohatyńskim. mieli być dwaj 
księża narodowcy. Dzisiejsze D iło  zabierając głos 
w tej samej sprawie zarzuca Prołomowi jawne, 
bandyckie oszczerstwo. Prolom  słyszał, że gdzieś 
dzwonili,  ale nie zgadł w którym  kościele.

„Nie wiemy — pisze D iło  — jak wynagrodzi 
p. M arkowa rohatyński starosta  za to, że tak se r 
decznie s taną ł  w jego obronie, za taką przysługę 
nagroda będzie pewnie nie mała —  ale my t e 
mu nie dziwimy się zupełnie, bo przecież p. Mar
ków nauczył się już prać brudy  za „kryłuszań- 
skim baokiem “ — dziwi nas jedynie tylko t.a bez
czelność, z jaką on oczyszczając p. R eichelta ,  o- 
b rzuca biotem narodową Ruś i to tak bezpodsta 
wnie, jak  to właśnie udow odnimy Nazwisk o- 
bydwóch denuneyam ów  N ow y Prołom  nie na
prowadza —  oto taktyka oszegereów p łynąca  z 
wyrachowania, że już a ik ł  oszczerstwa obalić nie 
może. Rohatyńska Ruś zna dzisiaj tyiko taki fakt. 
Ks. Teofil K ski, proboszcz z 6 . ,  posłał donos 
do konsystorza, że w rohatyńskim  powiecie nie
którzy księża nie chodzą w obojczykach, że od 
prawiają msze nie w rew erendach  i t. p. Kon- 
systorz odesłał to doniesienie do sprawdzenia 
dziekanowi i sprawa ta po za obręb władzy du 
chownej nie wyszfą Czy ks. K. posełał i którędy 
indziej takie donosy, o lem nie wiemy.' ale w ie
my to tylko, że ks. K. jes t  wszystkiem. tylko nie 
narodowcem. Zdenerwowany, niby - eatholicissi- 
mus, postrzelony, wygląda czasami jakby mózg 
jego nie funkeyonował należycie, takie też wra
żenie zrobiła i jego denuncyacya. Jak  groch z ka
pustą pomięszane tam spraw y osobiste, pulityczne 
i kościelne.. . Co zaś wywarło taki w pływ  na ks. 
K., na  pewno nie wiemy. Zdaje się je d n a k ,  że 
musiał czytywać Słowo  i Prołom  bo jak  powia
dają należy ks. K. do tej frakcyi, którą dziś P ro 
łom  reprezentuje , chociażby tylko, żeby oua była 
catholieissima Gdyby ks. K. był rzeczywiście n a 
rodowcem, me byłby z pewnością denuneyow ał 
tak szczerych patryotów postępowców, jakimi są 
ks. dziekan Makohoński (z Lipicy .Górnej)  i ks 
Bodnar (ze Swisteln ik .)  W idzim y więc , że o- 
szczerstwo Prołomu  na  obóz narodowców rzuco
ne, z okazyi denuncyacyi „młodego księdza" —  
zrobiło kompletne f iasko , a n iezbadaną jeszcze 
jest kwestia  . kogo Prołom  rozumiał pod tym 
drugim  stary m księdzem Poczekajmy trochę, bę
dzie to znów coś w swoim*guście."

Lepszą je d n ak  odprawę dostał ten  russofilski 
o rgan od Rusinów bukowińskich w czasopiśmie 
Bunowyna. N iedawno temu za obrazę ogłoszoną 
w szpaltach Prołom u , a zwróconą wprost ku o- 
sobie redaktora Bukow yny, jubilata  Józefa F e d ’ko- 
wieza. został p. M ar kow skazany przez lwowski 
t rybunał sądowy na 14 (wyraźnie czternaście dni) 
aresztu. Bukou/yna  podając wypadek ten do pu 
blicznej wiadomości,  udzieliła szanownem u bo- 
ryteiowi taką odpraw ę: „R edaktor  Nowego Pro
łom u  Józef Markow, skazany został n t  14 dni 
aresztu za t o ,  iż pisał w swojej gazecie, jakoby 
B u ko iom a  za miskę polskiej soczewicy lizała sto
py odwiecznych wrogów. Brakowało jeszcze je
dnego słowa, a p. M arkowa byliby zasądzili je-

Pan  Ludw ik  s ięgną ł  po rękę żony, której o- 
czy błądziły teraz po arabeskach dywanu.

—  T r u d n o , —  mówiła jakby do myśli sw o
ich , —  bardzo trudno  będzie Ja n in ie  wyjść za 
mąż... .

—  Chociaż mężczyźni, polnjący na posag, u- 
mieją się zręcznie do kaprysów panny  ułożyć 
z p o cz ą tk u , —  dodała ciocia po chwili.

—  Ja n in a  umie to zaraz zdemaskować i je s t  
w tej mierze nieubłaganą.

— Biedna J a n in a !  ciernie i głogi czekają na 
nią.

— Byle tylko nie zahaczyła się na jakim głogu.
—  N ad  tein trzeba czuwać —  dorzuciła skw a

pliwie ciocia, bo w tej chwili ozwało się głośne 
krząkanie imci pana M arcina w przedpokoju, po- 
czem słychać było rozmowę z jak im ś mężczyzną 
obcym.

Otwarły się drzwi sa lonu z trzaskiem, a na 
progu pojawiły się jakieś dwie prawie obce figury.

Je d n ą  z nich był wprawdzie imci pan M ar
c i n ,  ale przeobrażony do niepoznania. Miał nos 
mocno ukameryzowany, zamiast brwi pręgi czer
wone , policzki wydęte jak miech kowalski. 
W  ustach trzym ał grube cygaro , z którego b u 
chał dym jak z komina fabryki. Krótko strzyżo
ny włos siwy zjeżył się na  głowie. a broda g ła d 
ko ogo lona ,  podparta  była kołnierzykiem n ie
zwykłych rozmiarów. Zamiast szarej kurtki, prze
pasanej r z e m y k ie m , miał na sobie su rd u t  czar
n y , sięgająey prawie po kostk i ,  z pod którego 
wvchylały się3 nowe, z długiemi nosami buty. 
W  ręka trzym ał nową czapkę z krymskiego ba 
ranka, z niej wyglądała para sa rn ich  rękawiczek 
W idać je d u ak  było, że czuł się jakby nie w swo
jej skórze. Ruszał ramionami jakby go coś gnio
t ło ,  obmacywał, palcami wszystkie guziki i krę
cił głową jak  ,wjik w żelaznej obroży. Mimo tych 
d robnych  niedogodności, jaśn ia ła  twarz jego nie- 
małem szczęściem

P rzy  n im  «tał młody mężczyzna, nie sięgający 
jeszcze wiekiem ,po nad  lata młodzieńcze, ubrany

szeze i za prostackie obelgi, wymierzone przeciw 
osobie naszego redaktora. Lecz to rzecz mniejszej 
wagi —  nam chodziło g łów nie  o przeprowadze
nie dowodu przed światem, że gazeta nasza n ie 
zaprzedała się n ikom u , jak to u trzym uje  złośli
wie N ow y P rołom , nazywając pism o nasze pol
akiem a nas zaprzedańcami polskiemi. To co p i 
sze Prołom  przeciw pojedynczym osobistościom, 
obrzucając je błotem Karczemnych wymyślań, 
to nas n ie o b c h o d z i , bo to nas  uie o b r a z i , co 
pochodzi z ust Prołomu. Chociaż do zasądzenia 
brakowało jeszcze jednego głosu z liczby 12 s ę 
dziów przysięgłych, bo było tylko 7 „ tak" ,  ale 
i taki rezultat to tak ie  rodzaj wyroku. Rozprawa 
ta  była zarazem osta tn ią naszą polemiką z N o
w ym  Prołom em  —  była dowodem naszej pra
wd) i nas oczyściła przed światem. Niechajże 
teraz p. Markow za grzech swój pokutuje i n ie
chaj rzuca oszczerstwa dalej, m y już odpowiadać 
mu nie będz iem y; 14 dniowy areszt był naszą 
osta tn .ą  odpowiedzią i tylko chyba taka sama od 
powiedź powtórzyć się może. Dla naszego pisma 
N ow y Prołom  już więcej nie egzysmje.

Kilkanaście s łów  gorącej, żywej svmpatyi po
święcił sokalski ko responden t D ’ła  pamięci 
nieboszczyka księdza łacińskiego Stepaa. K o
re sp o n d e n t  zastanawiając się nad t e r n , jak 
w okolicznych miasteczkach sokalskiego po 
wiatu grasuje  pijaństwo osobliwie na ta rgach  i 
jarmarkach, p isze: „Trudno  nam  przy tej spuso- 
bności nie wspomnieć bodaj kilkoma słowy o P o 
laku, który swego czasu tak gorąco walczył za 
wprowadzeniem w życie ustawy przeciw  pijań
stwu. Był to łaem ski proboszcz z Brzozowskiego 
ks. Stępek. Ou to występował w Sejmie za 
wydaniem ustawy przeciw pijaństwu a wniosek 
jegu poparty  przez wszystkich Rusinów na  razie 
nie u trzym ał się był. Tą przegraną nie zn iechę
cał się \Gerny syn tego ludu, który go rzeczn i
kiem spraw  swoich w sejmie uczynił. N a  n as tę 
pnej kadencyi sejmowej powtórzył swój wniosek 
i przeciwników zwalczył. Nie służył on in teresom  
jednej koieryi, ale m>ał n a  oku dobro ogólne g a 
licyjskiej iudnuści, to też rozumie się nie zas łu 
żył sobie ani za życia panegiryków, ani po śnfier-  
ci pamięci. Pam ięta ją  o n im  tylko ci, k tórym  le 
ży na sercu nie wzrost propinacyi, ale moralne i 
materyalne podźwignięcie n a ro d u ."

P iękna  słowa zasłużonego uznania. Sądzimy, 
że gdyby na Rusi halickiej było więcej takich 
Stępków, to ich bratn ia  miłość zrobiłaby więcej, 
niż legiony wojowników, przekradających się do 
serca Rusi via Dobromil, czyli drogą klasztorów 
bazyliańskich pod opieką jezuicką.

Z literackich nowin na Rusii godzi się nam 
zanotować, że onegdaj odegrano w ru sk im  tea
trze Biberowicza i Jtlrynieckiego po raz pierwszy 
pięcioaktową tragedyę pod ty tu łem  „Paw eł Po- 
łubotok^, nakaźny h e tm an  Ukrainy, napisaną 
przez brata ś. p. Włodzimirza Barwińskiego, J ó 
zefa. Sztuka nap isana  s  f  tle stosunków U kra iny  
po upadku pow stan ia  Mazepy, miała być entu- 
zyastycznie przyjętą a pozostanie ona raz n a  za
wsze w repertoarze teatralnym. Za jakie dwa ty 
godnie przekonam y się o wartości sztuki nao
cznie , bo tea tr  ruski po krótkiej wycieczce do 
Tarnopola, zjedzie na  dłuższy czas do Lwowa.

Od kilku dni obiega pó Lwowie pogłoska, że 
poseł sejmowy Tytus S i ę g a l e w i c z  ma złożyć 
m andat poselski. Czy do tego przyjdzie, trudno  
nam  dziś orzec stanowczo. W  każdym razie po
czucie obywatelskiej prawości pow inno było p.

p rzyzw oicie , a naw et z pewną elegancyą. Miał 
twarz sym patyczną ,  z c iem nym  zarostem. N ie 
bieskie oczy patrzały rozumnie, chociaż bez tego 
fosforycznego b la s k u , jaki właściwym je s t  pier
wszej młodości.

Ciocia Klemusia była widocznie zdziwioną 
transfiguracyą imci pana M a rc in a ,  ale przyjęła 
ią z widocznem zadowoleniem. To samo uczucie 
malowało się naj twarzy pana L u d w ik a ,  który 
naw et pow sta ł ,  aby „zimnego" stryjaszka gorę
cej za to uścisnąć. Tylko pani A urelia  doznała 
niemiłego zaw odu, w idząc, że m niem any d i 
wak familijny wcale przyzwoicie wygląda. Tow 
rzysz pana M arc ina odgryw ał tu rolę podrzędi

Kilka chwil trwało milczenie. Zdawało się , że 
imci pan  M arcin cieszył się w głębi d u s z y , w i
dząc, jakie wrażenie sprawia jego transfiguracya. 
Zaięty tą rozkoszą z a c z ą ł , o d k rząknąw szy :

—  Naprzód muszę państwu wyjaśnić...
Tu spojrzał n a  swego towarzysza. Towarzysz 

daf mu ruchem  brwi jak iś  znak tajemniczy. Iui- 
ci pan Marcin u r w a ł ,  zatkawszy usta  szeroką 
ręką-

— P s t !  — dodał półgłosem — ani m ru-m ru , 
choć mnie to wiele kosztuje.

W  salonie n ie  umiano sobie tych słów wytłó- 
maczyć. Pani Aurelia widziała w n ic h  jakąś za- 
bawnąjinistyfikaeyę. Wszyscy czekali niecierpliwie 
rozwiązania. M łody mężczyzna z p ew n ą  obawą 
spojrzał na imci pana Marcina. Imci pan  Marcin 
patrzał także na niego, ale z taką rozkoszą, j a k 
by patrza ł  w twarz Cherubina.

— D alibóg , —  rzekł po chw ili ,  —  że nie 
mogę przełknąć tego*, ale jeżeli je s t  taka wola 
tw o ja , kochany A u g aśc ie , to p o łk n ę , chociaż
bym  się miał udławić ja k  w rona kością.

Imci pan Marcin prze łknął  kilka r a z y , aż mu 
oczy na wierzch jak u raka w y laz ły ; m łody  m ęż
czyzna uśm ieebnął się. Ciocia przyszła teraz w 
pomoc.

(D . c . n ..)
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Sięgalewicza nakłonić  do tego kroku zaraz po 
jego procesie z podw ładnym  adjunktem  Karatni-  
ckim. A d ju n k t  Karatnicki,  oskarżony o oszczerstwo 
wymierzone przeciw osobie swego naczelnika, został 
w procesie uznanym  za n iew innego ; tern samem 
n iezm ytem i zostały inwektywy, w któryeh cieniu 
znalazła się osoba p. Sięgalewicza, jako naczelni
ka sądu, jako człowieka a tem bardziej jako po 
sła. to też zrzeczenie się m a nda tu  powinno było 
w ed ług  praw  obywatelskiej etyki dawno nastąpić. 
Vederemo.

Z wychodźtwa polskiego 
w Ameryce.

N o w y - Y o r k ,  4 października.
Towarzystwo „ Z j e d n o c z e n i a  P o l a k ó w  

w A m e r y c e "  odbyło w dniu  3 b. m. w sku
tek  zwołania prezesa p ana  E. J .  J e r z m a n o w 
s k i e g o  nadzwyczajne posiedzenie w zwykłym 
lokalu posiedzeń swoich w „Dom u polskim" pod 
nr .  181 przy ulicy 25-tej w wschodniej części 
miasta .

P rzew odniczący zagaił posiedzenie, p rzedkła
dając jako powod takowego l i s t , który otrzymał 
od ks. EL Klimockiego, następującej treści:

W n y  P an ie  ! P rzy  niniejszem mam honor  p rze
słać n a  ręce Jego  sum ę p i ę ć d z i e s i ą t  dola
rów n a  rzecz Skarbu  Narodowego, z w arunk iem  
by takowe były przesłane do Banku ratunkowego 
w P oznaniu  jako depozyt.

P rzy tem  w im ieniu parafii św. S tanis ław a B. 
M. składając Ci szan. rodaku  najszczersze dzięki 
za trudy  podjęte w organizacyi S k ś rb u  N aro d o 
wego, który w krótkim czasie niezawodnie w ie
lu się przyczyni do odzyskania nieszczęśliwe. Oj
czyzny, błagać będziemy Najwyższego P a n a  o 
błogosławieństwo dla tak sz lachetnych czynów, 
a naród  nieszczęśliwy, którego Ty jesteś p ra 
wdziwym reprezentan tem , na zawsze wdzięcznym 
Ci zostanie. S ługa i rodak (podpisał)  ks H iero
n im  K lim ecki, proboszcz parafii polskiej w No- 
w y m -fo rk u  — d. 26 września 1887.

L :st powyższy, rzekł przewodniczący, przyjm u
ję  jako błogosławieństwo z rąk „polskiego kap ła
n a"  d la  sprawy podjętej przez nas, dla dobra i 
słowy ostatniomi w ypadkam i boleśniej niż kiedy
kolwiek poprzednio dotkniętej Ojczyzny. Zwoła
łe m  was Sz. bracia żeby uczcić ten  akt patryo 
tyzm u czcigodnego kapłana podobnym  z naszej 
s trony  u czynk iem , ażeby podzielić się z W am i 
błogiem uczuciem wdzięczności za tę ożywczą dla 
naszych s ta ra ń  rosę, a to tem bardziej, że przy
kład  ten został poparty równie datkiem naszego 
towarzysza d ra  W . Żołnowskiego.

W skutek powyższej przemowy przewodniczące
go, członkowie Z j e d n o c z e n i a  uczcili nazwi
ska ofiarodawców powstaniem z miejsc, mianując 
deputacyę składającą się z trzech członków dla 
z ł o i ł a  osobiście słów dziękczynnych n . tobecne-  
m u na posiedzeniu ofiarodawcy ks. K limeckiemu, 
a zarazem w osobie jego reprezen tow anem u To
warzystwu św. S tanis ława za podniosłe tak pię- 
kęie  wyrażone uczucia przychylności.

Z kolei Towarzystwo „Zjednoczenia Polaków 
w. A m eryce" uzupełniło  powyższą sum ę dolarów 
składką, zarządzoną pośród członków w myśl wnio
sku przewodniczącego, do wysokości kwoty 1.000 
mr., dla zakupienia jednej akcyi B a n k u  Z i e m 
s k i e g o  w P oznam u  im ien iem  „Zjednoczenia 
Polaków  w A m ery c e"  na rzecz pod opieką t e 
goż Towarzystwa pozostającego skarbu Nar. Pol. 
w Nowym -Y orku. Tym  sposobem  „Zjednoczenie 
Polaków w A m eryce"  wprowadza Ins ty tucyę  
S k a r b u  N a r .  P o l .  w częściową akcyę i  zgodną 
z tegoż przeznaczeniem na korzyść Polski.

W  końcu nadm ien iam ,*  że rachunk i  p rzed ło 
żone ze s ianu  „ S k a r b u  N a r .  P o l . “ w N o 
wym -Yorku, wykazują cyfrę doi. 4.800, który to 
pomyślny stan rozwijania się insty tucyi głównie 
zapobiegliwości p. E r.  J .  Jerzm anow skiego  p rzy
pisać należy. Zjednoczenie Polaków uznając ten 
fakt i przyjmując sprawozdanie, uczciło pracę 
p. Je rzm anow skiego  powstaniem  z miejsc.

- J . P.
— —  

Kolonizacya niemiecka.

O dotychczasowej działalności komisyi koloni- 
zacyjnej znajduje się w Zeitschrift des landwirłh- 
schaftlichcn Central Yerein fa r  Schleswig-Rol- 
ste in  następujące sp raw o zd a n ie :

„Zadanie komisyi kolonizacyjnej było połączo
ne z w iek iem i  trudnościam i. Najpi rw  trzeba 
było zakupić m ajątki i objąć je  wraz z organiza- 
cyą i administracyą gospodarczą, nas tępnie  roz
parcelować takowe i na końcu zabrać się do wła
ściwej kolomzacyi. Zakupionych, zorganizowanych 
i przejętych w adm inistracyą zostało dotąd 48 
większych majątków, po większej części dóbr ry
cersk ich  oraz s tanowiących osobne włości. Nadto 
zakupiono 17 gospodarstw , w ogóle 25 .163  h e 
ktarów  za 14,729 .000  marek. Przy zakupnie zwra
cano zawsze g łów ną uwagę na dobroć g ru n tu  i 
s ta rano s ę o ile możności nabywać g ru n ta  ś re
dnie, po których bez wielkich melioracyi m ożna  
się spodziewać korzyści. P rócz tego s tarano się 
o zakupno łąk, w k tóre  nie obfitują bardzo obie 
prowineye.  Z melioracyi przedsiębrał rząd g łó
wnie odwadnianie i drenowanie. Trudniejszym  
od samej parcelacyi było wyjaśnienie stosunków 
praw nych  majątków mających być parcelowanemi 
oraz unormowanie ich kom unalnych  i innych zo
bowiązań. W sku tek  h is torycznego  rozwoju w tych 
dzielnicach kraju składają się prawie wszystkie 
większe majątki z części, k tóre  dawniej należały 
do różnych gm in  i na  k tórych  różne osobne s to
sownie do tego ciążą zobowiązania.

„P rzy  ustaw ian iu  planów kolonizacyjnych u- 
względnia się równocześnie przyszłe stosunki 
szkolne, nie tylko przez budovyę i urządzenie szkół, 
ale nadto przez wymierzenie g ru n tu  jako majątku 
gminy, z ktorego dochód ma w przyszłości zm niej
szyć ciężary szkolne i inne gm inne . K to  zna t r u 
d ne  stosunki komunalno-podatkowe w wschodnich 
prow incyach n a  wsi, ten  m usi przyznać, że ko- 
misya kolonizacyjna m usiała  na nie baczną zwró
cić uwagę. Dotąd ustawiono 8 planów koloniza- 
cyjnyeh i 5 majątków rozdano pomiędzy 100 ro
dzin kolonistów. W iększa częśc tych  kolonii je s t

już zamieszkałą, budowa budynków  gospodarczych 
jest w toku i zbiory tegoroczne rozdano między 
kolonistów.

„Nowi koloniści są po części synami chłopski
mi z s tarych kolonii, które pozakładał F ryde ryk  
Wielki. W ielu z nich p rzy ty ło  z Brandenburg ii,  
Śląska, Saksonii i Pom eranii .  Kolonizowanie od
bywa się w sposób następujący:

„Po ustaw ien iu  planu kolonizacyjnepo p rze sy 
ła się do kolonistów, którzy się zgłosili, cyrku- 
larz z odnośnem i danemi. Z refiekianiami sp isu
je się punktacya i w te rm in ie  oznaczonym od
daje im się parcele. Koloniści mieszkają tym cza
sowo w budynkach  wsi lub barakach z drzewa. 
Zaraz po tem rozpoczyna się budowa gospodar
stwa. F u rm ank i do budowy dostawia adm inistra- 
cya majątku, oraz bierze na siebie uprawę roli i 
sprzęt zboża. Żniwo rozdziela się między koloni
stów, tak iż ci przez krótki czas tylko żyją z w ła 
snej kieszeni. U praw a jesienna g ru n tu  do nich 
należy. Największa trudność  dla przybywającego 
kolonisty leży w budowie własnego gospodarstwa. 
Ponieważ trudności te odstraszają wielu dziel
nych  kolonistów od zgłaszania się du komisyi ko- 
lo n izacy jne j , przeto na  próbę ma być w ybudo
wanych około 8 gospodarstw  i od tej próby za
leżeć będzie, czy system  ten  nadal będzie p rak tyko
wanym. W ed ług  dotychczasowej praktyki żąda ko~ 
m isya kolonizacyjna od tych, którzy kolonię chcą 
nabyć na w ła s n o ść , aby mieli dosyć pieniędzy 
na postawienie sobie budynków  i zakupno in w en 
tarza. W  takim razie oddaje im gospodarstwo za 
3 procentow ą ren tę .  Dla uw zględnienia wszakże 
także m nie j zamożnych kolonistów oddaje im ko
m is ja  w dzierżawę kolonie i sam a stawia im b u 
dynki" .

Z Rosyi.

G rasdanin  zamieszcza ciekawy a r ty k u ł ,  d o 
wodzący jak  silną je s t  w Rosyi o b a w a  p r z e d  
s z p i e g a m i  w o j s k o w y m i  i n n y c h  m o 
c a r s t w .  Pisze on:

„Przed  pięciu laty m in is te r  wojny zwrócił się 
z raemoryałcm do m in is te ryum  spraw  wew nętrz
nych, w k tórem  oświadczył, że nie należy po
przestawać n a  rozporządzeniach tam ujących  dal
szy lozwój obcokrajowej kolonizacyi zachudnich 
kresów państwa, bo ważniejszą jeszcze spraw ą 
je s t  zaradzenie pewnej anorm a lnośc i , kióra w 
najlepsze sobie kw itn ie ;  chodzi tu  mianowicie o 
obm yślenie środków  na oczyszczenie twierdz 
w 25-wiorstowym prom ieniu  od szpiegów zagra
nicznych, którzy zamieszkali tutaj pod różnemi 
pozorami. Tak samo należałoby postąpić w miej
scowościach, mających wyjątkowe znaczenie pod 
względem strategicznym , gdzie przedewszystkiem 
sąsiedztwo cudzoziemców nie je s t  pożądane. — 
W  końcu m em oryału  minister  wymienił szczegó
łowo szereg takich miejscowości w obrębie gu- 
bernij północno i południowo-zachodnich, a ta
kież miejscowości leżące w Królestwie Polskiem 
obiecał wymienić późuiej.

„Przezorne te uwagi m in is tra  wojny spow odo
wały korespondeneye z m in is trem  spraw  zagra
n icznych i z generał guberna to rem  warszawskim 
M in is te r  sp raw  zagran icznych  ograniczył się na 
dan iu  odpowiedzi na je d n ę  tylko połowę m e m o 
ryału, oświadczył bowiem, że nie ma nic p rz e 
ciwko temu, aby zgodnie z żądan iem  m inistra  
wojny, cudzoziemcom zabroniono bezwarunkowo 
osiedlać się w okolicach twierdz, w onrębie pro
mienia 2-5-wiorstowego. Dzięki i za to, że wów
czas nie przeszkadzano tem u p rz y n a jm n ie j !

„ Jed n a  z ówczesnych wysoko położonych oso
bistości ogłosiła przy tej sposobności, że okolice 
tw ierdzy w 25-wrorstowym p rom ien iu  są już g ę 
sto zamieszkane przez cudzoziemców, » na  po
parcie swych tw ie rdzeń  przytoczył szczegółowe 
dane sta tystyczne, dotyczące tych  kolonistów. —  
Z tych cyfr pokazało się, że w  pobliżu cytadeli 
warszawskiej mieszka 1000  obco krajowych w łaś
cicieli ziemskich i 9 dzierżawców,- w pobliżu 
Nuwogieorgiewskiej 516  właścicieli i 6 dzierżaw
ców; w około twierdzy Iwangrodzkie j 383  w łaś
cicieli i 29 dzierżawców; wreszcie w pobliżu 
Brześcia L itewskiego, od s irony  Królestwa P o l 
skiego 8 właścicieli z iem skich  i jeden  dzierżaw 
ca. W ykaz te n  zakończono nas tępu jącą ,  n iew e
sołą konkluzyą: jeżeli przypuścimy, co zresztą 
jest rzeczą bardzo możliwą, że n iektórzy z N ie m 
ców posiadający g ru n ta  w pobliżu tw ierdz n a
szych, obowiązani są badać położenie tych twierdz 
i zbierać różne konieczne w razie wojny infor- 
macye, to n iem a w ątp l iw ośc i , że cel już  został 
osiągnięty, że zbadano i określono najdokładniej 
nie tylko terytorya otaczające twierdze, ale n ie 
mniej zdjęto p lan  sytuacyjny sam ych  twierdz. 
Wobec tego projektowane rozporządzenia uważać 
należy jeżeli nie za zbyteczne, to w każdym r a 
zie za mocno spóźnione!.. .

„N ieste ty  brak nam  zupełnie w iadom ości,  czy 
w okolicach rzeczonych twierdz aresztowano kie
dy i konwojowano tych cudzoziemskich szpie
gów, którzy bez ceremonii i z wielkierai wszel- 
kiemi wygodami zaopatrzyli się w „całk iem do 
k ładne informacye, a k tórych  jeszcze w r. 1882 
m in is te r  wojny s ta ra ł  się w yługow ać z punktów  
i linij ważnych pod w zględem  stra tegicznym .

„Dodać należy, że wszystkie przytoczone po
wyżej dane sta tystyczne oraz informacye czer- 
pakśm y z najwiarogodniejszych źródeł.

Uzupełniające wybory.

W yborcy  T arnow a i Bochni wybrali  posłem 
swym do Rady państwa, bardzo przeważną ilo
ścią głosów, dr. T. R  u t  o w s k i e g o.

W y b ó r  i sk ru tyn ium  w Bochni skończyły się 
już przed 4 - tą  godziną po południu .  Głosowało 
tam  479 wyborców; z tych 472  dało swe głosy 
dr. Rutowskiemu, 6 dr. Merzowi, 1 p. O kun iew 
skiemu. W  Tarnow ie  skończyło się skru tyn ium  
dopiero po godz. 10 w nocy. Udział w głośowa- 
n iu  wzięło 1.078 wyborców, a z pomiędzy tych 
głosowało 585  na dr. Rutowskiego, 469 na  dr. 
Merza, a 24  na radcę Okuniew skiego. Z cyfr 
tych okazuje się, że ruch wyborczy w obu m ia
stach był bardzo żywy. O ddano łącznie 1557 g ło 
sów, a z tych więcej niż dwie trzecie, bo 1057 
głosów padło na  dr. Tadeusza Rutowskiego.

W yn ik  taki wyboru, — zw łaszcza, że n iebez
p ieczeństwo rozbicia się głosów i ewentualne u- 
trzymanie się dr. Merza było dość groźne — 
wywołał w ludności m. Tarnow a uczucie szcze
rej radości. Jeszcze przed ukończeniem skru ty
nium udała się straż pożarna ochotnicza z muzy
ką w łasną przed pomieszkanie dr. H enryka  K o
walskiego , gdzie bawił dr. R u to w sk i , a za nią 
zebrały się niebawem t łu m y  publiczności i po
chód z pochodniami. M uzyka g ra ła  utwory n a
rodowe, patryotyczne, a z publiczności rozlegały 
się bezustannie  okrzyki na cześć nowo obranego 
posła i w uznaniu  solidarności m. Bochni. Dr. 
Rutowski przemawiał z okna do wyborców, zape
wniając ich, że wierny sw em u programowi bę 
dzie się s tara ł wszelkiemi siłami działać dla do 
bra kraju i miasta.

W yborem  dr. Rutowskiego postawili wyborcy 
m. Tarnowa i Bochni sprawę w yboru na stano
wisku właściwem. UdrzucająĆ* wszelkie koteryjne 
wpływy, złożyli jasny  dowód swej niezawisłości,  
dali wyraz zasadzie, która bodajby zawsze odtąd 
przy wyborach była p rzes trzeganą ,  że wybiera
jąc posła, należy się jedynie względami pub li
cznego dobra powodować.

Dr. Józefowi Trybulcowi, burmistrzowi Bochni, 
należy się publiczna wdzięczność, że w słusznem 
oeenieniu  niebezpieczeństwa, iż rozbicie głosów 
mogłoby uła twić wybór kandyda ta  n iepożądane
go, nie stawiał wcale swej kandydatury , która 
w razie postawienia rnugła być pew ną ogólnego 
poparcia wyborców bocheńskich .

Z Izby handlowej brodzkięj, na posła do se j
mu w miejsce nieodżałowanej pamięci dr. F i l ip a  
Zuckra, kandyduje dr. M aurycy Rosenstock, po
seł do Rady państwa. K andyda t sk ła d a ł  wczoraj 
w Brodach n a  publicznem posiedzeniu  tamtejszej 
Izby handlowej sprawozdonie z. dotychczasowych 
swych c z y n n o śc i , które przyjęto bardzo przy
chylnie. K andydaturę  dr. M aurycego Rosenstocka 
uważamy za odpowiednią. W ybór odbyć się ma 
d. 25 b m.

Sprawozdania z wystawy.

Trzymając się zasady „a ud ia tu r et altera 
p a r s “ —  zamieszczamy w tem miejscu odpowiedź 
p. G e t t l i c h a ,  dyrektora szkoły wydz. żeńskiej 
u św. Scholastyki —  na ocenę wystawy robót tej 
szkoły, napisaną fachowem piórem  p. W d o w i -  
s z e w s k i e g o ,  kustosza Muzeum techn. przem. 
w Krakowie. W  spór czysto fachowy między dy 
rek torem  szkoły a fachowym k ry ty k ie m , którego 
o sprawozdanie z tego działu wystawy uprosiliś 
my —  nie możemy się wdawać —  a cieszymy 
się, że sprawozdanie nasze dało czytelnikom spo
sobność w ysłuchania  r ó ż n y c h , a zawsze p rzed
miotowych zdań.

Oio pismo p. dyrektora G e t t l ic h a :
M am  zaszczyt upraszać Szanowną Redakcyę o 

zamieszczenie następującego wyjaśnienia z powo
du sprawozdania z wystawy Nr. LV w N . R efor
mie o kursach fachowych robót kobiecych u św. 
Scholastyki.

Bardzo n iechę tn ie  .biorę się do prostowania 
wiadomości o mojej 87 kole, bo je s te m  tego zda
n i a ,  że o szko le ,  jak o k o b ie n e ,  najlepiej, aby 
ani źle ani dobrze nie mówiono. Ale gdy  ją  już 
wyprowadzono przed sąd publiczny, muszę stanąć 
przy niej i przy tych osobach, które w niej i dla 
niej uczciwie pracują, jako opiekun i obrońca.

W szystko ,  co szan. autor mówi o potrzebie 
praktycznośei i systematyczności,  je s t  bardzo s łu 
szne, a choć to są myśli nie now e i zbyt ogól
nikowe, ale rozumowanie przekonywające, które- 
m ubym  sam pierwszy p r z y k la s n ą ł , gdyby  tak 
było. Ale t a k  n i e  j e s t .  Całe to logiczne p rze
prowadzenie dowodów je s t  mylne.

Szanowny autor je s t  cz łonkiem ju ry  28 grupy. 
J a k o  sędzia powinien był być o wszystkiem co 
dotyczę wystawy tej g rupy  dokładnie poinform o
wany. Otóż muszę mu się w ytłom aczyć , żo za
bierając się do urządzenia wystawy m ia łem  na 
w zg lęd z ie : pouczenie o charak terze  i ważności 
szkoły tej szerszą publiczność która zwraca uwa
gę najczęściej na to, co w oczy uderza, i według 
tego co w idzi,  zachęca się lub z ra ża ;  powtóre 
miałem na względzie p rzedstaw ien ie  systemu i 
metody nauki w szkole u nas w kraju nowej i 
nieznanej dla tych niewielu j e d n o s te k , które ze 
znajomością zawodową śledzą rozwój i jego zna
czenie dla kraju.

Aby tem u uczynić zadość, upraszałem komisyę 
krajową dla h and lu  i przem. o 100 m etr .  miej
sca na wystawie, bo wiadomo szan. autorowi, że 
doroczne szkolne wystawy, u rządzane  sys tem aty 
cznie w ed ług  oddziałów nauk i ,  początkowo w je 
dnej,  później w dwóch, trzech salach naukowych 
zajmowały przestrzeń do 5O0 metr.  kwadr. — 
W odpowiedzi na  to o trzym ałem  propozycyę 3 
metr.  i dopiero gdy zjechał pose ł  Wierzbicki,  gdy 
oglądał szkołę,, o której, jak rzekł, nie miał p rzed
tem  w yobrażenia ,  w y jedna ł i udzielił 33 metr. 
podłogi pod wystawę.

Cała tedy system atyczna część wystawy t. j. 
rysunki wszelakie, kroje, modele i wszystkie p r in 
cipia nauki musiały pozostać w szufladach i w r o 
gu w stos złożone, a tylko najozdobniejsze p rzed
mioty zostały ciasno w szafach pomieszczone

W obec szerszej publiczności,  k tó ra  nie m ogła
by rozumieć wystawy robót,  bez robót a tylko z 
próbek, zbytecznem jest  legitymowanie się z te- 
oryi i systemu z całą ścisłością. Ale szan. autor, 
jako sędzia ,  był pow in ien  o wszystkiem się po
informować dokładnie, kazać pokazać sobie wszy
stko, czego i do w ydania sądu i do sprawozdania 
potrzebował; powinien był widzieć i oglądać, że 
oprócz tego, co je s t  w p rz e c h o w a n iu , wiszą pię
kne tablice o sz k lo n e , przedstaw iające wspaniałe 
wzory do robót dru tow ych , szydełkowych, desko
wych wiązanych w liczbie 7 —  dalej 5 tablic do 
uk ładania  f a lb a u , ‘p l is o w a n ia , robienia dziurek, 
przyszywania guzików, haftek i t. d. —  3 tablice 
ze sposobami cerowani i. ła tan ia  — 2 tablice ście
gów do haftów, z k tórych j e d n ę , jako wzór i 
szkołę zamówiła hr. Zamojska dla własnego za
k ła d u ;  dalej 12 modeli koszul różnego kro |u  n a j 
skromniejszych, 6 m odeli s taników g ła d k ic h ,  ja 
ko podstawy do kroju sukien. W szystko to wy
stawione je s t  na  w idok  publiczny. W rogu zaś 
są stosy rysunków , krojów, książki naukowe, któ
re szkoła s tw orz jła ,  w raz  z nom enkla tu rą  do na
uki, wreszcie bardzo s ta ra n n ie  przeprow adzona 
z przykładam i m etoda schalleofeldowska do dwóch

oddziałów i program z podziałem godzin jak n a j 
więcej szczegółowy, objaśniający publiczność do 
skonale o wszystkiem , dotyczącem zakładu. J e s t  
tam to w szys tko , czego szan. autor szukał i co 
właśnie je s t  największą zaletą porządnie zorgani
zowanego z a k ła d u , a na co wszystko sarn osobi
ście zwracałem uwagę jurorów , którzy znużeni 
oglądaniem pow iedz ie li : „M usielibyśmy tu  3 dni 
w tej szkole s ie d z ieć , gdybyśm y w taki sposób 
oglądać chcieli,  dosyć nam już te g o ,  co wi
dzimy".

Jako  członek jurorów  i sprawozdawca pow i
nien był szan. autor zabiać g łos  zaraz na m ie j
scu wobec w ystawcyi nie dopuścić do nagradzania 
szkoły ze złym kierunkiem, najwyższym medalem, 
jakim  w pawilonie komisyi krajowej rozporzą
dzano. J a  u. p. jako sędzia w trzech g rupach  
domagałem się w yjaśnień i czyniłem  zarzuty na 
miejscu wystawy i w komisyi ja w n ie ,  mając na 
względzie wnierw sprawiedliwość niż grzeczność. 
Tak też czynił  n .p .  poseł Wierzbicki, jako p rze
wodniczący w tej samej komisyi, do której szan. 
au tor  należał, i tenże p. przewodniczący jakkol
wiek wyraził się z u z n a n ie m , iż klęka przed tą 
szkołą i radzi dyrekcyę pod klosz w staw ić ,  aby 
się nie p o psu ła ,  nie szczędził uwag i nagany, 
gdy znalazł rysunek  n iepopraw ny, brak motyflów 
narodowych i t. d. To i zachęca do pracy i po
ucza. Tymczasem sprawozdanie szan. autora, z któ
rego z d a n ie m , jako osoby pow ażnej, liczyć się 
muszę, a którego zdania przedtem nie słyszałem, 
jest dla m irę  zagadką , która zamiast prostować 
drogę szko le , daje mi wiele do myślenia i zm u
sza do zapy tan ia :  Gzy szan. autor zna program 
i plan nauki tej szkoły ? Jak ie  i które szkoły p o 
dobne w kraju czy zagranicą widział i zna z pro
gram em  lepszym ? Jak ie  ma dowody, że szkoła 
odstąpiła od przyjętego planu choćby na jotę i 
nie wykonała go ze ścisłością pedan tyczną?

Domaga się szanowny a u t o r , aby uczennice 
wystawiały swoje własne u b ra n ia ,  w łasną bieli
znę. Tak jest rzeczywiście, większa część przed
miotów wystawionych, to ich własne, ale np. or
naty, stuły, komże i inne, musiały być z fundu
szów szkolnych wykonane. N ie mogły też prze
rab ianych  sukien, ani łatanej bielizny wystawiać, 
ale p rzestaw iły  um yślnie  wy kończone i wypraco
wane okazy nowe; a że szkoła liczy sto k ilkadzie
siąt u c z e n n ic , więc można było bez wysilenia 
przedstawić wiele. Uważałem też za s tosow niej
sze przedstawić wszelkie znane sposoby łatania i 
cerowania na rozmaitych m ateryach w system a
tycznie uporządkowanych tablicach, niż całe sz tu
ki starzyzny, bo na  to i miejsca nie było, i przez 
konsekwencyę, należałoby używ aną i ła tan ą  nie- 
p raną  bieliznę przedstawiać. Zwracam bowiem 
uwagę szanownego autora, że podczas gdy  gdzie
indziej wszędzie prawic p rzedstaw iono  okazy p r a 
li e ,  u nas tylko w pros t od ręki.

Gorszy się autor szanowny t e m , że wszystko 
jest o z d o b n e , i że to prowadzi do zamiłowania 
zbytku. Wszakże majstrowie szewscy powystawiali 
politorowane kopytka, a wszystkie okazy kerami- 
ki z Kołomyi i t. d. są także ozdobne. Ale idź
my dalej. Czemże je s t  cały oddział koronkarstw a 
wobec prostoty ewangelicznej i skrom ności n a 
szych przodków ? W ięc czy można brać za złe, 
że wybornie skrajaną i p ięknie uszytą koszulę 
jeszcze haftem ozdobiono ? Wszakże nawet w h a n 
dlu są już koszule nocne łnęskie haftem  zdobio
n e ,  a haftowanie wszelakiej bielizny i ubrania 
w chacie w ie jsk ie j , czy w pałacu je s t  naszym 
charak terystycznym  narodowym obyczajem. Racz 
szanowny autorze przyglądnąć się wystawie etno
graficznej. Ta sama koszula, która je s t  wyszytą, 
została przecież skro joną i uszytą. Ale w tem się 
zgadzam z szanownym autorem , że mereszek jest 
za wiele i że ten rodzaj ozdabiania bielizny n a
leży rugować z mody, bo psuje oczy i je s t  n ie
trwały. Natom iast nie można zaczepiać trwałości 
kolorów w yszyw ań, bo do tych robót są osobne 
rodzaje nici trzymających kolor trwale, a takich 
tylko użyto u nas  do wyszywania.

Nie mogę się również zgodzić na  wiele innych 
zapatryw ań szanow nego a u t o r a , które dowodzą, 
że prace s z k o ln e , których cechą ma być bez
względna doskonałość, ocenia jako  artykuły h a n 
dlu, a sądziłem, że jeżeli publiczność jeszcze te 
go nie pojmuje, że warsztat, przedsiębiorstwo i 
hande l to wcale co innego  jak  szkoła , to sza
nowny autor właśnie ją o tem pouczy. W łaśnie 
s z k o ła , której godłem  powinno być dążenie do 
doskonałości, m usi stać po nad przedsiębiorstwa
mi , które spekulując na zysk, obniżają poziom 
przemysłu. A  że taki właśnie kierunek naszej 
szkoły zgodny je s t  z ekonom icznymi względami 
kraju, niech objaśni ten przykład, że firma: Prag-  
R udn iker  fabrikation , W ien  V I Mariahilferstras- 
se 25, widząc na  wystawie na Błoniach pięknie 
wykonany przedm iot z rodzaju macranie zamó
wiła w szkole tutejszej 300  sztuk i te są w ro
bocie by łych  naszych uczennic. W łaśn ie  tylko 
w ten  sposób nabra ł  cudzoziemiec zaufania do 
zakładu, że widział doskonałą i p iękną  rzecz na 
wystawie.

Podobnie rzecz się ma i z innym i artykułami. 
Haft hiszpański upięty jest na żółtej sukni. Haft 
t e n ,  k tóry każdej chw.li może być odjęty i do 
innej sukni przypięty, podnosi rzecz sk ro m n ą ;  
to samo ze szlafrokiem pluszowym. Ale zwracam 
uwagę, że wszystkie te ozdoby, to nie są rzeczy 
kupione w sklepie, Me zrobione w szkole, ręk a 
mi uczennic.

Cieszyłbym się, gdyby  zamiast powyższych u-  
wag, które nas  mało pouczają, a zaufania pub li
czności do szkoły me podnoszą, zużytkował sza
nowny autor swoje znakomite pióro w k ierunku  
pouczenia n iek tórych  sfer przemysłowych i h an 
dlowych o potrzebie zużytkowania tego wybor
nego przemysłowego materyału, jaki szkoła coro
cznie wydaje, np .  przez zakładanie kółek zarób 
kowych. Szkoła zrobiła, co do niej należy a rzecz 
dalsza należy do kogo innego. Jak  świadczy p rzy 
kład powyżej przytoczony, cudzoziemcy sami się 
zgłaszają do u a s , a możeby należało zgłosić się 
do n i c h ; ale to nie jest rzeczą szkoły. N iestety, 
ponieważ sprawozdanie szanownegu autora zacze
piło o podwaliny szkoły i w błąd wprowadzić 
może publiczność, przeto koniecznie przypuścić 
m u s z ę , że szanowny au tor  został sam jak im ś 
przypadkiem w błąd wprowadzony. N ie mogę 
bowiem zrozumieć, jak np. może szanowny autor 
ganić ubranie kucharki i pokojówki jako za wy
kw intne ,  aniżeli potrzeba, kiedy to ubran ie  spo
czywa jeszcze na  dnie szuflady n a  klucz zam knię
tej i nie mogę dojść, ktoby jo mógł szanowne
m u autorowi p o kazać ; a jeżeli ktoś się tej n ie -

dyskrecyi dopuścił, to dziwię s i ę , dlaczego nie 
pokazał na  w ierzchu leżących sukienek i sukni 
s k r o m n y c h , na które miejsca na  wystawie n ie  
było, a o które się szanowny au tor  upomina.

N iech  więc szanow ny autor się nie dziwi, że 
sąd jego zdaje mi się n ie  zawsze przedm iotowym  
i sprawiedliwym, że ubolewam nad tem , iż mi- 
mowoli rzucił ziarno niezgody między tych, k tó
rzy będą wkrótce ubiegać się o stabilizacyę na 
po sa d ac h ; że nie dostrzegł, co je s t  najgodniejsze 
uwagi, że podniósł najsłabszą stronę szkoły, t . j .  
naukę koronkarstwa, a obniżył np. wyborny dział 
szycia bielizny i t. d. J a  np. n ie mogę nabyć 
p rzekonan ia ,  żeby w Krakowie m ożna wyżyć 
z wyrobu koronek. N a podkarpacki,  gdy w dnie 
zimowe zarobią dwie córki w dom u po 15 cen 
tów d z i e n n ie , może to stanowić o wyżywieniu 
pracownicy. Koronka to właśnie najzbytkowniej- 
szy ar tykuł toalety damskiej, k tóra n i e  w y ż y 
wi  r o b o t n i c a  a u b o ż y  k u p . u j ą c e g o .  J a k 
że sobie więc mam tłum aczyć w y w o jy  n a  w stę
pie sprawozdania o potrzebie k ierunku  prakty
cznego, ekonom icznego?  Zresztą nauka  koronkar
stwa , która ma racyę bytu  i g ru n t  właściwy w 
Zakopanem, ina tam swoich n iedośc ign ionych  k o 
ryfeuszów; my tu więc stwarzać w spółzaw odni
ctwa nie mamy potrzeby.

W  każdym razie, o ile wskazówki i rady sza
now nego autora spraw ozdania  przyczyniają się 
do prawidłow ego rozwoju szkoły, będziemy z nich 
korzystać.

A nto n i Gettlich, 
dyrek to r  szkoły wydz. żeńsk.

Sprawy miejskie.

(N adzw yczajne pasiedzenie R a d y  miejskiej z  dn ia  
20  październ ika  1887.)

P u d  przewodnictwem prezydenta  rozpoczynają 
się obrady nad sprawam i, zamieszczonemi na po
rządku dziennym  posiedzenia z dnia pop rzedn ie
go, a to od punk tu  pierwszego tj. wniosków ko
misyi weryfikacyjnej co do za tw ierdzenia  doko
n anych  bieżącego roku w czerwcu w yborów 30 
radców.

R. m. D o m a ń s k i  zdaje spraw ę z wyborów 
w Kole I, s tw ierdza p raw id łow ość w yboru i 
wskazuje, iż wątpliwości co do wybieralności r. 
m. Bandrowskiego są bezpodstawne. — W myśl 
wniosku uznaje Rada prawomocność wyboru w 
tem  Kole wszystkich 11 radców, a mianowicie: 
W eigel,  W enzel,  Paszkowski, Bandrowski, S ty 
czeń, Midowicz, Wiszniewski, Gwiazdomorski, D o
mański, Majer, Pareuski.

R . m. B i r  n  b a u m zdaje sprawę z wyboru 
w Kole I I  oddziale I  i wnosi im ieniem  komisyi
0 zatwierdzenie wyboru.

R ada zgodnie z wnioskiem uznaje prawomo
cność wyborów pp. Rzewuskiego, Tarnowskiego, 
Potockiego, Muczkowskiego, J o rd a n a  i Chyliń
skiego. Komisya dodatkowo wnosi,  aby z powo
du niektórych nieformalności zaszłych w głoso
waniu w tem Kole, które jednakowoż w niczem 
nie w pływają na  ważność dokonanych wyborów, 
polecić magistratowi czuwanie nadal nad  u su w a
n iem  podohnj ch niedokładności.  W niosek ten  
wywołuje dyskusyę, w której zabierają głos z ko
lei r. m. P i e n i ą ż e k ,  R o m a n o w i c z, R o-  
s e n b l a t ,  K a s p a r e k ,  sprawozdawca B i r  n 
b a u m ,  F r i e d l e l n ,  ponownie R o s e n b l a t t
1 jeszcze raz referent,  w której to dyskusyi om a
wiano kwestyę, komu zlecić czuwanie nad  usu
nięciem nieformalności przy g łosowaniu, tak, że 
jciLii życzą sobie, aby się tem  zajął prezydent,  
i j p j  wskazują magistrat, to znów samą komisyę 
wyborczą. Żadne z tych zapatryw ań n ie  zna jdu
je u Rady poparcia i wniosek dodatkowy komi- 
syi w g łosowaniu  upada.

R. m. H  a j d u k i e w i e z  przedstawia w nio
sek o uznaniu  ważności wyboru w Kole I I  od
dziale drugim, pominąwszy kilka nieformalności 
d robnych  nie wpływających na ważność wybo
rów i rezultat tychże. G dy jednak  pism em na 
dosłanem  z sądu karnego zażądano przedłożenia 
sądowi akt wyborczych i kart  głosowania i leg i
tym acyjnych tych wszystkich, które nazwisko dr. 
B. Czernego m ieściły  —  wnosi komisya, sp raw 
dzenie wyboru dr. Czernego zawiesić do zakoń
czenia sprawy tej w sądzie.

Ta część wniosku powoduje ożywioną dysku
syę, w której pierwszy zabiera głos r. m. P i  e- 
n i ą ż e k .  M otywa wniosku są mu niedosta tecz
ne, a samo postawienie sprawy przez kom isyę— 
nazywa n iedelikatnem  i ubliżająeem. Je g o  zda
niem tylko pro test przeciwko wyborowi do Rady 
wniesiony, m ógłby  być dosta tecznym m otyw em  
postawienia takiego wniosku lub śledztwo karne, 
i wówczas nie odraczać zatwierdzenie lecz wprost 
nie Ziitwierdzićby należało — zażądanie zaś przez 
sąd akt z powodu, iż pew ien dziennik  don iós ł  o 
kupowaniu głosów przez dra  Czernego, wydaje 
m u się powodem zbyt b łahym. Zdaniem mówcy, 
komisya może proponować tylko zatw ierdzenie 
lub unieważnienie wyboru, nie zaś odroczenie, 
które może trwać n ie wiadomo jak długo. M ów 
ca wnosi o z a t w i e r d z e n i e  w y b o r u  d r a  
C z e r n e g o i

R.  m.  R o m a n o w i c z  prostuje to przedsta
w ienie rzeczy w pierwszym rzędzie w ten  spo
sób, że sąd nie na podstawie pogłosek w „ p e w n y m  
d z i e n n i k u " ,  ale na  podstawie wniesionego do 
sądu doniesienia zażądał akt, a dziennik, o k tó 
rym  p. P ieniążek natrącił,  spraw ę tę podniósł 
juz po doniesieniu. W ykazując w dobitnych  ar
gum entach, iż wobec toczącej się w sądzie sp ra 
wy, Rada nie może wydawać prejudykatu, a prze
to powinna się wstrzymać z zatwierdzeniem w y
boru, który się spotkał z zarzutem, iż je s t  oparty 
na kupow anych  głosach, aby zatwierdzeniem 
przedwczesnem takiego wyboru nie plamić h o n o 
ru Rady. Jeże li  mogą się odezwać zdania, że 
kupczenie głosami wyborców odbywa się wszędzie, 
to właśnie błąd rozpowszechniony usunąć należy, 
aby nie był rozpowszechniony. Mówca pragnie, 
aby obarczony takim zarzutem nowowybrany 
radca okazał się czystym —  zanim je d n ak  się 
oczyści, Reda nie pow inna  go zaliczać do swego 
grona, nie powinna tolerowaniem członka n iep raw nie  
wybranego stwarzać sm utnego  i dem oralizującego 
w przyszłości precedensu.

R. m. F r i e d l e i n  protestuje przeciwko wy
rażeniu  P ieniążka,  iż komisya w om awianym  
wniosku komukolwiek ubliżyła lub ubliżyć chciała.

W  dalszym ciągu raz jeszcze zabiera głos r. 
m. P i e n i ą ż e k  i w odpowiedzi temuż R o m a -
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n o w i e  z. r. m. L e o  zas stara 8’ę P . .
dochodzenie w Kwestyi wyboru Czerne& , 
błahy skutek wniesionego doniesienia ’ ^  ^
oświadcza się  przeciw wnioskowi z o b a w y  “ ż 
w przyszłości nie używano w celu obalania wy
borów fego środka, jaki dziś powodować uia od- 
odroczenie zatwierdzenia jednego z nich.

W myśl wniosku koraisyi przemawia jeszcze 
krótko r. m. C h ę c i ń s k i ,  —  a r .  m.  R z e 
w u s k i  wychodząc z zasady, że honoiow y czło
wiek gotów jest  stanąć przed każdym sądem -  
w przeczekaniu zaś z zatwierdzeniem Czernego nie 
ma nic ubliżającego, — popiera wniosek kuini 
syi.

W głosowaniu wybór 3 ladców z Koła II, 
oddz. B, a mianowicie Baranowsaiego, Friedlei- 
na i Chęcińskiego, uznano za ważny, wniosek 
zaś k o m is y i , aby zatwierdzenie wyboru C zerne
go odroczyć po obliczeniu głosów przez prezy
den ta  upada —  ‘21 głosami przeciw 22.

Przychodzi pod głosowanie wniosek dra  P ie 
niążka.

R .  m .  R o  m  a n o w7 i c z żąda głosowania im ien
nego z powodu ważności sprawy , — prezydent, 
wszakże zarządza glosowanie k a r tkam i,  pon ie
waż spraw a je s t  osobista Głosowanie tajne k a r t
kami wykazuje 27 głosów przeciw zatwierdzeniu 
C zernego , 24  za i jednę  kartkę p r ó ż n ą ,— sk u t
kiem czego wybór dra Czernego został u n i e 
w a ż n i o n y .

R. m. w iceprezydent F r i e d l e i n  referuje 
spraw ę wyboru w Kole I I I  oddział A. — gdzie 
wybrani zostali pp. Biasiuu, Leo, §lęk, Mendels- 
b i r g ,  Szancer i Jo h n .  Ruda uznąic ważność tego 
wyboru.

R m. dr. S t y c z e ń  referuje wybór z Koła 
I I I  oddziału B. —  w którym zostali wybraui pp 
Bruśnicki, W aischau-r ,  M irtenbaum , Przeworski, 
E pste iu  i PiOpper. Ważność wyboru uznano — 
przyczem uchwalony zostaje wniosek komisyi —  
aby komisye wyborcze notowały w protokółach 
wyborów powody unieważnienia kart głosowania 
z powodu zaszłych w tym względzie drobnych 
nieformalności. Przyjętym zostaje „akże posta
wiony przy tej sposobności wniosek r. m. R o-  
g e n b l a t t a ,  aby magistral dokładnie) zesta
wiał listy głosujących —  a to z powodu — że 
przy ostatnich wyboiaeh drukarnia Czasu n. p. 
d w ukro tn ie  była w listach, raz jako fiiina, drugi 
raz pod nazwiskiem swego właściciela firmowego 
zamieszczoną

N a  wniosek r. m. K a s  p a r k  a w miejsce 
zmarłego r. m. B o c h e n k a ,  uchwala Rada za
prosić na radcę ks C h o t k o w s k i e g o, jako 
najwięcej głosów po zm arłym mającego w wy 
borach tegoż Koła f i)  w r 1884 N ow ow ybrw . 
radcy składają przyrzeczenie, stwierdzając je po
daniem  ręki prezydentowi.

Teraz na wniosek r. m. R  o s e n  b 1 a 11 a w 
zm ienionym porządku spraw następuje wybór w i
ceprezydenta w taj nem głosowaniu kartkami —  
przyczem na 50 głosów otrzymuje r. m. F r ie d 
lein 36 ,  Jakubowski 8, W entzel 2, Domański 
3, Muczkowski 1 W ybranem u wiceprezydentowi 
F risd le inow i zewsząd sk ładają  radcy życzenie. — 
p rezyden t dziękując mu za dotychczasową po
moc wyraża nadzieję, że i nadal jej nie poskąpi. 
P .  F iied le in  pizyjmuje wybór i dziękuje zań, a 
powołując się na dotychczasową swą pracę mówi, 
że zawsze pracować będzie w edług sił  i sum ie
nia, poczem za słowami roty, odczytanej przez 
sekretarza, składa przysięgę; Rada zaś powstaw
szy z miejsc, asystuje uroczystemu temu aktowi.

Sprawozdawcą komisyi weryfikacyjnej p. Kwiat
kowski przedstawia projekt podziału Rady na ko
m is je  i sekeye, wnosząc przyięcie projektu, cn 
bloc. W niosek daje powód • do długiej dysmisyi,  
spotykając się w przemówieniach r. m Horowi
tza, Muczkowskiego, Pieniążka, J o r d a n a ,  Szpa- 
kowskiego z mniejszemi i większemi zarzutami 
co do niesprawiedliwego, ich zdaniem, rozdziałj  
radców na sekeye wbrew ich życzeniom lub zdol
nościom, przeciążania jednych a pomijania in 
nych , wreszcie niedostatecznego to  do liczby lub 
sprzecznego w tym względzie z regulam inem  ob 
sadzenia pojedynczych komisyi, które to wady 
projektu komisyi weryfikacyjnej życzy sobie r. m. 
Horowitz mieć usuniętemi przez odwołanie się do 
życzeń pojedynczych radców, do jakiej który ko 
misyi chce być przydzielonym ; r. m. Pieniążek 
przez równomierniejszy rozdział prac; r  m. J o r 
d an  przez pozostawienie przedewszystkiem sił da
wnych, a odświeżenie ich tylko nowymi radcam . 
Mówcy ci zmierzają w swych zarzutach do ode 
s łan ia  wniosku napow rót do komisyi weryfika- 
kacyjnej,  aby ta na  podstawie sprawiedliwszego 
ocenienia zdolności, rozdziału prac i uw zględnie
n ia  życzeń radców, przyszła z zm ienionym  proje
ktem podziału na komisye i sekeye przed Radę.

R. m. R o n r a n o w i c z  zestawiając rezultat 
nraey tegorocznej komisyi nad projektem podzia
łu  n a  sekeye i komisye, w porównaniu z wnio
skiem takimże przed trzema laty, przedstawia 
w cyfrach wyższość dzisiejszego i n iesprawiedh 
w ość zarzutów, jakie spotykają kornisyę dzisiejsza 
Również wieeprez. F r i e d l e i n o w i  wydają się 
te  zarzuty przesadzonemi. Chciano aby komisy a 
weryfikacyjna wystąpiła z projektem, dziś zaś g a 
n ią  go i m e  chcą przyjąć. W raca on  do tego, 
co już raz projektował — niech Rada sama do
kona podziału w glosowaniu kartkami.

R m. R z e w u s k i  w nos i ,  aby do komisyi 
wodociągowej z za grona Rady miejskiej zaprosić 
inżyn iera  A leksandra  Brochockiego. — Uważa on 
to za dopełn ien ie  aktu sprawiedliwości,  p. Bro- 
chocki bowiem pragnąc, aby Kraków miał dobrą 
zdrojową wodę do picia, napisał i wydał swym 
kosztem dwie broszury w tym przedmiocie

Przeciw przyjęciu en bloc projektu komisyi 
p rzem aw ia także r. m. R o s e n b l a t t ,  je s t  za 
podnoszonym już przez innych mówców nowym 
podziałem na komisye. K ilku jeszcze mówców 
zabiera glos w tej kwestyi a sprawozdawca po 
nawia propozycyę przyjęcia projektu w całości 
nakoniec poddany pod głosowanie wniosek r. m. 
Horowitza i jako uzupełnienie tegoż wnioki Ro- 
senblatta, P ieniążka, K asparka i Jo r d a n a .  żąda
jące odesłania projektu do komisyi weryfikacyj
nej w tym ce lu ,  izby wygotowała nowy projekt 
ukonstytuowania komisyi i sekcyi na  podstawie 
życzeń pojedynczych radców, dotychczasowe) p ra
cy w ko m isy ac h . oraz równom iernego  podziału 
p rae _  przyjęty zostaje przez Radę i posiedzenie 
kończy się o godz. w pół do 9-tej.

U skuteczniony na wuiosek komisyi weryfika- 
cyjnej podział na  sekeye je s t  następujący:

Sekcya I  ( g o s p o d a r c z a ) :  1) Armółowicz 
Stanisław, 2) Biasi^n Alfred, 3) Bruśnieki W ła 
dysław, 4) Chęciński Tomasz. 5) Fedorowicz Jan ,  
6) F ried le in  Józef, 7) d r  H a jd u g o w ie /  Jan ,  8) 
Kmuis Karol, 9) Kwiatkowski Jan,. 10) dr. Leo 
A rtur,  l i )  Matusiński J a c e k ,  12 )  dr. Proppei 
A lb e r t ,  13) Przeworski Juliu z ,  14) Rzewuski 
Walery, 15) dr. Slyezen W awrzyniec , 16) Weutzl 
Konrad, lY j^Z aren .ba  Karol.

Sekcya I I  ( s k a r b o w a ) :  1) Baranowski T eo 
dor, 21 Birubaum Juda, 3) Chrzanowski Leon, 
4) Geisler Jan ,  5) Gwiazdoinorski Jan, 6) Jo h n  
Hugo, 7) M endelsburg  Albert, 8) hr. Poiocki Ar 
tur, 9) Slęk F ranciszek , 10) dr. W arsehauer J o 
natan.

Sekcya I I I  ( p r a w n i c z a ) :  1) Epsfe in  Juliusz, 
2) JJejntueh Stanisław, 3) dr. H orow itz  Leon, 
4) d r  Jakubowski F austyn ,  5) hr. Mioruszuwski 
Stanisław, 6) Muczkowski Stefan, 7) dr. P ien ią 
żek K aro l,  8) dr. Rosenblatt Józef, 9) Szancer 
Zygmunt, 10) Szpakowski Witalis, 11) dr. Wei- 
gei Ferdynand .

Sekcya IV  f s z k o j n a ) :  1) dr. A snyk Adam, 
2) dr. Bandiowski E r n e s l ,  3) dr. M ajer Józef, 
4) Chyliński Michał, 5) dr. Kasparek F ranciszek 
6) ks. Midowicz Teofil, 7) dr. O ett inger  Józef, 
8) Rom anowicz Tadeusz, 9) dr. S traszewsk. Mau
rycy, 10) dr. hr. Tarnowski Stanisław, 11) dr. 
Wiszniewski Ludwik, 12) dr. Zoll F ryderyk .

Sekcya V ( w o j s k o w a j :  1) dr. Domański S ta 
nisław, 2) Goebei Jerzy , -3) d r  Jo rd au  H enryk, 
4) dr. Kohn Maksymilian, 5) M ir tenbaum  E m a 
nuel, 6) dr. Pareńskl S tanis ław, 7) d r  Paszkow
ski Stanisław.

Zamach na kanonie 
nn lw erijf eck ie.

Kiedy przed kilku dniami w dzienniku naszym 
podaliśmy krótką wzmiankę historyczną o kano
niach uniwersyteckich  w K rakow ie,  zapytywano 
nas z rozmaitych stron o znaczenie tego luźnego 
artykułu. W t dy nie uważaliśmy jeszcze za rzecz 
odpowiednią wytaczać sprawę całą przed forum 
opinii pub l iczne j ; ale gdy koresponden t k rakow 
ski do Kurgcra Poznańskiego w 230 nrze tego 
pisma odkrył tajemnicę, chowaną dotychczas pod 
koszem, uważamy za obowiązek u a s z , jako pol
skiego dziennika , zaznajomić z tą doniosłą kwe- 
styą szerokie koła czytającej publiczności i p rzed 
stawić rzecz w r.ależytem świetle.

F ak tem  je s t  p rze to ,  że b i s k u p i  o i  d y  n a 
r y  a t k r a k o w s k i  w y s t o s o w a ł  d o  r z ą d u  
m e m o r y a ł  o z n i e s i e n i e  k a n o n i i  u n i 
w e r s y t e c k i c h ,  a rozwinąwszy przytem n ie 
bywałą energię sprawił ty le ,  że namiestnictwo 
wnioski jego życzliwie poparło i rządowi pole
ciło. Minister Gautsch wziął się natychm ias t  do 
rzeczy, i pomimo że motywa, w memoryale przy
toczone, na kruchych bardzo polegały podstawach, 
rozstrzygnął spraw ę przychylnie dla ordynaryatu 
biskupiego i odesłał do Rzymu.

Taki jest faktyczny stan rzeczy; przypatrzmy 
się t e r a z , jak  wygląda ona pud względem pra
wnym i politycznym.

Z historyi polskiej przytoczyliśmy przed kilku 
d n iu n i  genezę historyczną powstania kanonij uni
w ersy teck ich ,  przytoczyliśmy nadania biskupów 
k iakow skich ,  zatwierdzenia Stolicy Apostolskiej, 
a wreszcie, jako klasyczne świadectwo, ów m a n 
dat króli  Żyginunta S tarego , iv którym poleca 
staroście krakowskiemu, aby cz..wał nad całością 
przywilejów un iw ersy teck i 'h  i t y c h ,  którzy by je 
gwałcili, k a m  wygnaniem  i odjęciem dóbr i be- 
nefioyów. Pod tym względem więc jost kwestya 
jasna, trzeba dodać do niej chyba tylko t y l e , że 
pó źn ie j 'n ad a n o  uniwersytetowi jeszcze dwi e ka 
nonie krakowskie i że na kongresie wiedeń.-kim 
w r. 1815 mocarstwa rozbiorowe zagwarantowały 
uniwersytetowi Jagiellońsuiemu utrzym anie wie
czyste owych 4 kanonij.

Z prawnego stanowiska przedstawia się spraw a 
w sposób n as tę p u ją c y :

Prawo kanoniczne,  uznane w A us try i ,  żąda, 
aby w sprawie supressyi jakiegokolwiek benefi- 

-cyum byl py tany  patron i kapituła. W tym wy
padku nie zastosowano się do tego, nie zapytano 
ani uniwersytetu jako patrona, ani kapituły kra
kowskiej, lecz wysłano w pros t do Rzyinu wnio
sek o zniesienie wszystkich kanonij un iw ersy te
ckich.

Toż samo prawo kanoniczne wymaga dalej, aby 
zanim przyjdzie do supressyi, pierwej starano się 
podtrzymać kanonie przez t. zw. btncficia sim- 
plicia.

Otóż w Krakowie jest wiele takich benefieyów 
simpl., a jednak  faktycznie nie użyto togo środka, 
aby utrzymać kanonie akademickie, od pięciu wie 
ków blisko istniejące, a zasłużone tak wobec ko
ścioła jak i narodu. N ie  próbowano też użyć na 
powiększenie dotaeyj innych źródeł miejscowych, 
n iewyczerpanych, jak  to nakazuje zwyczaj zupeł
nie s łuszny a w państwie austryackiem od d a 
wna praktykowany, s łow em  pominięto wszystko 
to ,  co do u trzym ania kanonij uniwersyteckich 
p izyrzynićby się mogło,

A jednak  przemawiają za tem najrozmaitsze 
względy. Skarb państwa nie ponosi w skutek u- 
trzym ania kanonij uniwersyteckich żadnej strary, 
bo profesorowie, będący zarazem kanonikam i,  
po wysłużeniu lat swoich otrzym ują opatrzenie 
z innych benefieyów lub awansują w ciągu s łu 
żby i w ten  sposób nie stają się ciężarem dla 
funduszu naukowego.

Sobór Trydencki żąda w y ra ź n ie , aby połowa 
przynajmniej kanonij kapitu lnych była obsadzona 
doktorami teologii, w skutek czego i powaga ka
pituły zyskuje ,  bo w gronie jej członków zasia
dają mężowie uczeni i znaczenie uniw ersyte tu  się 
podnosi, gdyż profesorowie teologii razem z do
s tojnikami kościoła nad dobrem dyecezyi się na 
radzają i o niem stanowią. A  ponieważ oui t a k 
że pracują nad wykształceniem duchowieństwa 
dyecezyalnego i najlepiej może znają jego uzdol
n i e n i e , więc słuszną jes t rzeczą ,  aby w spra
wach kościoła dotyczących, głos zabierać mogli.

Go się tyczy wreszcie względów narodowych, 
to o te ra ,  zdaje nam  s ię ,  wiele mówić nie trze 
ba. I n s ty tu c ja  Kazimierza W. , wznowiona osta
tnią wolą J a d w ig i ,  wyposażona nadaniami kió- 
lów polskich, otaczana życzliwą opieką najznako
mitszych biskupów; k rak o w sk ich ,  powinna być 
świętą dla wszystkich warstw  społecznych w Pol
sce. Można się nie zgadzać z kierunkiem  polity 

N O W A  B f i F O E M A .

cznym niektórych profesorów u n iw ersy te ck ich , 
afe w każdym razie należy uczcić wolę tych , 
którzy szkołę tę ufundowali i hojnie wyposażyli, 
bo to byli najwięksi królowie polscy i najznako
mitsi Rzeczypospolitej dygnitarze. Czas „poigrał 
wprawdzie z ich potęgą" , ale pamięć ich czy nów 
żyje i żyć będzie wiecznie w piersiach n a r o d u , 
źle więc czynią c i , którzy nierozważną dłonią 
stara ją  się wzruszyć fundam enta  wiekowej in s ty 
t uc j i ,  gdy z urzędu i z puwołania winni laczej 
bronić t r a d y e y i , bo kościół i Rzeczpospolita po
wierzyła im opiekę n a j  przywilejami Jag ie lloń
skiej szkoły Jaki obrót weźmie przykra ta sp ra 
w a ,  trudno przewidzieć. Kiedy jednak dawny 
k a n J e r z  uniwersytecki przeciw przywilejom aka
demickim pow sta ie ,  je s t  obowiązkiem reprezen- 
tacyi narodowej upomnieć się o prawa staroda
wnej instytucyi. N iegdyś przed 250 laty, w mniej 
słusznej s p r a w ie , znalazł uniw ersy te t mnogich 
obrońców i Izba poselska rozbrzmiewała Dapu- 
szystemi mowami sejmowych re to rów ; dzisiejsze 
pokolenie zadowolni się sk rom ną in te rpe lac ją  
do pana ministra w yznań i oświecenia, który w 
krajach cesarskich wychowaniem publicznem k ie 
ruje. Spodziewamy s ię ,  że na tyle enenjii zdo
będą się nasi posłowie, choćby z koleżeństwa dla 
ks. Chotkowskiego.

Z Rady państwa.

W i e d e i i ,  21 października.
( f t )  Na początku dzisiejszego posiedzenia Izby 

poselskiej m in is te r  br. P r a ż a k ,  jako kierownik 
m inisterstwa sprawiedliwości,  odpowiedział na 
i n t e r  p e l a c y ę  p. S t e i n  w e n d e r a  w s p r a 
wie zamianowania adjurikja sądowego przy sądzie 
krajowym w Krakowie, które się opiera na  do
niesieniu N . R eform y  o postępowaniu rządu przy 
wykonaniu  tego zamianowania.

Podług tej odpowiedzi prez-ydyum sądu apela
cyjnego w Krakowie przedłożyło ministrowi w 
początkach września b. r. wniosek o obsadzenie 
kilku posad sądowych. Konkursa na to posady 
były rozpisane, a ewentualnie na te posady, k tó
re zawakują. Oprócz podań wniesionych w t e r 
minie, przysłano już po upływie te rm inu  dwa 
podania w prost do m inisterstwa sprawiedliwości.  
Jednein  * nich było podanie ad junkU  sądu po 
wiatowego w Żywcu, J a u a  Zborowskiego, o posa
dę adjunkta przy sądzie krajowym w Krakowie 
w miejsce, które może zawakuje.

Jeżeli sędzia w Żywcu —  jak twierdzą — nie 
przyjął tego podania, co byłby lepiej zrobił, gdy
by był sposobem przepisanym, przedłożył poda
nie. w ystosowane do wyższej władzy.

P odług  § 14 patentu cesarskiego z dnia 3 m a
ja  1853 r. (Dz. u. p. Nr. 81) nie potrzeba roz
pisywać nowego konkursu, jeżeli w toku daw n ie j
szego konkursu zawakują takież same posady, lub 
jeżeli skutkiem posunięcia na wyższą posadę o- 
próźnią się niższe a są odpowiedni kompetenci. 
Na podstawie tego przepisu nadał m inister nie- 
tylko posady adjunktów, dla k tórych był konkurs 
rozpisany, ale i tc, które zawakowały przez po
sunięcie adjunktów na sędziów. Do kategoryi ta 
kich posad opróżnionych, należy właśnie posada 
adjunkta w Krakowie, a między kom petentami na 
ew entualne posady był tylko jeden starszy od J .  
Zborowskiego, ale mniej od tego odpowiedni. — 
Albowiem prezydent sądu apelacyjnego, zapytany 
o kwalifikaeyę J. Zborowskiego, prz dstawił go 
jako szczególnie znamienitego urzędnika sądow e
go, ktury pod każdym względem byłby poźądauą 
akw izw yą dla sądu krajowego.

J .  Zborowski w ten sposób zamianowany ad- 
junktem  sądu krajowego, do końca sierpnia r. b. 
wysłużył 10 lat, 7 miesięcy i 15 dui. Przez no
ra nacyę nie osiągnął ani wyższej rangi, aui wię
kszej pensyi.

Po tej odpowiedzi pp. R i c h t e r ,  P c r n e r -  
s t o r f  e r  i towarzysze postawili wniosek o u p o 
ważnien ie  rządu do przyznania komisyi o rgani
zacyjnej kongresu h igienicznego w celu przepro 
wadzenia spraw, przez kongres poruszonych — 
kwoty potrzebnej najwyżej do wysokości złr. 
10 .000 .

Po przystąpieniu do porządku dziennego wy
brano do komisyi legitymacyjnej pp. B a r t o 
s z e w s k i e g o  i A ugusta L e w a k o w s k i e g o .

N astępnie  przyjęto w trzeeiem czytaniu ustawę 
o dostarczaniu urzędników do p r o j e k t o w a 
nia i p r o w a d z e n i a  b u d o w y  przy zabudo
waniach potoków górskich.

Z kolei zajęła się Izba wyborem do delegacji .  
Z Galicyi wybrano pp. B o b r z y ń s k i e g o ,  
C h r z a n o w s k i e g o ,  C z a j k o w s k i e g o  —  
O z e r k a w s k i e g o ,  H a u s n e r a ,  J a w o r s k i e 
go,  M a d e y s k i e g o ,  na zastępców S a w c z y ń -  
s k i e g o i W y s o c k i e g o .

Dalszym przedmiotem porządku była rozprawa 
nad sprawozdaniom komisyi o wydanie prowizo
rycznych przepisów c o d o d o t a c y i  g r e e k  o- 
o r y e n t a l n e g o  d u c h o w i e ń s t w a  p a r a  
f i a l n e g o  w D a l m a c y i .  Sprawozdawcą był 
p. C z e r k a w s k i .

Podczas generalnej rozprawy p. V o j n o v i c  
postawił w niosek , aby polepszenie dotacyi już 
o d ‘ l  stycznia roku przyszłego przyznać od razu 
w całości, a nie w połowie tylko, jak § 2 ozna
cza. Żądaniu tem u nie opierał się m in is te r  o- 
światy, owszem zgodził się n a ń ,  jeżeli Izba u- 
chwali. I  tak się też stało w rozprawie szcze
gółowej, po której nastąpiło zaraz trzecie czy
tanie.

Po uchw aleniu  tej ustawy p. V e r g  a n i  po
s taw ił wniosek o uregulowanie przepisów co do 
pensyj dla urzędników p ań s tw ow ych , wdów i 
sierót.

P. H o c h in terpelował ministerstwo o to, jak  
się myśli zachować i co zarządzić w razie pod
niesienia ceł zbożowych w Niem czech i o zam
knięcie granicy dla przewozu bydła z Rumunii.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. N a  po
rządku dziennym : 1. Sprawozdanie komisyi le
gitymacyjnej o wyborach. 2. Sprawozdanie ko
misyi o nietykalności posłów. 3. Sprawozdanie 
komisyi budżetowej o funduszu melioracyjnym za 
rok 1885. 4. Sprawozdanie tejże komisyi o ra 
chunkach budowy kilku linii ko^jowych. 5. S p ra 
wozdanie tejże komisyi o petycyach.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  22  październ ika .

Gazeta N aród .wa  d o n o s i :
„Dochodzi nas wiadomość z wiarygodnego źró

dła , że istnieje zamiar w kołach kom peten tnych  
w W iudmu zwołania sejmu galicyjskiego na p ie r 
wsze dni listopada roku bieżącego. Czy i sejmy 
innych  krajów austryaekich zostaną na  tenże sam 
czas zw ołane,  poinformowani nie jesteśm y. W  
każdym ra z ie , tyle pożądane samo w sobie zwo
łanie sejmu naszego , połączone je s t  z dłuższem 
odroczeniem Rady p a ń s tw a , poczynając od po
czątku przyszłego m ie s ią ca , a sam zam iar  tako
wego rzuca niejakie światło  na przebieg obecne
go przesilenia w W iedn iu ."

N iektóre dzienniki chciały jakieś wnioski co 
do sytuacyi wyprowddzić z licznych audyencyj, 
jak>e cesarz w ybitnym  osobistościom udzielał.  — 
Byli na  audyencyach : Ziemiałkowski Grocholski, 
Rieger, H ohenw art ,  Taaffe, Chlumetzky —  wczo 
raj zaś m inister Gautsch, który baw ił dłużej niż 
zwykle w gabinecie cesarskim, a potem konfero
wał w parlamencie z Taaffem. A udencye t e , je  
żeli mogą czego dowodzić, to chyba tylko tego, 
że sytuacya jest istotnie poważna, i że korona za
sięga opinii różnych zaufanych tajnych radców. 
Najważniej zą była z pewnością audyeneya Rie- 
giera, który jednak milczy, ja k  zaklęty.

J ak  nam donoszą telegraficznie z W iednia, — 
Rada państw a ma być już 24 b. m. odroczoną.
0  rokowaniach między rządem a Czechami w 
sprawie rozporządzeń dra  Gautseha najrozm ait
sze sprzeczne dochodzą w ie ś c i , —  wszystkie zaś 
z zas trzeżen iam i, które osłabiają ich wiarygo
dność. Nąjpozytywniej brzmi jeszcze doniesienie 
W  Allg. Z td . o rezultacie ostatniej narady mi
nistrów w tym przedmiocie. W e d łu g  dziennika 
tego miał rząd oznajmić Czechom, że „połącze
nie żądań ,  zawartych w memoryale Riegera, z 
zażaleniami, objawionemi w in terpelacji  je g o ,  
je s t  wprost niedopuszczalne. M em oryał Czechów
1 rozporządzenie m inistra  oświaty należy trakto
wać odrębnie. Obecnie nie stoją na  porządku 
dziennym  speeyalne życzenia Czechow, ale wyłą
cznie kwestya szkół średnich. Rząd przeto w tej 
chwili nie jest sk łonnym  przychylić się do zażąda
nego przez Czechów utworzenia czeskiego fakul
tetu teologicznego w P ra d z e ,  ani też do cofnię- 
ciy rozporządzenia o egzaminach państwowych. 
Podstawą rokowań może być wyłącznie rozporzą
dzenie w sprawie szkół średnich . Co do tego zaś, 
rząd gotów je s t  przystąpić do merytorycznej dy- 

.skusyi, z której jednak  musi być wykluczoną 
wszelka polityczna tendeneya. Rząd motywuje 
swoje zapatrywanie wskazaniem na fakt, że prze
silenie wywolanem zostało tylko przez rozporzą
dzenie G au tseha ,  a przeto rokowania tylko w 
tych granicach toczyć się mogą. Takie stanow i
sko zajmie też rząd w odpowiedzi na in te rpe-  
lacyę i zastrzeże się przeciw temu, jakoby rozpo
rządzenie wydanem było wbrew u s taw om , —  
przeciwnie , z całym naciskiem zaznaczy konsty
tucyjny charakter  rozporządzenia. Rząd odpierać 
będzie wszelkie wdarcie się w prawa władzy wy
konawczej i w y k aż e , że zawarte w interpelacyi 
powołanie się na k o m p e ten c ję  Sejmów i Rady 
państwa jest niesłuszne. Na końcowy zaś ustęp 
interpelacyi, czy rząd jes t sk łonnym  do ustępstw  
tam, gdzie jes t brak państwowych szkół a zw ła
szcza , gdzie je s t  silniejsza f re k w e n ey a , odpowie 
rząd s tanow czein : t a k  i e s t  N a  tej podstawie 
rząd je s t  skłonnym  do rokowań".

Jeżeli się to porówna z dzisiejszem naszem 
te legraficznem doniesieniem (pa trz :  Telegr. p iyw .)  
to mniej więcej byłyby te wiadomości zgodne ze 
sobą. Na wypadek, gdyby rząd chciał Czechom 
poczynić ustępstwa co do niektórych szkół ś re 
dnich, rozporządzeniem m inistra  G autseha dot
kniętych, N . fr. Presse wprost wzywa ministra 
oświaty, żeby się na to nie zgodził, ale raczej 
podał się do dymisyi. Widocznie stronnictwo 
hegem onów niemieckich pragnie zarezerwować 
sobie dra G autseha na wypadek, gdyby znowu 
wróciło do steru rządu.

Wczoraj podaliśmy telegranczną wzmiankę o za 
mordowaniu kap łana z Tow arzystwa Jezusowego 
w S k u t a r i  d ’A l b a n i a .  M orderstwa tego do 
konał pasterze m uzułmańscy w chwili, gdy dwaj 
zakonnicy przechadzali się za m iastem. Najnie- 
spodzianiej padło z zasadzki kilka s t r z a łó w : je 
den  z księży, Geunaro Pustore ,  otrzymał śm ier 
telną r a n ę ,  podczas gdy d r u g i ,  Luigi Succhini, 
musiał się ratować ucieczką Luduość chrześciań- 
ska zajęła się sprowadzeniem zwłok do miasta, a 
generalny  konsul austryacko-węgierski zażądał od 
T ahira  paszy, naczelnika miejscowych władz tu 
reckich, wyśledzenia i ukarania w innych.

W  sprawie kolonizacyi niemieckiej pisze D zien
n ik  P o zn a ń sk i:

„Tutejszy lageblatt donosi, że p. dyrektor 
Dreger, pełnomocnik „Towarzystwa dla koloui- 
zacyi wewnętrznej" ,  m iał przybyć do Poznania 
w ;dniu wczorajszym dla referow ania  naczel
nem u prezesowi o kolonizacyi Z a m o ś c i a .  Do 
tworzenia gm in  z samodzielnych włości potrze- 
bnem  je s t  pozwolenie monarsze, które p. D reger  
przy tej sposobności chcia ł sobie zapewnić. Po 
otrzym aniu owego pozwolenia mają się natych
miast rozpocząć prace kolonizacyjne i tak być 
przyspieszone, aby koloniści w tym jeszcze roku 
mogli zamieszkać przeznaczone im do dyspozycyi 
mieszkania. Kolonistów zgłosiło się bardzo wielu, 
mimo to przyjm uje pomienione Towarzystwo dal
sze zgłoszenia do późniejszego u*ytku.

„Na podstawie informacyi u źródła donosiliśmy 
swego czasu, że Towarzystwo kredytowe szcze
cińskie n i e  d a ł o  upoważnienia do kolonizacy, 
Zamościa. Czyżby rzeczone Towarzystwo miało 
go teraz udzielić?"

C e s a r z e w i c z  n i e m i e c k i ,  który  —  jak 
wiadomo — bawi obecnie w B a v e n o ,  obcho
dził tam przed kilku dn iam i swe urodziny. P a 
p i e ż ,  k r ó l  B u n b e r t  i m i n i s t e r  C r i s p i  
wysłali w tym dniu  do eesarzewicza telegramy 
z powinszowaniem. W odpowiedzi na powinszo
wanie króla w łosk iego , oznajm ił mn ks. F ry d e 
ryk  W ilhelm , że doznaje na sobie błogich wpły
wów klimatu włoskiego i że skuteczne działanie 
ciepłego powietrza umożliwi mu zapewne rychły  
pow rót do Niemiec. Dzienniki berlińskie clono-
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sza , że w niedzielę pisał cesarzewicz do gem  
K leista , komendanta korpusu w K rólew ca, i i  
stan jego zdrowia jest obecnie zada-walniająoyiu.; 
nie może jeszcze wprawdzie śpiewać, ale odrowi* 
powraca szybko, a lekarze są zupełnie zadowo
leni z postępów rekonw alescencji.

Z Berlina donoszą, że rząd przygotowuje ba 
przyszłą sesję  parlamentu niem ieckiego bardao 
ważne projekta ustawodawcze. Chodzi tu w pierw
szej linii o n o w e  p r a w o  d l a  S t a w a r z  fr 
s z e ń, dalej o przedłużenie ustawy przeciw s o- 
c y e 11 s t o m i dalsze projekta zabezpieczenie s o- 
b o t n i k ó w  na wypadek s t a r o ś c i  i n i e 
z d o l n o ś c i  d o  p r a c y .  Sprawa przedłożenia  
o k r e s ó w  p r a w o d a w c z y c h  parlamentu ze 
trzech lat do pięciu pojawi się z pewnością tak
że na porządku dziennym , jak również sprawa 
regulacyi finansów państwa, liczącego 900  milio
nów marek długu. Czy podw yższenie ce ł od 
zboża będzie traktuwanem, m e jest dotąd po- 
wnem.

Rząd pruski zabrał się znowu z większą cnor 
gią do prześladowania n a r o d o w o ś c i  d u ń 
s k i e j  w S z l e z w i k u  Gzterecn duchow nych, 
którzy jeszcze za panowania duńskiego pełnili 
obowiązki inspektorów szk o ln ych , otrzymało w 
tym miesiącu dym isję. Wielu nauczycieli prze
niesiono w okolice zamieszkałe przez ludność n ie 
miecką. Naw et w gm inach, w których język doń
ski wyłącznie panuje, kazanu udzielać nauki re- 
ligii w języku niem ieckim. Najnowsze rosporw^* 
dzenia rządu zwracają się przeciw teatrowi doń
skiemu. W szyscy przedsiębiorcy, m^jąuj pozwo
lenie na urządzanie widowisk teatralnych, otrzy
mali od policyi zakaz oddawania swych lojalno
ści duńskim trupom dramatycznym. Równocze
śnie stara się rząd usunąć z S zlezziku  wszy;* 
kich poddanych duńskich. Dzienniki niemieckie 
przyznają, że nie ma tygodn ia , w którymby nie 
wydalono kilku osób.

Trzecim z kolei gościem księcia Bitmark* 
będzie prawdopodobnie prezes gabinetu rumuń
skiego p B r a t  l a n o .  — W ieść ta wydaje 
się duść prawdopodobną. —  Gabinet rumuński, 
jak wiadomo, sprzyja m yśli zbliżenia się 40 Ugi 
środkowo-eurepejskiej, a zapowiadana obeenietipor 
dróż p. Bratiano byłaby tylko powtórzeniem po
dróży, przedsięwziętej przez Diego w jesieni roku 
1880, po zawarciu przymierza auetro-niemieckie- 
go. Rezultatem jego było wówczas istotuie zbli
żenie się Rumunii do sprzymierzonych mocarstw, 
zbliżanie trwające dotąd, ais nie mające z b jt  ś c i
słego charakteru. Wizyta arcyhsięcia Albreonia 
w Sinąja i inne wskazówki świadczyć się  zdają, 
że w W iedniu pragną ścieśnić w ęzły, łąuiąee 
R jm unię z m onarchią habsburską a tem  
z Niem cam i. Podróż p. Bratiano jeżeli przyjdzie 
do skutku, będzie mogła być uważaua za dowód, 
że rząd rumuński ni„ jest przeciwnym tenden- 
cyom, objawianym ze strony gabinetu wiedeń
skiego i że prezes gabinetu bukares7'skiego pm- 
gn ie przekonać się osobiście, pod jakieiui warun
kami ściślejsze zbl.żenie mogłoby teraz tastąpić. 
Życzenie jego wydaje się  tem bardziej uuu«- 
dnionein ile że wskutek nowego porozumienia 
się cesarstw z W łocham i, Warunki przymierza 
środkowo-europejskiego u legły m odyfikacji.

W ychodzący w Kopenhadze półurzędowy dzien
nik N ationaltidende  zamieszcza dłuższy, w idocznie 
inspirowany artykuł, w którym stara się,,wyka
zać, w jaki sposób powstać m ugły pogłoski o z-j e- 
ź d z i e  c a r a  A l e k s a d r a  z c e s a i z e m  W il
h e l m e m .  Z artykułu tego dowiadujemy aię. te 
car zam ierzał powrócić do Petersburga. Gdy j e 
dnak w przeszłym tygodniu wybuchła m ię d ^  
jego dziećmi odra, postanowił on zatrzymać się  
diużej w Kopenhadze. Oba okręty, którcmi ro
dzina carska odbywa 'tę podróż, odesłano już do 
Kronsztadu, ażeb] stanęły u m  przed zam arznię
ci! m tamtejszego portu, co prawdopodobnie na
stąpi z końcem bieżącego tygodnia. Gar będzie 
m iał zatem do wyboru trzy drogi. .Meże on  wra
cać albo na jeden z niezamarzniętych postów  
morza Bałtyckiego, albo na S zw ecję i Fiuiandyę, 
albo na W arnemiinde i Półnoene N iem cy. Ta <*- 
ostatnia droga jest najkrótszą i najwygodniejszą 
W ybrawszy zaś tę drogę, m usiałby ćnr ze wzglę
dów p r o s t e j  g r z e c z n o ś c i  odwiedzić ee s>  
rza W ilhelm a i dla tego też właśnie n i i a pa- 
dróż, ani te odwiedziny nie* byłyby aktem wiel
kiej międzynarodowej polityki.

Z D o r p a t u  piszą do Now. W rem ., iż N iem 
cy postanowili użyć w szelkich sposobów, aby po
wstrzymać lub choćby opóźnić zaprowadzenie: ję
zyka rosyjskiego w szkołach. Joszcze roku ze
szłego podawali zbiorową prośbę o zm ianę ję if -  
kowych rozporządzeń a otrzymawszy odmowną 
odpowiedź, bynajmniej nie upadli na duohn. * -  
Jak słychać ułożyli teraz znowu projekt, z któ
rym udadzą się do najwyższej władzy. Podług 
tego projektu kurs gim nazjalny trwać ma 10 do 
11 lat.-Jedno gimnazyum stanowić b ęd zii w rze
czywistości dwa gim nazja. W niższyah U «  a *fi 
wszystkie przedmioty byłyhy wykładane w języ
ku niemieckim a następnie te same przedmi»df 
powtórnie w  języku rosyjskim —  w klasach wyż
szych.

N a budowę cerkwi prawosławnych w prowin- 
cyach nadbałtyckich, naczelnik synodu, Pobiad - 
nuscew, żądać będzie na rok przyszły 4 5 0 .0 0 0  
rs. zamiast 100 .000  rs. jakie na ten oel asyguo- 
wano rocznie w ostatnich dnuch latach.

N ikt nie może w tej chw ili oznaczyć u *  m a
pie Afganistanu mipjsca, w którem mógłby się 
prawdopodobnie znajdować E j u b  c h a n  z gar
stką wiernych towarzyszy, lecz w łaśnie ta  ni« pa- 
wność jest przyczyną, że angielacy opiekunem ie 
emira afgańskiego zaczynają s ię  lękać o  jego lo
sy i przewidują wybuch ogólnego p w  tania, fctńr 
rego ostatecznym  celem byłaby w yniesienie i  1 1 
na tron. Od kilku lat dokładał rząd aagaśbtki 
wszelkich starań, ażeby nie dopuścić de paw ntn  
Ejuba na ziemię afgańską. Ażeby go m e idopro- 
wadzać do rozpaczy i osłodzić mu pobyt w P«r- 
syi, wypłacała Anglia rządowi perskiemu r a i  
ośm, następnie dwanaście tys. funtów szt., jako 
subw encyę dla Ejuba i Jego orszaku, Rkoro je
dnak w szystkie te zabiegi uie powstrzym ały p re
tendenta od awanturniczej wyprawy, zapanowała 
w A nglii przekonanie, Ze Persjra, pedmówioma 
przez R osyę, sama ułatwiła Ejabow i pow rei na 
terytoryum afgańskie. A ngiiey pocieszają aię zre
sztą tem, iż rokosz w Afganistanie mógłby prty-



4r. Nr. 243. N O W A  R E F O F M A . Kraków 23 Października 1837. 1

brać  większe lozm iary  doDiero z w iosną ; pocie
sza ich także t o , co S b ir  M oham m ed chan 
dygnita rz  afgański, podróżujący obecnie po In  
dyach, opowiada o potędze em ira A b iu r r a h m a  
na. Twierdzi o n ,  że em ir nie j e s t  bynajmniej 
tak schorzałym  jak to rozgłoszono, nie lęka się 
on ani podagry, ani zbuntowanych Gilzajów. Mo 
h am m m ed  chan  p r z y z n a je , że rządy A b d u rrah  
m ana  są srogie, ale na usprawiedliwienie emira 
przytacza on przysłowie azya tyck ie : „Nad wit 
kami musi panować tygrys."  Gilzajowie opierają 
się nieraz łap ie  ty g ry sa ,  ale reszta ludu ulega 
jej, jeżeli nie z miłości, to z obawy.

K r o n  L k a .
K r u k ó w ,  2 2  październ ika

Rozprawa O konfiskatę numeru natszega pismu 
w którym zamieszczony był artykuł p. t „Pomie
szkanie p. etarosty" —  zapowiedziana na dziś, od 
łożoną, została, a to ze względu, iż obrońca i wy
dawca dziennika zażądał przesłuchania świadków 
do czego Sąd się nie przychylił —  zaś obrońca 
wniósł apelację. Rozprawa zatem dopiero po roz 
trzygnięciu owej apelacyi odbyć się może.

N amiastnictwO podaje do wiadomości, że na żą 
danie generalnej dyrekcji oustr. kolei państwowych 
zarządza się komisją roambulacyjną z powodu urzą
dzenia baryor do zamykania ramp, tudzież urzą 
dzania Dudek itrainiczych i syguałuwych na liniach 
Oświęcim-Podgórze i Sucha-Skawina galic. kolei 
tranwersalnej w gminach Dwory, Monowice, Wło 
siennica; Przeciszów, Spytkowice, Kyczów, Półwieś 
Zilczyua, Borek falęcki, Łagniewniki,  Sucha, T ar 
nawa dolna, Dąbrówka, Stryszów, Zakrzów, Brody 
Zebrzydowice, Leneze górne. Podolany, Wola tEa- 
dziszowstra, Radziszów i Skawiną, która to komisya 
zbierze się na dworcu kol«i północnej w Oświęoi- 
miu, dnia 9 listopada b. r., rozpocznie swoją czyn 
ność w Dwo ach i nrzędoeać będzie bez prze/wy 
aż do zupełnego ukończenia tejże.

Wykazy gruntów, które w tym celu zajęte być 
mają, wyłożone bedą wraz z dotycząoemi planami 
w urzędach gminnych w Monowicaeh, Półwoi, Bor
ku falęckim, Dąbrowic, Stryszowie, Pudolanarh i 
Woli Radziszowskiej, tudzież na obszarach dworskich 
w Borku falęckim i Suchej przez 14 dni do publ- 
cznego przejrzenia i ogłoszone też będą w każdej 
gminie termina, w których kemisya czynność swoją 
sprawować będzie.

Zarfuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu 
w a b io n e  być mogą w przeciągu 14 dni, we wła- 
ściwem c. k. starostwie, lub też przy komisyi na 
miejscu.

W kościele Św. Anny jutro w niedzielę o go- 
daiue : 11 podczas nabożeństwa odśpiewane będą 
starodawne pienia kościelne Chórem kierować będzie 
ks. di. Surzyński dyrygent chóru archikatedralnego 
w Poznaniu.

Komitet opieki nad weteranami wojsk polskich 
183J ,r. na posiedzeniu dn. 16 bm. między innemi 
pr-etanowieniami uehwalił w celu powięsszenia do
chodów na utrzymanie 68 jeszcze żyjącyoh wetera 
nów udowodnionych żołnierzy polbkich z 1831 r„ 
urządzić w zapusty 1888 r. dnia 1 luugo  bal w 
Krakowie.

W resursie mieiskiej odbędzie się dnia 28 bm. 
o god*. 7 wieczór ogólne zgromadzenie członków.

ł f i r l i ; Józsfa B e n d o w a matka ś. p. Feliksa 
Beudy artysty dramatycznego i Heleny Modrzeje
wskiej zmarła wczoraj w 84 roku życia.

-hia pogrzeb, który się odbędzie jntro w niedzielę 
o godzinie 4 po południu z domu $ir. 11 przy uli
cy Krowoderskiej, zapraszają dzieci, wnuki i pra
wnuki

W OłomuńiU umarł dnia 17 b. m. ksiądz B ła
żej S ą s i a d e k  kapelan wojskowy. Łicząoy 31 
lak

Defraudacye cłowe. Dn. 24 bm rozpocznie się 
we Lwowie proces przed sądem przysięgłych w spra
wie deiraudacyj cłowyoh, odkrytych na głównej ko
morze. lwowskiej. Oskarżonymi s ą : dyrektor główne
go urzędu komary srarszy kontroler Jan  P e t r y ,  
starszy ofieyał Józef R o l n y ,  ofieyał Ludwik P u -  
s z o z y ń s k i ,  zaprzysiężony tragarz kemory K a r p ,  
or z wiedeński kupiec wyrobów rękodzielniczych 
Koppel E a p p a  p o r t .  Śledztwo w sprawie manipu- 
lacyj detraudacyjnych trwało półtora roku. Oskar
żeni urzędnicy znajdują się na wolnej stopie, zostali 
jednak suspendowani z urzędu. Proces ciągnąć się 
będzie przez dwa tygodnie.

Nieznany Francuz. B r Ghambord, czyli H e n 
r y k  K a r o l  F e r d y n a n d  k s i ą ż ę  A r t o i s -  
B f l n r b o n ,  znany w dziejach współczesnych pre
tendent do tronu francuskiego, posiadał w powiecie 
turozuńsk.m w Galicyi znaczne dobra. Majątek ton 
przeszedł oczywiście w r. 1883 po śmierci hr Cham- 
borda na jego spadkobierców. Na ten domysł wpadł 
także i sąd powiatowy w Tuice ; po powzięciu pewne
go pod tym względem zdania przeszkadzała jednak 
wątpliwość, czy ostatni po mieczu potomek starszej 
linii Bóurbonów rzeczywiście umarł i czy pozosta
wił jakąkolwiek rodzinę. Wątpliwość ta  przebija się 
bardzs wyraźnie z następnjącego ogłoszenia, zamie
szczonego we wczorajszym numerze Gazety L w ow 
skiej.

,G. k. sąd powiatowy w Turce zawiadamia n i e 
z n a n e g o  z ż y c i a  i m i e j s c a  p o b y t u  p a n a  
H e n r y k a  hr .  C h a m h o r d a ,  właściciela dóbr 
Łomny, a względnie n i e z n a n y c h  j e g o  s p a d 
k o b i e r c ó w  że spadkobiercy po Naftaiim Hircie, 
a t o : pełnoletni Salomon Hirth i małoletni A bra
ham i Naftali Hirthj pod opieką Hemcha Ertha 
wytoczyli dnia 18 lipca 1887 1. 5652, przeciw po
wyższym pozew o uznanie umowy z końca marca 
lub początku kwietnia 1884, • zamianę pięcin par
cel gruntowych w Łomnie za kawał gruntu w Roz- 
łHczu za nieważuą i oddanie tych pięciu parcel 
gruntu w posiadanie, oraz uprzątnięcie z jednej z 
nich budynkn piętrowego za odebraniem napowrót 
gruntu w Rozłuczu, pod nazwą , studena hora“ , 
p t f r i r t " g n  pu., że na ten pozew wyznaczony został 
UnaónT da rozprawy ustnej na dzień 15 listopada 
1 8 8 7 * «  goazinie 3 zrana w tutejszym sądzie i że 
ala tych n i e w i a d o m y c h  p o z w a n y c h  usta
nowiony został na ich koszt i niebezpieczeństwo 
knratorem p Konstancy Feliszewski, c. k. notaryusz 
w Turce.

„Wzywa się zatem pana Henryka hr. Chamborda, 
a względnie tegoż n i e z n a n y c h  s p a d k o b i e r 
c ó w,  by ustanowionemu kuratorowi potrzebnych 
środków dowodowych dostarczyli, lub innego zastęp
cę prawnego tutejszemu sądowi wymienili, gdyż ińa- 
czei skutki z tego wynikłe >ami sobie przyp.szą."

Zasada Quod non est in  actts, non est in

mundo, nigdy moz'e jeszcze takich nie święciła try- poseł na Sejm krajowy, patron Związku Stowarzy 
umfów. ! szeń zarobkowych i gospodarczych

Z Warszawy. Biuro porady prawnej, pierwszej — Walne zgromadzenie Towarzystwa history- 
dopiero, załóż nem zostało w tych dniach w War- cznego odbyło się we Lwowie w sali uniwersytetu 
szawie pod kierunkiem adwokatów przysięgłych pp. !nr. XV. Członków zebrało się 23. Zagaił posiedze- 
W i e r z c h i e j s k i e g o ,  F l a m m a i  Wf.  M a ł -  nie zastępca przewodniczącego, prof. dr. wcjcie-
k o w s k i e g o .

Gazeta Polska nowej instytucyi poświęca nastę
pujących kilka słó™ : „Tego rodzaju Stowai«,yszenia 
obrońców, dość rozpowszechnione w Anglii, stano
wią wielką dogodność dla interesantów, a nazwiska

chowski, podnosząc w krótkiej przemowie cel Towa 
rzystwa i osiągnięto w pierwszym roku rezultaty, 
Dwa główne braki podniósł mówca, a mianowicie 
niedostateczną liczbę członków, świadczącą o brakn 
interesu dla historyi między szerszą publicznością

stowarzyszonych dają rękojmię umiejętnego i rzetel-1 a powtóre słaby udział samych członków w rozpra- 
ntgo prowadzenia interesów. Być może, że inowa- wach i dyskusyach, odbjwanych w Towarzystwie 
cya ta w tutejszych stosunkach obrończych, tak jak j Następnie zaprosił na przewodniczącego walnego 
wszelkie inowacye, znajdzie niechętnych i z góry zgromadzenia obecnego dra .4. Małeckiego. Dr. Ma 
uprzedzonych. Sądzimy wszakże, iż warnnki w śró i . łeck i  przyjął zaproszenie i zaprosił na sekietarzy 
któryeh dzisiejsza adwokatura się rozwijać ma, czy- j drów Balzeia i Finkla. Z porządku dziennego od- 
nią pożądaną wszelką asocyacyę żywiołów doda- czytał dr. Balzer protokół plefwszego walnego zgio- 
tnich. Asocyacya taka bowiem daje poczuciu godno- madzenia, dalej sprawozdanie komitetu redakcyjnego,
ści korporacyjnej możność rozwinięcia się i u trw a
lenia Wzajemna kontrola celów i środków, przy 
wykonywaniu zawodu, tylko zbawiennie na utrzy
manie poziomu moralnego wpłynąć może“.

Stowarzyszenia w Warszawie- W obecnym 
czasie Warszawa posiada 13 klubów i stowarzyszeń, 
liczących ogćlein 5792 członków. Z liczby tej przy
pada na Towarzystwo wioślarskie 1080, Towarzy
stwo snbjektów handlowy< h i przemysłowych 9 0 0 ;  
Towarzystwo muzyezn- 8 0 0 ;  resursę obywatelską 
6 5 0 ;  Towarzystwo wzajemLej pomocy subiektów 
wyznania mojżeszowego (łącznie z dawną „Harmo
nią") 5 0 0 ;  klub rosyjski 4 3 0 ,  resursę kupiecką 
4 5 3 ;  Towarzystwo ogrodnicze 4 0 6 ;  rzeczny Yacht- 
klnb 2 0 0 ;  klub strzelecki 15 0 ;  Towarzystwo cy
klistów 84 ; czytelnię czeską 59 i Towarzystwo śpie
wackie ,,LutuUu 50. Najdawniejszym klubem war
szawskim jest resursa kupiecka, egzystująca od ro
ku 1820, najnowszym „Lutnia", założona w roku 
z< szł/m.

Zabytki po łwoniuszce. Nieodżałowanej pamięci 
kompozytor, jak donoszą dzienniki warszawskie po
zostawił niedokończoną operę p t. „Trea", do któ 
rej libretto napisał ś. p. Jasiński, dyrektor teatrów. 
Oprócz tej opery wdowa po miBtrzu ma mnóstwo 
innych cennych utworów pięściarskich. Zabytki 
to przeważnie niepośledniej wartości. Rzecz dziwna 
zaiste, iż przez lat 16 od śmierci mistrza nie ze
b ra ł  się komitet z Indzi kompetentnych, któryby 
przejrzał, uporządkował, a następnie ogłosił dru
kiem te skarby świetnej twórczości.

Chrzestna córka Napoleona I. Przed kihcoma 
dniami zmarła w Targówkn pod Warszawą chrzest
na córka Napoleona I, Aniela Rucińska, zamieszku
jąca od lat kilku przy synu, cficyaliście kolejowym. 
W 1812 r. ojciec Anieli, Trochtm an, pełnił obo
wiązki szwajcara w hotelu Angielskim, w którym ce
sarz Francuzów zatrzymał się chwilowo w powro
cie z przegranej kampanii. Właśnie podczas pobytu 
Napoleona w hotelu urodziła się Trochtm»nowi cór 
ka, prosił więc dostojnego goście o podanie jej do 
chrztu. Cesirz spełnił żądanie przez zastępstwo. N a
stępnie chrześniaczka Napoleona wyszła za mąż. 
Różnie jej się powodziło. Raz jednak przyciśnięta 
potizebą zwróciła się z prośbą o pomoc do synow
ca swego cjca chizestnego i otrzymała w odpowie
dzi 500 fr. rocznej pensji Wsparcie to dochodziło 
ją aż do wojny francusko-niemieckiej.

Ze Śląska. Niedawno temu wydało pruskie mi- 
nisterynm rozkaz, aby urzęduicy w kopalniach rzą
dowych na Śląsku rozmawiali z robotnikami tylko 
po niemiecko. Po polsko wolno im rtzmawiać tylko 

takimi robotnikami, którzy niemieckiegs języka 
zupełnie nie znają. - Zbyteczna chyba dodawać, że 
urzędnicy rozkaz ten wykonywują z całą skrupu ■ 
latnością i z pruską „Amtstrena" K óniyshuttcn  
Z tg ., wychodząca w Królewskiej Hucie donosi, że 
prawie wszjscy robotnicy w kopalniach rządowych 
znają język niemiecki, nie władają zaś nim tylko 
starzy i ci, c» nie służyli w wojskn pruskim 

Z Meskwy donoszą, iż właściciel cyrku Sala- 
monsky, posiadający w swojej tropie ulubieńca sa
trapów rosyjskich, błazna Tantie’go, znauego z awan
tur warszawskich, otrzymał od brata cara, wielkie
go księcia Włodzimierza w Moskwie, w dowód zu
pełnego zadowolenia z reprezentacyi cyrkowych — 
pierścień brylantowy

Amazonki włoskie. Dzienniki włoskie zupełnie 
ser.yo podają wiadomość, że ministrowi wo ny na 
desłało pewne kółko przedstawicielek pici nadobnej 
projekt otworzenia oddziału jazdy panieńskiej i wy
prawienia amazonek na wojnę z Abisyńczykami. Mi
nister odrzucił projekt wojowniczych Włoszek.

Cesarz literat. Wydawca jednego z francuskich 
pism naukowych zaproponował znanemu miłośniko
wi prac literackich cesarzowi brazylijskiemu współ- 
pracownictwo w swoim organie, prosząc, aby nad
syłał sprawozdania o ważnych odkryciach i wypad
kach naukowych w Brazylii Don Pedrc przystał 
na propozycyę niezwłocznie, przyrzekł, iż będzie 
bardzo pilnym i nakoniec zapytał wydawcy, czy 
przy ważnych bardzo wypadkach nie ma żałować 
kosztów na depeszę. Wydawca oświadczył gotcwo.ść 
poniesienia pewnych ofiar w tym kierunku, poczem 
don Pedro zapytał go o wysokość honorarium, a 
gdy otrzymał odpowiedź rzekł zu ś m e c h e m : „P i
sałbym chętnie dla pana b >zpłatoie, ale pieniądze, 
które zarabiam pisaniem, nie należą do mnie prze
znaczyłem je od początkn mojej karyery literackiej 
na dom dla sierót w stolicy mego państwa".

Amerykanki obmyśliły sobie w ostatnich czasach 
zupełnie oową zabawkę towarzyską. Jest nią t. zw. 
„Album włosćw“. Zamiast dawniejszych sztambu
chów z przepisywanemi po największej części wier
szami, lub amatorekiemi malowi iłami, każda z dam, 
hołdujących nowej modzie, stara się zebrać albom 
włosów wszystkich znajomych panów, szczególniej 

kawalerów Oryginalne kosmyki włosów przy
klejają się na kartkach albumowych , a pod każdą 
wiązanką właścicielka albumu wpisuje kilka uwag 
o właścicielu głowy, z której włosy zostały pozy
skane. Uwagi bywają często dosyć złośliwe, a pan
ny amerykańskie bawią się doskonale już przy sa
mem zdobywaniu tych oryginalnych pamiątek.

Oryginalne karty wizytowe używan-- są w Afry
ce połndniowej. W Kapszta de n. p panuje zwy
czaj zasadzania u stóp głównych schodów domn 
kaktusa, na liściach którego gość wrazie gdy nie 
zostaje rrzyjęty ryje swoje nazwisko. Panie, któ
re pragną odłączyć nazwiska winszujących , w 
dzień Nowego Reku od nazwisk innych gości, 
przeznaczają na ten dzień specyalny liść kaktusa.

z którego wyjmujemy następujące dane: Towarzy 
stwo liczy obecnie 206 członków. W ciągn roku 
ubiegłego odbyło 8 zebrań miesięcznych, na których 
członkowie wygłosili 9 odczytów z dziejów Polski 
i Rusi. W wydawanym puez Towarzystwo Kwar 
talniku historycznym główną uwagę zwrocono na 
krytyki i sprawozdania, starając się objąć niemi 
całą polską historyografię, jakoteż ważniejsze publi 
kacye zagraniczne, uwzględniono też wszystkie dzia
ły nanki historycznej, etnografię, geografię, hietoryę 
sztuki, języka, literatury, wychowania publicznego, 
obyczajów, gospodarstwa społecznego, prawa i hi- 
storyę polityczną. Pierwszy rocznilr Kwartalnika po
dał recenzye o 264 publikacjach, dotyczących dzie
jów polskich, jakoteż wzmianki o 160 publ zagra
nicznych. Prócz tego umieszczono w nim 5 rozpraw 
samoistnych. O wartości i kierunku Kwartalnik wy
raziła się z pochwałami uietylko prasa polska, ale 
i wiele poważnych organów zagranicznych. Współ
pracowników było w nim 64, a dzięki ofiarności 
niektórych członków (ś. p. Kalinki, p. Zygmunta 
Kaczkowskiego, St. Tomkowicza, JE. Paw ła Popiela 
i innych) zamiast obiecanych 24, dała redakcja 
*9  arkuszy druku. Dochody Towarzystwa w pier
wszym roku wynosiły 1805 złr. 39 ct., zaś wy 
datki 1491 złr. 7 ct., tak, że w kasie pozostało 
314 złr. 32 ct Po sprawozdaniu komisyi kontrolu
jącej., które zamiast p Schmidta złożył p. Dziedzi 
cki, przystąpiono do wyboru wiceprezesa, skarbnika 
i 4 członków wydziału, jakoteż 6 człoków komitetu 
redakcyjnego na rok przyszły. Wybiano tych sa
mych członków, którzy zajmowali te godności w 
roku zeszłym, poczem zgromadzenie zamknięto.

—  W poniedziałek 24 bm. o godz 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu przy ulicy Brackiej nr 15 
I  piętro posiedzenie Towarzystwa technicznego. Po
rządek dzienny : Odczytanie protokółu z ostatniego
posiedzenia. O kongresie, hygienicznym w Wiedniu, 
referent Swierzyński. Sprawa wodociągów krakowskich, 
referent Wdowiszewski. Sprawa tablicy pamiątko
wej dla ś. p. Kaiężarskieg-i, referent Kaczmarski, 
lnstrumenta angielskie Pallanta . referent Szczepa
niak. Wnioski członków

W. J  W dowiszewski, 4  J . G łowacki, 
sekretarz. prezes.

Mianowania i przeniesienia. Bad krajowy wyż
szy w Krakowie przeniósł Kazimierza Wąchałę, kao- 
celistę przy sądzie powiatowym w Ulanowie, na 
właaną jego prośbę w tym samym charakterze urzę
dowym do sądu powiatowego w Bieczu oraz za- 
miauował Antoniego Pieprzaka, sierżanta 57 pułkn 
piechoty w Tai nowie, kancelistą przy sądzie powia
towym w Gorlicach

Sad krajowy wyższy w Krakowie zamianował J a 
na Zachorowskiego, kancelistę przy sądzie krajowym 
w Krakowie, zarządcą więzień sądu obwodowego 
w Rzeszowie, zaś Kaspra Szjma&zka, wachmistrza 
żaudarmeryi w Nowym Sączu, kancelistą przy są 
dzie powiatowym w Ulanowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  23 października: Po raz drugi : 
„Nowy dziennik", komtdya w 3 aktach Michała 
Bałuckiego.

We w t o r e k  25 października: I'o raz trzeci; 
„Nowy dziennik"., komedya w 3 aktach Michała 
Bałuckiego.

W nauce: „Biruk" ( L rs cirią doiyts de Birouk), 
dramat w 5 aktach z francuskiego Piotra Deeour- 
eella, tłumaczył Zygmunt Sarnecki.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— D o Towarzystwa wzajemnej pomocy „Ro

d z in a “ w charakterze członka wspierającego przy
stąpił adwokat p. dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i ,

Lista wygranych na loteryi fantowej urządzonej 
pizez komitet wystawy na Błoniach 11 b. m. jest 
następują a :

t Dokończenie.)
Serya 64. N r a : 159, 362, 906, 74, 247, 804, 

434, 241, 976, 835.
Serya 65. Nra: 619, 302, 692, 636, 789, 748, 

739 836. 869, 804.
Serya 72 N ra : 315, 846, 4u5, 930, 253, 950, 

129, 433 174, 221
Serya 75. N ra : 641, 321, 9 4 L, 123 19. 687, 

349, 422, 85, 286.
Serya 76. N ra :  488. 703, 872, 3 2 1 ,  367, 2C9, 

248 , 72, 405, 707.
Serya 82. N ra :  516, 580, 294, 182 894, 214, 

75, 672, 847. 737.
Serya 83. N ra :  935, 996, 866, 763 717, 869, 

107, 446, 836, 1 70.
Serya 84. N ia :  303, 722, 744, 723, 83, 616, 

661, 510 , 914, 955.
Serya 86. N ra :  69, 214 691, 659, 282, 299, 

935, 843, 908, 554.
Serya 87. N ra :  19, 805, 776, 698, 988, 158, 

439, 973, 629, 652.
"Serya 89. N r a : 947, 18, 122, 142, 871, 516, 

589, 476, 668, 715.
Serya 90. N r a : 499, 310, 270, 69, 30, 120. 

996, 842, 796, 85.
Serya 94. N ra :  951, 694, 649, 676, 188, 891, 

126, 504, 306, 979.
Serya 95 N ra :  53. 137, 525, 563, 831 ,  515, 

959, 159, 841, 849.
Serya 96. N ra :  571, 3*, 344, 966, 956, 839, 

461 70, 915, 636.
S arva 100. N ra :  44, 138, 665, 970, 799, 731, 

739, 677, 637, 304.

rektora Wydziału prof. Teichmauna. Przewodniczący 
przypomniał bolesną stratę, jaką poniósł Wydział 

rzez śmierć swego długoletniego sekretarza dra St 
Kuczyńskiego, którego pamięć uczili obecni przez 
powstanie, i przedstawił Wydziałowi nowego sekre 
tarza w osobie proi. Edwaida Janczewskiego. Se
kretarz przedstawił wspólnie z prof. Rostafińskim 
rozprawę dra J .  Szyszyłowicza „ Poły pet ala t  disci- 
florac R ehm annianueu prof. Szajnocha streścił 
rozprawę swego ucznia p. Tondery „Flora kopalna 
pokładów węglowych okręgu krakowskiego" i przed
stawił okazy roślin skamieniałych stamtąd pocho
dzące. Prof. Czyrniański zdał sprawę z pracy pana 
Kostaneckiego „Synteza (p)-orcyny " Vv dalszym cią 
gu odbyło się posiedzenie administracyjne, na któ- 
rem rozprawy pp. Kostaneckiego i Szyszyłowicza 
odesłano do komitetu wydawniczego, rozprawę pana 
Tondery oddane dwom członkom asademii ao opinii, 
a rozprawę p Pietrzyństiego postanowiono autorowi, 
jako nie kwalifikującą się do pism akademii.

=  Obraz p. Alfonsa B o r k o w s k i e g o ,  
dnjący się na wystawie sztuki w Snkiennicach, za
tytułowany „Przed Sejmikiem w refektarzu O. O. 
Bernardynów", nabyty został przez jednego z mi
łośników sztuki, do Warszawy Artysta na zamó
wienie nabywcy wykonać ma pendent d* oDrazu, 
przedstawiające sam sejmik w kościele.

=  Teatr lwowski wystawił nową c-perelkę Zel- 
lera, przetłómaczoną na język polski przez p. W ła
dysława Michnika p. t. „Wagabnnda". Z niezwy
kłą zgodnością prasa miejscowa libretto znajduje 
banalnem. mtizykę nędzną, — słowem nowość zro 
biła zupełne fiasco.

=  P. Zygmunt Przybylsk i, autor „Paóstwa 
Wacków", wyjeżdża do Lwowa na pierwsze p o d 
stawienie tej swojej sztuki. Nowa komedya, którą 
pisze p. Przybylsni, nosić ma tytuł „P ta s i  niebie 
skie", tj. owi, co to aui sieją, ani orzą, a przecież 
żyją. Interesujący temat i tytuł.

=  B erliner Musilczeduny donosi iż Józio Hoff
mann otrzymnć ma za 75 koncertów w Ameryce
100.000 marek, oprócz kosztów podróży dla siebie 
i towarzyszącego mn ojca. Umowę tę zawarł z oj
cem Józia znany impresario berliński, Herman 
Wolf.

=  Znany tłoraacz powieści J. I. Kraszowskiego, 
p. Juliusz Meixoer, przełożył na język niemiecki 
dwie sztuki Balu kiego „Byle wyżej" (Jagd  nach 
dem Głuche) i „Krewniaków" ( Die Heuschrecken), 
jalroteż jego powieść „Siostrzenica księdza probo
szcza", która ma być drukowaną w odcinku wie
deńskiego Tagblattu.

Bibliografia. (Filozofia. Poiagogika)
— B a r a n o w s k i  Mieczysław: Pedagogika i 

dydaktyka, do użytkn "auczycieli szkół ludowych 
i seminaryów nauczycielskich (1 złr. 40 ct.) Lwów. 
1888.

— C y b u l s K i  Nap. dr. prof.: O hypnotyzmie 
ze stanowiska rizyologioznega. Kraków. 1887.

—  L 1 p n i c k i E . : Edward Hartmann. Bibl. 
Warsz. Warszawa. 1887.

—  S e i g o o b o r  Ch.: HistOiya oywilizacyi. (Tłóm. 
franc. A. Dygasiński). Warszawa 1887
—  W r z e ś n i e w s k i  Aug.: Przyczyny dziedzi

czności i zmienności u roślin i zwierząt. Ateneum. 
Warszawa. 1887

kategurye gorzelń nie są bynajmniej poinięszane 
pod względem tery tory a lu /m ,  dlatego spór przy
brał charak te r  poniekąd polityczny, bo w Austryi 
przeważają gorzelnie rolnicze, w W ęgrzech  zaś 
fabryczne. Ale i w obrębie Austry i są dw a tery 
toryalnie oddzielone kierunki,  bo Galicya i z n a 
czna część Gzech ma gorzelnie rolnicze, reszta 
Uzech zaś i A ustrya  Niższa fabryczne.

Pokazuje się to z następujących cyfr. W  kam 
panii r. 1885 na 1886 gorzelnie na W ęgrzech  
zgłosiły do opodatkowania, w ea ług  systemu fa
brycznego 7 35 .000  hektL, w edług  ryczałtowego 
tylko 1 8 5 .0 0 0 — w A m try i  zaś fabryczne 379 .000  
rolnicze 46 6 .0 0 0  hektl.

Go do szczegółów było w omówionej kampanii 
opodatkowanych hektolitrów absolutnego alkoholu 
W e d łu g  podatku fabrycznego w Galicyi z Buko- 
w.ną tylko 23 .000 , w edług  ryczałtowego 288000; 
w Czechach z Morawią i Śląskiem fabrycznych 
231 .000 , ryczałtowych zaś 174 .000 ; w Austryi 
Niższej fabrycznych 107 000, ryczałtow ych zaś 
tylko 2.

Mimo takich różnic, które wyjaśniają dostate
cznie antagonizm, jaki się objawił na  wiosnę, 
przeciwieństwo zapatryw ań i interesów znacznie 
złagodniało, a właściciele gorzelń fabrycznych 
przestali nalegać na podniesienie podatku dla 
podnieś enia premii wywozowej i na zaprowadze
nie wyłącznie podatkn od ilości produktu , a pro
jek t podatku konsumeyjnego’ zdaje się zyskiwać 
zwojenników, o ile sądzić można z rezolucyi z d. 
20  września b. r .,  uchwalonej w czeskiem sto
warzyszeniu gorzelhików, reprezentu jącem  o b y 
dwa kierunki produkcyi i podatku. Rezolucya ta  
opiewa: „Zważywszy teraźniejsze warunki p rodu
kcyi austryackiego przem ysłu  gorzelnianego, za 
razem uwzględniając nową sy tuację ,  stworzoną 
w Niemczech, zgromadzeni oświadczają się je  
dnogłośn ie  za podatkiem konsumcyjuym na p o d 
stawie kontyngensn (wyznaczenia) iluści produkcyi" 

Ozy właśnie takie wyznaczanie ilości wyrobu 
z róv. noczesnem gw aran tow an iem  ceny nie bę
dzie osią walki parlam entarnej w sprawie poda
tku gorzelnianego, to bliska przyazłość pokaże. 
Dotąd nie wiadomo jeszcze, na  jakiej zas adzie o- 
parhj jest  nowa ustawa o podatku gorzelnianym , ale 
można przypnszezać, że na zasadzie podatku kon- 
8umcyjnego Przypuszczenie to opiera się na tej 
okoliczności, że stowarzyszenie gorzelników cze
skich oświadczyło się za podatkiem konsumcyj- 
nyra, i że równocześnie wypracowany projekt po
datku cukrownianego, który ma być wkrótce 
przedłożony do konstytucyjnego traktowania, opar
ty jest  właśnie na zasadzie konsumcyi zamiast 
dotychczasowego ryczałtu.

WiaMci rtoie, literackie i artjslftzM.
=  W A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  odbyło się 

20 października posiedzenie naukowe Wydziału ma
tematyczno-przyrodniczego pod przewodnictwem dy

Dział ekonomiczny.

Reforma podatku gorzelnianego.

Jeżeli porównamy dochód skarbowy z podatku 
gorzelnianego w kampanii roku minionego 1885 
na 188b, który (z dodatkiem podatku od d roż
dży prasowanych) wynosi okrągło 18 milionów, 
z dochodem kampanii r. 1882 na 1883, kiedy 
wynosił n iespełna 12 milionów, okaże się, że 
reforma, wprow adzona ustawą z dnia 19 maja 
r. 1884 przyniosła skarbowi nadwyżkę z górą 6 
milionów złr. Takim rezultatem możnaby się za 
dawalniać, gdyby nie dw ie  okoliczności. J edną  
z nich jest przekonanie, że to źródło dochodu 
może być jeszcze obfitszem w edług  doświadczeń 
w innych państwach, a d rugą jest potrzeba p o d 
niesienia dochodów skarbowych, choćcy dla zm n ie j
szenia corocznych niedoborów.

Oprócz znacznego podniesienia dochodów ma 
ostatnia reforma podatku gorzelnianego jeszcze 
inny skutek, (^to wprowadziła  dw s systemy po
datkowe: od rozmiaru naczyń zaciernych i od 
lości wyrobionego spiry tnsu . P ierwszy zastoso 

wany do gorzelń „rolniczych" o najwyżej 50 h e 
ktolitrów zacieru, drugi do gorzelń większych „fa
brycznych". W  kampanii r. 1835 na 1886 wyro- 
hiono podług każdego z tych systemów po około
1 .3 5 0 .0 0 0  hektolitrów absolutnego alkoholu. N a 
tę sumę złożyły się gorzelnie fabryczne ilością
1 .1 0 0 .0 0 0  hektolitrów, rolnicze ilością 6 50 .000  
hektolitrów tak że kategorya gorzelń fabrycz
nych nie opłaciła podatku od 25 0 .0 0 0  hektoli
trów, kategorya rolniczych 7 00 .000  hekt. Tak 
przynajmniej twierdzą, na podstawie wykazów 
niektóre dziennik , które się tą  sprawą in te re su 
ją Pochodzi to z następujących powodów.

Ustawa obowiązująca o gorzelniach rolniczych 
wychodzi z tego założenia że przy przerabianiu 
materyałów mącznych z hektolitra naczyń 
zacierowych wyrabia się dziennie 6 i pół litra 
alkoholu ubsolutnwgo, chociaż rzeczywisty w yda
tek jes t  znacznie większy, bo można zacierać nie 
raz, jak ustawa przyjmuje, lecz dwa, trzy a na
wet, cztery razy.

Jednakow oż to kilkakrotne zacieranie na dobę 
nie pozwala z zacieru wydobyć całej ilości alko
holu; znaczna część mat<*ryalu surowego nie mo
gąc przemienić się w alkohol marnieje, dostając 
się do braliy.

Ale i gorzelnie fabryczne maja także znaczne 
oszczędności podatku. Ustawa wychodzi z zało
żenia, że sp iry tus  w tych gorzelniach wypędzo
ny i odmierzony ma silę 75 pro. w rzeczywisto 
ści zaś miewa 90 do 93 prc. absolutnego alko
holu

Taki s tań  rzeczy tłumaczy dostatecznie antago
nizm obn kategoryj gorzelń.

N a ankietach rzeczoznawców, jakie się odby
wały na wiosnę w Wiedniu i Peszcie, uwydatniła 
się ta różnica dobitniej,  kiedy roztrząsano pyta
nie: czy reformę należy przeprowadzić przez zapro
wadzenie podatkn konsumcyjuego w obrębie do 
tychczasowych ustaw obowiązujących, czy też 
przez zupełną reformę systemu podatkowego i 
wyższą normę podatkową? Reprezentanci gorzelń 
rolniczych oświadczyli się za pierwszym sposo
bem, fabrycznych za drugim A ponieważ obie

Bank krajowy a przemysł. Jak  wiad mo —  
Sejm krajowy uchwalił na popieranie przemysłu 
trałowego subwencję roczną po 30.000 złr. przez 

lat dziesięć. Kweta taka, wypłacana dorocznie, jak
kolwiek znaczna, nie wystaroza na to, aby stworzyć 
coś znaczniejszego. Z tego powodn Bank krajowy 
podejmuje się wypłacić na rachnnek owyoL uchwa
lonych dorocznych subwencyj kwotę znaczniejszą 
aż do wjookości 309;000 złr., jeżeli będzie potrze
ba znaczniejszy cn naiaz funduszów na założenie 
większych przedsiębiorstw fabrycznych.

O sprawie tej pi*»6 Gaz. Narodowa:
Na ostatniem posiedzenia sabkomitetu krajowej 

komisyi przemysłowej dla spraw przemysłu domo
wego i rękodzielniczego podał dyrektor Banku kra
jowego dr. Alfred Zgórski następujący wniosek;

1. Komisya uprasza Wydział krajowy o porozu
mienie się z Baukiera krajowym, czy i pod jakiemi 
warunkami podjąłby się tenże Bank zeskontowama 
uchwałom j p r /‘Z Wys. Sepu kiajowy dnia 22 śty- 
.■znia b r. subwcncyi dla stałego funduszu przemy
słowego, j a k ie ż  udzielenia zaliczki na inne aktywa 
tegoż funduszu.

[[. W razie korzystnego przeprowadzenia rokowań 
ad I poleca się wybrać się mającej subkomisyi z 
5 członków złożonej wypiacowanie projektn na po 
parcie przemysłu skórnego i tkackiego w ten 
sposób, iżoy fundusz przemysłowy przyczynił się 

ad a) do założenia wielkioh garbarni,  zorganizo
wania handln skórami i założenia warsztatn krajo
wego dla dostawy obuwia wojskowego, 

ad b) do założenia przędzalni, zorganizowania 
warsztatów tkackich i otworzenia zakładu blichu i 
apretUiy

Umotywowanie tych wniosków zastrzega sobie 
wnioskodawca ustnie na posiedzeniu komisyi.

Powyższy wniosek będzie prawdopodobnie rozbie- 
rauy na najbliższym posiedzeniu krajuwej kotnisyi 
przemysłowej w sobotę dnia 22 b m.

Walne zgromadzenie Tow. wzajemuej pomocy 
dyetarynszów i urzędników Galie, i W. Księstwa 
Krakowsk'ego odbyło się we Lwowie dn, 18 bm. 
pod przewodnictwem p. Ja n a  Żółkiewskiego przy 
licznym udziale członków. Z przedłożonego zamknię
cia ruchanków i bilansu za r. 188(1 okazało się, 
że Towarzystwo pod każdym względem świetne robi 
postępy i tak fundusz peneyjny, któ-y z końcem 
roka 1885 w>nosił 8.500 złr., wzrósł do końca 
giudnia 1886 do 15.300 złr., zaś tundnoz rezer
wowy wynosi obeonie 1 .800  złrJ( czysty majątek 
tego stowarzyszenia wynosi 15.838 złr. Towarzystwo 
to wydało dość znaczne kwoty tytułem odprawy dla 
wdów po członkach stowarzyszenia, na pokrycie ko
sztów pogrzebowych dla zm i.łych członkow i na 
zapomogi bezzwrotne. Na wniosek komiayi rewizyj
nej, zgromadzenie udzieliło zarządowi centralaemu 
absolutoryum. Żgromadzenie po żywej dysknuyi przy
jęło przez komieyę wypracowany nowy statut i po
leciła zarządowi wprowadzenie go w najkrótszym 
czasie w życie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
fpodłng Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 22 października.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g- 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 746 0 mm 748 5 mm 75 L 3 min

Temperatuia 
w stopniach Celsinsza

+  3# 6 -1-2 *.6 + 6 a. l

Kiernnek i ra >c wiatrn 
(0 =  cisza, 10 burza) W 3 W 2 W N W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 3 7 . 9 3 7 , 6 6 7 .

Stan nieba 
0 = p o g . ;  10 zup. pochru.

10 10 7
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Bratnia pomoc dla Wielkopolski

Otizymujemu wiadomość z pewnego źródła żs 
w galicyjskim B anku kredytowym we Lwowie 
subskrybowano dotąd następującą ilość akcyj 
Banku ziemskiego w P oznaniu  i złożono już na 
tę subskrypcyę następując# kwoty pieniężne:

10 n 7500 n
7 n 2500 n
5 n 1250 n
4 rt 1000 V
3 r 750 n
2 n 1000 n
1 »3 1750 n
1 n 500 n
1 akcyi zoa łąwpłatą 1000 n

3
1
1
1
1
2
7
1

Bazom 21 osób subskrybowało 103 akcye i 
^ z ło ż y ło  n a  nie gotówką 2 8 .2 5 0  marek.

Komitbt galicyjski dla spraw Banku z.einskie- 
go w Poznaniu, podaje do wiadomości publicznej,  
iż na Zjazdach obywatelskich we Lwowie i w  K u 
kowie —  następujące osoky uproszone zostały do 

■zawiązania komitetów po powiatach i m ias tach :  
B i a ł a  pp Stanisław K lucki,  H erm an  Czecz, 

'F ranc iszek  Strzygowski.
B o c h n i a  pp. A tan .  B enoe ,  Kaź. Żeleński, 

|W ład .  S truszk iew icz , Zdz. W ło d ek ,  Dekański, 
[Trybulec, Rainult, Seraiiński.

B o h o r o d c z a n y  pp. Karol Sobota, Józef 
[Szeliński,  ks. J a n  Skałuba.

B o r s z c z O w  pp. Mieczysław hr. Borkowski, 
[L eon  ks. Sapieha, Kazimierz Rosii kiewicz.

B o b r k a  pp. Sew eryn  Heuzel, Wilold Nieza- 
Ibitowski.

B r o d y  pp. Oktaw Sala ,  Ant. Garapjch , Bo- 
Igusław Horodyński, A ntoni W itosławski.

B r z e s k o  pp. J a n  hr. Stadnicki,  F lo ry an  tir. 
Gostkowski,  J a n  K em pińsk i ,  ks. kan. Kitrys, 
Kazimierz Lgocki.

B r z e ż a n y  pp. Józef  Jędrzejowicz, Stanisław 
ór. Czechowicz, Paw eł Asłan.

B r z o z ó w  pp. Miecz. U rbańsk i,  Adam Osta
szewski, Edw. Duniewicz, Kanty Dydyński.

B u c z ą c  z pp. A r tu r  Cielecki, W ładysław Lr. 
W olański,  W łodzimierz Gniewosz, Ludwik Sza- 
włowski, M aryan br, Błażowski.

C h r z a n ó w  pp. A nton i hr.  Wodzicki, Apoli
nary  H orw ath ,  Józef Baranowski.

C i e s z a n ó w  pp. W ładysław  ks. Sapieha, J u 
an  kniaź Puzyna.

C z o r t k ó w  pp. Wład. Ochocki,  J a n  Gnoiń- 
d, Jó z e f  Krokowski, Stanisław Rudrot. 

D ą b r o w a  pp. Józef  hr. M ę c iń sk i , Miecz, 
ogaliński, Stan. Wysocki, J a n  br. Konopka Se w. 
isielewski, ks. kan Otowski, ks. Kozik, dr. Czy- 
wicz.
D o b r o m i l  pp. S tanis ław Gniewosz, dr. Cwi 
icer.
D o l i n a  pp. Maryan M zaraki, W incenty  W i 
dawski.
D r o h o b y c z  pp. S tanis ław hr. Tarnowski 
1. Bielski, Wiśniewski, dr. Lechowski, W iktor 
ażowski. (C. d. n . )

elegramy „Nowej Reformy"
( Pryw atne.)

Wiedeń, 22 października. I z b a  p o s e l s k a  
ł k o ń e z y  t e g o r o c z n ą  s w o j ą  c z y n o ś ć  
j ż  24  b. in. Wczoraj jeszcze spodziewano się, 
i Rada państwa będzie obradowała równoległe 
delegacjam i w sp ó ln e m i , że sesya tegoroczna 

:zeciągnie się do 20 listopada. N agła  zmiana 
program ie prac parlam entarnych sprawia wobec 

ipręzonego położenia wrażenie i daje powód do 
■zypuszczeń, żo p o m i ę d z y  k l u b e m  c z e -  
x ; n a g a b i n e t e m  n i e  p r z y s z ł o  n a w e t  
to z b l i ż e n i a ,  w czem utwierdza się opinia 
pbliczna tern bardziej przez ta jem niczość, jaką 
c. R ieger otacza zawsze jeszcze naw et wobec 
łubu czeskiego swoją audyencyę u cesarza. Tym- 
zasein w istocie rzeczy sprawa Czechów a wzglę- 
nie gabinetu tak źle nie stoi, chociaż swoją dro 
;ą położenie nie jest bynajm niej wyjaśnionem 
isim fakt rokpwań gabinetu z Czechami świadczy 
oponow nem  ubliżeniu się wzajemnem. W istocie 
raczy zaakceptował też rząd niektóre z czeskich 
żądań, miauowicie obiecał utrzymać w Pilźnie 
wyższą szkołę r e a ln ą , utworzyć wyższe g m n a -  
zyim w Kromieryżu i dyrekeyę dla szkół prze 
mysłowych w Czechach w Pradze ,  i w końcu 
czeski fakultet teologiczny przy praskiej wsze- 
chiiey. Je s t  to atoli tylko część żądań czeskich. 
Czesi obstają przy całości swych żądań, rząd zaś 
nie okazuje na razie żadnej skłonności do dal- 
s/.yth ustępstw  i na tem też polega jedynie  pe 
wn« naprężenie położenia W danym  razie nie 
chodzi jednak  bynajmniej o cofnięcie rozporzą
dzenia szkolnego m inis tra  oświaty. Tego Czesi 
sani n ie żądali. W ym ienione rozporządzenie przy
ję li  on ' jako rzecz legalną, bo wchodzącą w za 
kres administracyjny rządowej władzy w ykonaw 

czej. W  interpelacyi wniesionej w Izbie przez 
klub czeski wyraźnie je s t  zaznaczonem to s tano 
wisko. Gdyby rokowania uwieńczone były pomyśl
nym  s k u tk i e m , byłaby czynność Rady państwa 
przeciągnęła się do drugiej połowy lrstopada, po
nieważ jednak  stało się przeciwnie, przeto w i n 
teresie obydwóch stron spornych będzie ta czyn
ność już teraz p r z e rw a n ą , z której to przerwy 
rząd skorzysta, ażeby tymczasem przyznane Cze
chom przez siebie ustępstwa w drodze adm in i
stracyjnej istotnie przeprowadzić Z arów ro  rząd, 
jak i klub czeski liszą, że tym sposobem wzbu 
rzona opinia publiczna w Czechach uśm ierzy się 
znacznie i przestanie być przeszkodą zupełnego 
porozumienia się Czechów z rządem.

Petersburg, 22 października. A dm inis tracya 
skarbu nie za m ie rz a , w edług najnowszej wersyi, 
przedsięwziąć ogólnej rewizyi taryfy cłowej, lecz 
będzie przedsiębrała podwyższenie poszczególnych 
pozycyj cłowych w miarę potrzeby.

Podczas wiosennej sesyi Rady państwa mają 
eyć wniesione projekta podwyższenia kilku ro 
dzajów podatków, w szczególności podatku g ru n 
towego w prowincyach wykazującycń postęp w 
gospodarstwie rolnem.

W e d łu g  urzędowego wykazu wywieziono z Ro
sy! w ciągu pierwszycń ośmiu miesięcy biażącego 
loku towarów w ogólnej wartości 278,946 000 
ru b l i ,  zaś przywieziono do Rosyi 186 ,011 .000 .  
Wywóz szlachetnych kruszców wynosił w tymże 
okresie czasu 4 ,746 .000  r u b l i , przywóz zaś 
2 ,374 .000  sr.

Belgrad, 22 października. Źródła półurzędowe 
zaprzeczają stanowczo obiegającej pogłosce, ja k o 
by w łoifie gabinetu  istniało rozdwojenie. Risticz 
pewnym ma być poparcia radykalistów. Mała bo
wiem część tego s tronnic tw a odłączyła się i idzie 
swoją własną drogą. Rząd serbski mało się t r o 
szczy o spory s tronnictw  pomiędzy s o b ą , dążąc 
tylko usilnie do spe łnienia  swego programu, k tó 
ry opiewa: wew nętrzne reformy we wszystkich 
k ierunkach , uporządkowanie skarbu państwa i 
handlowo-politycznych stosunków na zewnątrz 
w szczególności zaś z państwami sąsiednemi.

Paryż, 22 października. G łownem zadaniem 
zbliżającej się sesyi parlamentarnej będzie zała
twienie budżetu. Rząd dąży przez przyspieszenie 
traktowania spraw y budżetowej do t e g o , żeby 
uczynić prowizoryum budżetowe zbytecznem, co, 
ak się spodziewa, oddziała pomyślnie dla rządu 

na przebieg dopełniających wyborów do senatu.
Londyn, 22 października. Z powrotem lorda 

Salisbury’ego do Londynu, podjęte zostały na no 
wo rokowania pomiędzy A nglią  a F ra n cy ą  w sp ra 
wie kanału  Suezkiego i nowych Hybryd. Nie 
m ożna wątpić, że obiedwie sprawy będą w dro
dze przyjaźni załatwione.

( Z  h u r a  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 22 października. Ceserz przyjął dziś 

dra  Holuba i jego żonę na audyencyi, która trw a
ła  pół godziny, winszował mu szczęśliwego po
wrotu, a żonie jego wyraził swój podziw nad jej 
śmiałością i wytrwałością i wypytywał się o oby
czaje i zwyczaje mieszkańców w krajach Mnszu- 
kulumbe i Matoka. — Dr. Hołub dziękował ce
sarzowi za poparcie w urządzeniu wyprawy.

Budapeszt, 22 października. (Posiedzenie Izby 
poselskiej) T i  s z a  przedłożył budżet n a r .  1888, 
wjktórym oznaczone są zwyczajne wydatki na  złr 
321,072.61)8; nadzwyczajne wspólne wydatki 
7 ,9 2 5 .9 9 5  złr.; zwyczajne dochody na 3 19 ,899  999 
złr.; przechodnie dochody 6 ,741 .988  złr. N iedo
bór wynosi 18 ,395.121 złr., przeto o 3 ,629.673 
złr. mniej niż roku ubiegłego N iedobór zwykły 
adm inistracy jny  wynosić będzie 1 ,1 7 2 .6 0 9  zir 

Z powodu, iż zobowiązania na  ugodach oparte 
dobiegają kresu, budżet na r. 1890 nie będzie 
wykazywał niedoboru, lub co najwyżej n iedobór 
dwumilionowy, a budżet na r. 1891 wykaże kil
ku milionową nadwyżkę. M inis ter  zapowiada re 
formę administracyi skarbowej i wykupno rega
liów.

Izba przyjęła wywód m in is tra  o k rz y k ie m : 
E l j e n !

Budapeszt, 22 października. (Z posiedzenia Izby 
poselskiej. T i s z a udowadnia rzetelność cyfr bu
dżetu i zapowiada, że dodatkowe kredyta nie bę
dą potrzebne, a zwiększone wydatki przez oszczę
dności będą pokryto. Dochody w porów naniu  z 
preliminarzem do końca bieżącego roku nie p rzed 
stawiają albo ż a d n e j , albo też n ieznaczną zale
głość. Mówiąc o prel.minarzu na rok przyszły, 
zaznacza Ti s z a :

Przedłożone wnioski powiększą dochody p ań 
stwa o 6 milionów złr. ,  jeżeli pokój potrw a da
l e j , a przynajmniej nie będzie praw dopodob ień
stwa wielkiej wojny , jeżeli się będzie przestrze
gało zasad oszczędności i jeżeli ustawa od podat
ku od spirytusu zostanie uchwaloną.

Petersburg, 22 października. Jour. de S t  Pet. 
tw ie rd z i . że uchwały Sobrania bułgarskiego b ę
dą stanowić wprawdzie now ą fazę sprawy b u ł
garskiej , ale nie będą w żadnym  razie jej za
kończeniem. Reprezentacya narodu ,  zawdzięcza
jąca swój byt chytrym  podstępom i gwałtom, ma 
tylko pozory władzy i nie może nic trwałego 
stworzyć. cJprawa bułgarska nie postąp iła  ani o

krok n a p r z ó d . a przelana krew  nie może s tano
wić spójni między narodem  i rządem. J . de St. 
Pet u trzym uje ,  że doniesienia obcych dzienni
ków o obecnym stanie rokowań w spraw ie b u ł
garskiej nie mają podstawy.
^Sofia, 22 października. Doniesienie B iu ra  R e u 

tera. Urzędowe wiadomości donoszą, że k ilkuna
stu emigrantów  przebywa nad g ran icą  serbską. 
Rząd bułgarski nie o trzym ał jeszcze żadnej odpo
wiedzi na  swą prośbę do rządu se rb sk ieg o , aby 
zgodnie z konwencyą obopólną oddalił em igran
tów od granicy.

Sofia, 22 października. Radosławow w ysłał list 
do księcia z przedstawieniem mu postępowania 
władz rządowych, które starają się przeszkodzić 
wręczeniu petycyi, podpisanej przez tych, którzy 
podczas wyborów byli uwięzieni. W liście tym 
dowoazi Radosławów, że takie postępowanie jest  
sprzeczne z ustawami krajowemi.

Belgrad, 22 października. Liberaliści i radyka
liści wybrali z osobna komitety złożone z sze
ściu członków w celu wzajemnego współdziała
n ia  we wszystkich kwestyach. Obrady tych ko
mitetów prowadzić się będą wspólnie.

Monachiunf, 22 października. Książę regen t 
wystosował odręczne pismo do generalnego m- 
tendan ta  Perffala, w którem uznając najzupełniej 
lojalność jego przekonań wobec odrzucenia od 
przedstawienia dramatycznych utworów hrabiego 
Schacka i Pawła Heysego, wyraża życzenie, aby 
te przekonania  nie miały w pływ u i poleca wpro
wadzenie bezzwłoczne odrzuconych dram atycz
nych utworów na scenę dworską.

Paryż, 11 października. Szpiegów niemieckich 
Odena i Wollitza skazano na karę więzienia, pier
wszego na trzy, drugiego na  jeden  miesiąc.

Paryż, 22 października. Były m in is te r  adm i
rał J a u r e g u i b e r y  umarł.

Paryż, 22 października. W  południowcm Ma- 
rokko wyDuchło znowu powstanie. Powstańcy po
nieśli kłęskę i stracili 500  ludzi. Między p lem io
nami m arokkańskiem i panuje niezgoda.

Toulon, 22 października. Clemenceau zdając 
przed wyborcami sprawozdanie z działalności,  po
wiedzia ł: „My obdarzymy zaufaniem tylko ten 
rząd, który je s t  zdecydowany przeprowadzić re 
formy." Obecnemu gabinetowi mówca zarzucił 
aljans z prawicą, oraz zaznaczył konieczność od
dzielenia kościoła od p a ń s tw a ; a co się tyczy 
wszędzie objawiającego się niepokoju i n iepew no
ści co do zgody republikanów zarówno na ze
wnątrz  jak na  wewnątrz, oświadczył: Możemy 
pełni otuchy przyjąć rolę wyczekiwania godziny 
sprawiedliwości.

Zgromadzenie było ożywione i rozeszło się bez 
powzięcia jakiejkolwiek rezolucyi.

Rzym, 22 października. W  spraw ie  traktatu 
handlowego wysłani delegowani austro-węgierscy 
przybyli tutaj. Delegowani wymienili wizyty z mi
n is tram i: Crispim, Maglianim i Grimaldim oraz 
z delegowanymi włoskimi.

NADESŁANE.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń na 
życie w Nowym Yorku wypłaciło niedawno, jak 
donoszą dzienniki lwowskie, pierwsze, o ile nam 
w,idomo, w naszym kraju ubezpieczenie w zna
cznej sumie bo 50.000 złr. w. a.

Ubezpieczonym by! niejaki Karol Wulloch, u- 
rzędnik  lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego, 
zmarły na wiosnę b. r. w sile wieku, bo liczył 
zaledwie lat 30. Umierając pozostawił ś. p. Wal- 
loch wdowę i jedno dziecię, którzy też są jego 
jedynym i spadkoLiercami. W ed ług  zamieszczone
go w jednym z osta tn ich  num erów  K uryera  
lwowskiego i D ziennika  polskiego oświadczenia 
pełnomocnika tych spadkobierców, lwowskiego 
adwokata dra Dziędzielewicza, Towarzystwo ase
kuracyjne, względnie jego g#nera lna  reprezen ta
cya dla A ustry i we Wiedniu wypłaciła już cały 
ubezpieczony kapitał 5 0 .0 0 0  złr. aw. do rąk 
spadkobierców. Je s t to  to samo Towarzystwo, któ
re w katalogu tegorocznej naszej wystawy zamie
ściło bilansowe zestawienie swego obrotu za lata 
od r. 1881 do 1886 i które już  od r. 1876 ma 
w Austryi swmą reprezentacya z siedzibą w 
W iedniu  (1875)

NA D ESŁA N E.

Neusteina ocukrzone pigułki
św. Elżbiety

„czyszczące krew“, wypróbowany przez znakom i
tych  lekarzy polecony jśrodek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek  15 c t . ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło
w ana marka z czerwonym n a p ise m :  „ H e i l i g .  
L e o p o l d "  i nasza f i r m a : Apotheke „Zum 
I le 'li gen Leopold" w W iedn iu  róg Spigel- 
gasse i Plankengasse . W  Krakowie skład w apte 
kach pp. R  e d y k a, W i s z n i e w s k i  - c '" ' ,  S o- 
b i e r a j s k i e g o ,  K r o k i e w i c z a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1880  1-24)

N A D E S Ł A N E .

a u czy cielka
f r a n c u s k ie g o  Jtj2 y  l£a,

rodowita P a r y ż a n k a ,  udziela lekc ji  po przy 
stępnych  cenach. 1776

W iadomość w A dm inis tracy i  Nowej R eform y.

NADESŁANE

CREME SIMON
zalecają w Paryżu najgłośniejsi 
lekarze, a świat wytwornych 
dam powszechnie środka tego 

używa. Nieporównany 
Crśme fei ino u 

w ciągu jednej nocy usuwa' wszel
kie węgry, piegi, oraz nierówności 
skóry, gubi bezpowrotnie ślady opa
rzenia i czerwoność oblicza, nadając 
skórze ślniącą i delikatną białość, 

siłę i miłą woń.
Puder Simona i mydło a la Creme Simon dzięki
swemu zapachowi, uzupełniają skuteczne działanie 

środka C r ć m e  S i m o n .
W ynalazca: J. SIMON, 36, rue de Provauce, Paris. 

Główny skład u W. Fenza w Krakowie.
1831 1-8

N A D E S Ł A N E .

Dr. Rudolf Trzebicky
Docent chirurgii i były asystent k li
n ik i chirurgicznej uniw ersytetu Ja

giellońskiego
mieszka przy u’icy Grodzkiej Nr. 20 

na leżem piętrze.

Ordynuje od 3—4 po południu.
(1785  6 10)

N A D E S Ł A N E .

I f j j r k h j J f l  i l O  Proszki musujące s łyną  z sku- 
I V u l lu U u U L l \ lu  teczności w cierpieniach żołąd
ka, wątroby, w niestrawności, wzdęciach i t. p. 

Do nabycia we wszystkich aptekach (1550)

Knr»a telegraficzne.
H a g l e l d a l e  w i e d e ń s k i e j

dnia 22 października 1887.

Zjednoczony d ług  w papierach . .
Zjednoczony d ług  w srebrze .
Austryacka ren ta  z ł o t a ...........................
5 °/0 austryacka ren ta  (m arcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..................................
L ondyn  .....................................................
Srebro ............................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty  a u s t r y a c k i e .................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

kurs w wal. 
austr,

Kr. i ct.

81
82

111
96

883
281
125

9
5

61

35
40
8t>
20

90
30

92»/*
93
45

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Romanowicz 

Wydawca: Or. d .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje,

N A D E S Ł A N E

Długoletnie spostrzeżenie. W wypadkach osła
bionego trawienia i w braku apetytu, w ogóle w 
wszelkich uiedomagauiach żołądkowych skutkują 
prawdziwe proszki seidlickie Molla więcej, niż 
wszelkie inne środki przez ułatwienie trawienia i 
wzmocnienie żołądka.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuohlauben 9. W  aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem. 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro
nicy tego nnmeru.

N A  b E K Ł A W E .

W poniedziałek dn. 24 października 

w  C y r Ł u  T .  S i a o l e g o

dane będzie

wielkie przedstawienie
nowym programem na dochód p. B a r b e r a  

(głupiego Augusta). 1040

N A D E S Ł A N E .

Kolej Północna cesarza Ferdynanda.

Od dnia 15 października r. b. zaozynając, 
mieć etacye „Austerlitz-Krzenowitz" i „Straesuitz 
Robatetz" pojedynczą nazwę „Krzenowitz" wzglę 
dnie „Rohatetz" 1842

N A D E S Ł A N E .

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłoszę' 
nie znanego Domu Bankowego w H am burga  : 
Yalen tin  i Ska , dotyczące najnowszej loteryi 
hainburgskiej, na które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed 
siębiorstwo lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną.

NADESŁANE

D la  o ty ły o łx !
Marienbadzkie pigułki redukcyjne
ces. radcy dra Chindler - Bam ay W Marienbadzie 
Skład w Krakowie w aptece Stockmara i Konst 
de Wiśniewskiego Tylko prawdziwe z protokołowa

nym znakiem ochronnym. (1852)

NADESŁANE

Korespondencja Redakcyi.
Najliczniej czytaną, a najlepiej poinformowaną jest

dziś niezaprzeczenie W iener Allgemeine Zeitung
jedyny dziennik wychodzący t r z y  r a z y  d z i e ń -

1m e . 1709

N A D E S Ł A N E .

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie

(dawniej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
1526 7-52

n a d e s ł a n e .

W iedeńska gazeta powszechna W iener A llge
meine Zeitung , jedyny w trzech wydaniach dz ien 
nie (rano, w południe i wieczór), wychodzący 
dziennik, zaczyna z najbliższym kwarta łem dzie
wiąty rok swego istnienia.

Bogata i udała treść  tego wielkiego, wpływo
wego i poważanego niemiecko-liberalnego organu, 
którego dział wiadomości i te legramów doskonale 
obsługiwany, przewyższa wszystkie dzienniki wie
deńskie, w skutek czego zyskał uznanie szerokich 
kół publiczności.

Gazeta ta ma we wszystkich prawie miastach 
E uropy  i naszej m onarchii swoich szczegółowych 
korespondentów , z pomocą których jest w mo
żności wszelkie w dziedzinie polityki i gospodar
stwa społecznego zajścia podać p i e r w e j  od. in 
n ych  dzienników niemieckich, swoim czytelni
kom. Na szczególną uwagę tychże zasługują obe
cnie szybkie i pewne telegramy W iener Allg. 
Z tg  z Bułgaryi i Rosyi. Również w dziale bele
t rystycznym  i literackim oraz w bogactwie wia
domości teatralnych, gazeta ta przewyższyła wszy
stkie inne wiedeńskie dzienniki. Oprócz dwóch 
romansów znakomiiych pisarzy, umieszcza felieton 
drobniejsze kawałki, najczęściej hum orystycznej 
treści.

Pomimo tych wszystkich zalet, które tęż W ie
ner Allgemeine Z tg  dla każdego czytelnika czy
nią n iezbędną — jest ceną tejże znacznie niższa 
od in nych  wielkich dzienników, mianowicie ko
sztuje: A bonam ent z jednorazow ą przesyłką dz ien 
ną miesięcznie 2*10 złr. (miast.  2 35), za kw ar
tał 6 złr. (miast. 7); z dw ukro tną dzienną p rze 
syłką miesięcznie 2 35 złr. (miast. 2 '7 0 )  i kwar
talnie 6 75 (miast. 8 z łr . )  (1708  2-4)

N A D E S Ł A N E

aajobflctej 
alkallozaa wada ailaaralaa

s i c i K w i o m
• s z e ż w i u j ę c y  s t o ł u w y .

M N O f bardae aa kuzul w ohorabaab u jl 
kanna# telądka I ta ta ra

J e ir jk  Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
1 4 2 - 4 8

K r a k ó w ,  d n i a  2 3 /1 0 .
(Bez bieżąeagn kuponu.)

Rubla papierowe rosyjskie . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20- b  franków Ła z ł o t a ...................................
6 % Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4*/, % Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
5 % Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m.

,  -fi L isty zaBtaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I Emis. 

% Listy zastawne Tow. kred. ziem. .
.  B  Sei

„ „ Banku h ip .........................
r  „ „ „ z prem. 10 %
„ „ „ zwr. za 4o lat
„ „ Król. Pol. za rubli 100
„  likwidac. „  „  100

L w ó w ,  d u ł a  2 1 'lO .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% L isty  z a s t  Tow. kred. ziem. za złr. 100

n ii n „ n u r  100
4% u « łł n h h r  100
,* /,%  Listy zast. Banku kraj. „ „ 100

Listy zast. Banku hipot. gai. „ „ 100
5 % Obligacye irdem n. galie. z r zł 100 m. k. 
41/* ęfe Obligacye pożyczki kraj za złr. 100

Oblig. komun. Banki kraj. „  „  100

p«ttoą żądają

1 25 111 •
61 15 61 45
' 9 88 9 98

102 50 104 50
94 25 95 -

103 15 103 80
95 96
99 85 100 40
95 25 96 -
92 25 93 -
97 25 98 50

101 - 101 60

103 - 104 -
99 100 —
99 25 100 25
90 50 91 75

281 286 -
101 - 102
97 - 98 -
92 25 93 25
95 5 96 50

103 10 104 10
103 25 104 26
94 5 96 50

100 - 101 -

W a r s z a w a ,  d n i a 2 1 / 1 0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5 % Listy zastaw ne z r. 1809 za rubli 100 
4 % L isty  likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. W arszawy I Em. „ „ 100
5%  „ „ „ II „ „ i, 100
5% „ ,  n HI r „ n DO
6 % ,, ,, „ IV „ „ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  d l i lO .
O to 11 o * d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu 
5%  R enta a u str  .papiei. ab 16% za złr. 100
H  srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . ,  ,  foo

i, „ papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 2o % za 100
5 t t  ,, „ 1860 „ 500 „ „ „ 100

*  ” ” ” 100 ” » r 100
„ „ 1864 cez % całe , „ 100

„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta złota na  1000 złr. za złr. 100
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100 
Pożyczk i prem. węg. po 100 złr. „ „ 1 0 0

n » « n 5 0 „ „ „  100
4% Losy Jisanskie (Theiss-Reg.) „ „ 100

98 90 
98 80

81 30
82 4 

U l  90
96 2 

129 76 
135 -  
137 75 
16? 7 
167 71

99 80 
86 6 

112 -  

123
122 50
123 25

91 60 
<-9 90 

6'  
15 
10

99

Obligacye lademnlzaeyjae.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m.k.
n n „ 10% „ Buków. „ 1 0  „ „

5 #  ,, i, „ 7%  „ feiedm. „ 100 „ „
5 % n  r  r  7% „  W ęgier. „  100 „  „

Różne Inne pożyczki.

5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
.> Pożyczka „ z 1878 „ „ 1

3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

81 50
82 65 

112 10
96 40 

130 25 
135 59 
1*8 25 
168 25 
168 25

99 95 
86 80 

114 
1 3 50 
123 
123 50

4’/,
5% 
5% 
5 ' ,
**/.
3%
4%
4 V.
5%

Listy zastawne.

% Bank krajow y galicyjski za
u „ ool. kom un.„

Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
n „ „ 4u-M nie . „

% Bodeu-Credit allgem  ost. „
Boden-Credit ailg. ost. z pr. „ 
Galic. Tew. kredyt, ziemsk. „
1° n r r n „
Gal. Tow. kred. ziem. stare  „ 
Banka austro-węgierskiego „

% n n n „4* «
4 #  n n n
4% Banku hip. węg. z prem ią

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
r 100 
„ 100 „ 100 „ 100 „ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 . 100 
.  100

103 80
104 25 
104 _
104 —

119 25 
105 60 
30 60 
16 60

‘5 50
(10 ->F

102 50 
99 50

100 30 
10) 75
96 -

101 -

101 40 
09 40 

104 75

104 60

104
104

119
106
30
17

no 
103 
t o . 

0 
102 
r96  

6 
1 0 1

101
99

105

5%
4 V.
5%
4%

3%
5%
5%
0%

Obligacye pierwszeństwa kolei

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. 1 1881 na  300 „ „ 109 
Koszjeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w zlocie . „ 200 „ „ 100 
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) na  500 fr. za Bztuke 1 
Przem.-Łup. I. Em. na  200 złr. za 100 
N ordosty . . .  „ 300 „ „ 100
M oraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o 8 y.

Budap. losy Bazylika . na 
Kred. dla handlu  i przem. i
Klary ...................................
4 % Tow. ieg l. Dun. ab 10%
K r a k o w s k ie .......................
Ofner (m iasta Budy- . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa .............................
Stanisławowskie . . . .  
4*/*% Tryesteńskie .

płacą żądają

99 50

101 50 
t  1 30 

81 - 
90 50 

123 -- 
v8 70 

142 70 
99 50 
97 70

5 złr. w. a. , » — 9 2fc
100 złr. w. a. 178 50 179 -

40 „ m. k. 47 75 48 75
100 „ w. a. 116 50 117 50
20 , w. a. 19 50 20 -
40 „ w. a 48 75 4'4 75
1« n w. a. 17 65 17 95

5 „ w. a. 12 35 '2  65
10 „ w. a. 19 75 20 50
20 „ w. a. 34 — 34 76

100 „ m. k. 137 - _ —

50 „ w. a. 69 75 70 50

100 -

102
101 
S2 
91 

124 
99 

143 20 
99 90 
98 3

0 * ta t
dywid.

6 — 
5 -  

13 — 
1 8 - -  
25-25 
3 8 6 0

21 - —

Akcye bankowe.
A n g lo b a n k ............................ na  200
Bankverein W iener . . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160
Kreditbank węg. allgem. „ 200
Laenderbank . . . . „ 200
Austro-węgn «ikie . . . „ 600
U n io n b a n k ............................ „ 100
Galic. Bank h ipo teczny . „ 200

1 0 -

136,

10-50
13-50

7-94 
9-50 
9 94 

25 fr 
5  fr. 

16-25

złr.

Akoye kelejowe
Alfóld-Fiuma . . .
Ferdynanda Półnoen. .
Franciszka Józefa . .
Karola Ludwika . .
Lwowsko-Czerniow-Jassy
Elżbiety .............................
Koszyeko-Bogumińskie .
R u d o l fa .............................
Siedmiogrodzkie . . .
StaatBeisfiubahn . . .
Lombardy (Sudbahn) .
Żegluga na  Dnnaju . .

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . .
20-to F r a n k ó w k i ...............................
20-to M a rk ó w k i............................. ........
Pół-Im peryały ros. pełne ważne „
F an ty  s z te r l i a g i ............................. .......
Banknoty w ł o s k i e ...............................
Buble papierowe . . ■ . aa  100

złr.na  200 
„ 1050 
„ 200 
„ 210 
„ 200 
„ 200 
„ 200 „ 200 
„ 200 
„ 200 
„ 200 
-  500

sa  sztukę

płacą

110  -  

92 -  
8 40 

287 
225 75 
8 4 
212 75

18) -  
2 5 5 7 -

214 25 
222

143 50 
186 ^5 
177 50 
226 75 

86 
355

5 93 
9 92 

12 28 
10 2* 
12 5 
49 10 

HU 50

żą a ją

110 50
92 50 

281 70 
287 50 
226 — 
885 - -  
2T3' -

180 50 
2562 -

214 50 
222 50

144 -
187 25 
178 — 
227 -  

86 25 
357 -

5 95 
9 93 

12 30 
10 27 
12 56 
49 15 

110 76
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m
#

Z m i a n a  l o k a l u .
Mana zaszczyt zawiadomić P. T. Szan. Publiczność, że 

egzystujący i znany od lat *0 mój

M A G A Z Y N
TOWAROW GALANTERYJNYCH i NORYMBERGSKICH

m
#
m
m
m
w

#
#
#

w Rynku głównym, linia A— B, Nr. 37,
pod fii m ą

JF. Z A P L A T A L i K I
przeniosłem do domu sąsiedniego

Nr. 36, róg Rynku, linii A-B i ulicy Sławkowskiej.
Dziękują^ przy tej sposobności za dotychczasowe zaszczy

canie mnie swem  zaufaniem, polecam się nadal łaskawej pamięci 
i względom Szanownej P. T. Publiczności. 
is o 4  4 6 J .  Z a p l c i t a l s h i .

m
#
m
m
#
#
#
w
m
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ę

#
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B B O f ł  A B  P A B O l l  Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca

P i w o  m a r c o w e ,
„  l e ż a K ,

P o r t e r  l t i a l o w y ,
beczkach 1, 1/a i ł/4 hektolitrow ych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po

wierzony został firinie: L Zagórny M uynaw skl „pod Gambrynusem" przy ul. Mikołajskiej, I. 5

Odnośnie do powyższego ogłoszenia Uiam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzym uję następu jące  gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  • . |
„ n o n  p l u s  u l t r a  . . . .  > J .  A  J o l i u a  S y n ó w .

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . . j
P i w o  p i l z n e ń s k i e  ^ p o r t o w e .  J B U r w w a r u  a l t c v j n e g o

W szelkie zam ó-aen ia  zamiejscowe uskuteczniam y odw rotną pocztą.
1291 95 104 Xi. Z a g ó r n y  M a r y n o w s lŁ l.

W A Z M Ę

dla c. k. wojskowości, dla ekonomii i fabryk!
F r e a d e n t h a l s k i  t ł a s z o z  n a  s k ó r y  „ Y a s e l i n e "  za 100 kilo 50 zlr. 

F r e u t l c  i i l h  i l s b i  t ł u s z c z  n a  k o p y t a  „ 4  a i s e l i i i e “ (Huffett) \v baryłkach po 
25, 50 i 100 kilo i w skrzynkach po 5 kilo. Zamówienia przyjmuje : Central Depot der 
Freudentha 'er  Vaselin P ra p a ra te  o .  S I K O R  i n  T R O P P A U .

V a s e l i n o w e  p r z e t w o r y  (tłuszcz na  skóry i kopyta) przepisane zostały 
przez e. k. M inisterstw  wojny do użycia d la  a r m i i , są więc dla każdego oszczędnego 
gospodarstwa i raeyonaluie prowadzonej ekonomii niezbędne. 1003 12 14

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

|3V£. B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k i e n n i c e  JJro U l—1 4  a  K r a k o w i e

naprzeciw  kościoła N. P . Maryi,
I poleca swój w ielki sk ład  bielizny d la  Panów , Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1 
tunku p łó tna  i s z ir tu g u ;  także wielki skład p łctna , bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i sz irtm gu w każdej jakośoi, po nadzwyczajnie niskich cenach.
«  C e n  n  i  k  s a

Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym] Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
g a tin k n  za l"L tuzina złr. 1-20 do i  50. złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. 

i Mankiety męskie i dam. za 6 p a r z łr. P80  d i  2. Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro-1 
tuzina lnianych ohuntek do nosa et. 90, dzajach z łr . 3 80, 5 i  6.

Są  zaraz (

2 lw i  wraz z
o sprzedania

m b  i
Wiadomość: u l .  l l o r y a ń s l i . i  I S r . l ó ,  

w  s i t  l e p i e  A .  J o z o w s k i e g o .  1862 2 3

P I U I >
w butelKacn i w beczkach
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bcoortowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sum iennie znany

M j y W i i j : '

I .  R l i -
w Kraków,!', ii<>ca

1250 15 0

t s p a c i o e n #

■ E J *
J na, 5.V

H i e s z k a i u ^
przy plautacyach, z sześciu pokoi, 
na I  lub I I  piętrze, du wynajęcia 

- każdego czasu.
Ulica Basztowa, Nr. 27. isio 3 5

Rutynowany ogrodnik
wyguaniee z Prus, z ukończoną szkołą ogrodni
czą , długoletnią prak tyką  w znacznych zakła
dach ogrodniczych, kawaler ,  ze skromnemi wy

magani i mi, poszukuje posady zaraz.
Oferty : Agencya L. Krasickiego, Kraków, plac 

Szczepański, 8. 1833 2 3
Potrzebny jest zdolny pisarz prowentowy.

i j  nż t lf ii  od i f t iio tek , / r o g i n i ; i .  
r  i- iii i’ s k ó r y  lub  b r o d a w k ę  
u s t in n  p e n n i o  w u a j k r ó t 
szym c z a s i e  1 b ez  bó lu  p rzez  
ty lko  i łA pcęz luw nnu1 s t a w  
uym j f d y u l e  p raw d z iw y m  

\ ś r o d k ie m  H a d l a u e r a  z 
Cze rw on e j  Apt«kł w P o z n a n iu .
P a c z k a  z  f l a s z k ą  1 p ę z e l k i e m  O O c t .

Hild™ Med= Men uRiĤ ljipiiyCiiIiIenE Medanlir, 9

isfs, 1536̂ /..j3 iti8E6/yimy S

(Marka oebrouna.)
Skład  w Krakowie w aptekaeh pp. P. Krokie- 

wicza na Kleparzu, W. Eedyka, E. Stockmara, 
J. Trauezyńskiego, K. Wiszniewskiego; we Lwo
wie u p Ż. liuckora : w Czerniowcach u p. Alt ha; 
w Brodach u i'. Latoiuera, również w aptekach: 
w Brzesku, Drohobyczu, Jarosławiu, Nowyiu S ą 
czu, Opocnie, Rzeszowie, Samborze, Tarnopolu, 
Tarnowie, Zbarażu. 130 18 26

o o o o o o o o o o o o o o o

M agaz-yn

o OBUWIA MĘZKIEGO
pod firmą

J Ł e o n  G a l e k
w Intm , ulica Floryauslia, L, 30,
zaopatrzony został w wielki wybór naj
lepszego materyału z fabryk krajowych 

i zagranieznyęh.
Posiada znaczny zapas obuwia w iasne-  

g ,  wyrOLJ odznaczającego się starannem 
wykończeniem, najświeższą moaq, trwało- 
scią i n a d e r  um iarkow anem i c e n a m i.

Fasony francuskie i a n g i e i s K i e . 1 ^ 8
Zamówienia z prowincji  uskuteczniam 

jak  najspieszniej. Na miarę raz na zawsze 
wystarcza nadesłany stary bucik.

Dziękując Szan. P. T. Publ ieznośei M  
dotychczasowe względy jakiemi mnie za
szczycać raczyła, nadmieniam, że nsiluem 
staraniem mojem będzie i nadal zasługi
wać na takowe, tern więcej , ze obecnie 
powiększyłem znacznie pracownię i za
trudniam w tejże tylko zdolnych 'udzi, 
jestem zatem w możności każdą zamówio
ną  roboto uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważauiem 
1489 10 X « o c j x x  G - a , ł o l c ,

i

*

O O O O  ' > < > ^ > 0 0 0 0 0 0 0 0

Kamienica piętrowa
z oficynami , w Tarnowie, przy ulicy św. Anny
położona, w której istnieje od kilkunastu lat go 
dna z pierwszorzędnych p i .k a r n i ,  z obszernym 
dziedzińcem i ogródkiem , jest każdego ezasu z 

wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .
B lr sz a  wiadomość u właścicielki Karoliny Re- 

tingerowej w Tarnowie, lub u c. k. notaryusza 
Kaio ia  Procnaski w Radłowie. — Kamienica ta 
dla celów przemysłowych nader odpowiednia. 

1805 4 6

Tyłki 3 złrT”
najstosowniejszy

podarek Świąteczny
( p a m i a t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

Portrety naturalnej wiekości
według każd"j nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Fo to -1 

grafia zostaje nieuszkodzoną. t
Odznaczony zak 'ad ar tys tyczny  p. f. 

Siegfrieil Bodasclier
w W i e d n i u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

S z k o ł a  t a ń c ó w .
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczności 

że z d. 1 października rozpoczyna sb; kurs tań
ców oraz gimnastyki salonowej według najnow- 
sztj metody Lekcyo zbiorowe odbywa!; się będą 
w niedziele i czwartki. N a  żądanii£, udzielam 
również nauki po domach prywatnych , jakoteż 
i po pensjonatach. Z uszanowaniem 

E m i l i a  A n t o n i a  A i a c n l a r z e w s k a .
Plac Maryaeki, 8, I piętro. 1 7 0 9 9

0 -ró ss ier ’a
IWODA do ZEBOW

usuwa natychmiast I stale każiiy ból zębów.
Flaszka 35  centów lz (H  l o ó 2  

W Krakowie prawdziwej dostać można je 
dynie w aptece pod złotym słoniem E. Stock 

i mara. Wo Lwowie w aptece Zyg. Ruckera.
j VV Borszezowie apteka Niemcze wskiego.

Ces. kr. nadworny

; n h l  i »  k i b a w d k ;

Franciszka KietaibFa Synówi Franciszka Kietaibl a Synów {
i  „r>ocł C łiiiic z y Ł i© m “
j  W i c U c i ł ,  I, H a b s b u r g e r s t r a n i i e ,  Kr. 10,  i
1  poleca swój bogato zaopatrzony skład T

Jzabaw ek  towarzyskich, modele parowców, elektryczne ap ara ta ,?  
j  przyrządy grające do nakręcania i samogrające. 103=; 6 6 ^

1-20,_ 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina  prawdz. francuskich batystowych

Majtki damskie.
Chustek do nosa złr. 2, 2 '50 , S do 6. Zw>kłe 90 e t o z d o b n . e j s z e z ł r l ż O z  ha-

V, tuzina an g iek . batyst, chustek do nosa _ ftow a“ '■ f 21̂ 1 złr;
z najm odniejsz. brzegam i w różnych kolo- \  ^ rcha-a,tu §ład V  g r- V,60, 1 1'75b ,
rach  ct 60 zł 1 120  d« 3 Saftow ane ozdobne albo okładane piką złr.

1 sztuka (3 ?  łok. albo 23V, m.) dobrego 
płótna lnianego z łr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12. 

j 7 sztuka (37 łok. albo 23','r m.) */4 i */5 szlą- 
gkiego p łó tna z łr. 10. 11 50, 12, 12 50, 13, 
r4  i 16

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) t li holend. weby 
ii. 21, A  25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i ‘ /4 prawdzi
wego rumburskiego płótna w najlepszym  
gatrnku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
11 sztuka ’/« lnianego płótna na 6 przeście

rad e ł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę m ęską i dam3ką od centów 

25 do 50 ct. ia  m etr.
| Serwety różnej w ielkości od "L do 10/4 i 18/« 

jak  najtan ić j, od 1 50, 2, 4 złr.
| Garnitury lniane do n akrycia  stołu na  6 do 24 

oeób, wybór ogromny od złr. 3‘50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
|Z  szyfonu złr. 1 1 0 , z haftem wzorów złr. 1-85. 
IZ  dobrego holenderskiego ilbo rum burskiego 

p łó tna z listw ą n a  przodzie lub do zapina
n ia  na  ramie) u, złr. 2-50 do 3*20.

2 50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2 50 do 3 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3 75, 4 i 5. i
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez j 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9.
Spoduice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. |
Haftów, ozdobne okładane [ iką z łr. 3 -50 i 3 85 

Kaftaniki.
L szyfonu zwykłe 1 z łr., lepsze złr. 1-50, j 

z wstawkam i haftów, od t łr .  3 25 do 3 50, 
z barchanu g ładkie złr. \ 20, 1-75 x 1 90.

Haft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3‘20. i 
koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 1 
gładkim  albo z listew kam i zlr. 1 o(>, ’ 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege p łó tna rum burskiego albo hoiend. 
z łr 2 80, 3-50 i 4.

K desony męzkle.
Z angielskiej p ik i , wszelkiej w ielkości od | 

złr. 1 '25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego p łó tna od 1 6 )  do 2 5 0 .1

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, Jakoteż mezkich skarpetek w ró
żnych gatunkach i ko!o'ach.

|Z a  wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieram y, zamieniamy 
I aino wypłacamy za to całkow itą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązani 
| daje każdemu kupującem u pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że uaszeceu;

1808 37 0 ^ez konkurene7t-

f i l ia :  M. BKIIilIM  i Spółki.
I Skład fabryczny towarów płóciennych zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych ] 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw  kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosz o rysy tychże udziela się bezpłatnie.

Van HoLtena
O S T E  KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj
lepsze kakao.

Pod wzgledern swej wielkiej wydatności jest 
V A N  H O l l T E U T z B  C Z Y S T f  K A K A O ,  jakkol
wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne w y 
roby: a filiżanka Y A N T  H O U T E N A  E Z Y N T E G O
K  k K A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub k a w y ; 
ponieważ jednak jest napojem szczególniej pożywnym 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej.

Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla
szanych po 1 jZ, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 1520 15 30
M ie j s c a  s p r z e d a ż y  w  K r a k o w i e  : u  S t a n i s ł a w a  F e i n t n e l i a ,  Rynek, N r. 6, 

J .  F .  F i s c h e r a ,  R ęnek Nr. 39, J .  J a u i g f ,  Ryuek, Nr. 41, M . J a w o r n i c k i e 
g o ,  Rynek, Nr. 44, E d .  K r a u e t l e r a ,  drog., ul. Grodzka, • r. 38, F r .  E e n e r t a ,  
ulica Sławkowska, Nr. 6, J .  W e n t z  a .  Rynek, N r. 13/19. w  B z e s z o w i e  u p .1. 
S c l i a i t t e r  & C o n ip .

uaszeceuy 

Z wysokim szacunkiem

ii

K O e  B  O Y Y E A U I Y F F E C T E U R
Ten SyrLp  czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czysto-roślin

nym, został uznany w r. 17?S przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też de
kretem z r, £'11. Leczy wszelkie choroby, pochodząee z nieczystości krwi: s U r o f u l o z ę  
w y p r y s k  (eerema), ł u s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  i^lichen), 
i w p e t i g o ,  ( I n ę  i g o ś c i e c .  Z powodu swych własności rozwidniających, ułatwiających 
trawienie i wydzielanie moczu i potu , pobudza ezynuości odżywcze , wzmacnia trawieni' i 
wydala pierwiastki chorobotwórcze,g lak jady, jak i pasożyty. 1543 7 0
W  P a r y ż a  u aptekarza J. FERRE, 102, Itae RieheUeu, i nast. E0YVE VU-LAFKECTEUR.

Ł ^ T E R Y A
M- na dochód
'TY"'

1  Towarzystwa polskiego bratni ej pomocy i czytelń polskiej
H w  C z e r ń  Lo w c a c łi .
M  Wygranych 1000 wartości 8000 złr. w. a.
fjl Główne w y g r a n e : w spaniały  serwis srebrny , fortepian najnowszej

konstrukcyi,  wspaniały  obraz olejny.

^ Cena lo»u 3 0  centów w. a.
iL* . Rozprzeclażą losów feajinuje się Bank krajowy w kasie głównej i we
S  wszystkich zastępstwach.
z z  Ze względu n i "cel ton loteryi uprasza się o liczne zgłoszenia.
'II Losowanie dnia 4 grudnia 1887 roku.
£»& Sprzedaż losów za pośrednic tw em  Hanku krajowTcgo i jego zastępstw 
S  zamyka się dnia 3l października 1887 roku. 1756 4 4

: x x x x x x x x x x x x x i x x / ; x x x x x x x x x x ? j

SELLER i M ENASCH ł
w Krakowie, przy ulicy Gpodzkiej, Ł. 7 1 ,

polecają swój bogato zaopatrzony

i ( M e g o
do okien różnej grubości.

L I N  T  I I  H
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych 453 82 150

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.

x  Wielki M  Ustaw |  m w różiycl fleseicl
V D C X X X X X X X X X X X X II

J .  B A B i i T
Kraków, ulica Grodzka, Ar. 8 .

Obficie zaopatrzony m agazyn strojów dam skich, jako też materyj je d 
wabnych i w e łn ianych  na suknie i płaszcze, szirtingi,  bielizna stołowa, 

pończochy, firanki, sznurówki, towary włóczkowe i tr ikotowe.

Skłao nowości w zakres toalety damskiej wchodzącej.
Ceny najtańsze fabryczne. J407 26 30 

Niestosowno wymierna się. P róbk i  na ż ą d a n ie  franco.

  » — —— ^

|  J A N  I H N A T O W 1 C Z
|| we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 
,|i 20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,
J  polpca swojego wyrobu
T znakom ite środ k i, odszczególm one 7ma m edalam i za- 

sługi i 2  dyplom am i uznania na wystawach krajowych
i zagranicznych.

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otizym uje  się przez rozpylanie

k a d z i d ł a  s o s n a w e g r o !
ii Próez miłego orzeźwiającego zapaenu, posiada nieoszacowane własności hygieni-

V  ezue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po-
iii wszeehnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier- 
W iowe i zakaźne. 2̂0 24 0 E l

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

1 Filipa. Bile
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

utrzymuje na składzie 

|  w i e l k i  w y b ó r  b i ż y t e r y j ,  p e r f u u i e r y j  i  m y d e ł ,

% lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek,
%  przybory do palenift, tatki „Hou‘nOn ‘, również ceraty, bieliznę 

m ęską, krawatki, kaftaniki trykotowe według system u Prof. 
% D r a  Jaegera , specyały  wyrobów gum ow ych , aparata chirur- j 
^  giezne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho- %  
^  dzące w zakres składu gtilanteryjnego i norymberskiego

po eenacli nader niskich. 10022850! 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

igą - v f  f . j . .  fcj| a a  c - iga f.i

FA BRYCZN Y  SK Ł A D  P A ST Y  WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZAN IA  PUSADZEK.

A M U R Z E J  S C H U Ł T Z
w  K r a k o i r i e  U y n e k  N r .  3 3 .

SKŁAD TOWAROW NORYM BERS KICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Jedw abiu ,  Nici, Bawełny i mnycl-i potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianycn i szklannych,

Obrazków świętych, Kizyżyków. Pasyjek i Medalików.
PRZYBOKY DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w naj!eps/.jeh gatuukaeh.

I g ł y ,  N o ż y e / .k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pozłotniczyr-h, farby i lakiery. 1279 255 300 
Zamiejscowe obstaluuki natychmiast  /.ułatwia,

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .  “ł ę
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Do woHoeio zarzgii K ij#
g ó r s k i e g o  poszukuje się od nowego roku I 
z d o l n e g o ,  m ł o d e g o  e k o n o m a .  —
Pierwszeństwo otrzym ają ludzie z ,wiadomoś- i 
ciam . ku ltury  leśnej. Listy i zgłoszenia a d re 
sować proszę pod literą Z . Z . poste -ostante 

Z a g ó r z a n y .  1869 1 3 |

Zarząd fabryki nafty
w  L i p n i k a c h

JO ZEFA  B U @ H IC K IE «1 «
w  K r a k o w i e

Rynek główny, w Hotelu Drezdeńskim,
po'eoa Szan. P. T. Publiczności .

U ękaniczki
poczta Z agorzały , - donosi Szan. Konsumimom, | |  korf stebnow " f kj gzwedzU
iz jak  w roku zeszłym, tak i w tym ro ż s y ^  . { £  F ig u r o w e ,  “do powożenia, sarnie, glnnco- 
naftę salonową wysoKo niezapa ną i n anę  gospo- ■ r .
darską,  w kamionkach po 20 klg. i w beczka- h 

po 15) slg. czystej wagi. 18b9 1 3

F o r t e p i a n
w dobrym stanie 1873 1 3 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a  z a  7 5  z r r .
W iadomość: Rynek, Nr. 15, III. piętro.

10 złr. w. a. dziennie 
zarobku pobocznego

w ne ,  j e d w a b n e ,  k o r to w e ,  w łóózkow e,  ba -  
yJM w e łn i a n e .

Ś  K u f r y
IM skórzane, drewnian-, płócienne, torby n  

czne z przyrządami necessery mniejsze i 
J/M większe, płótna i paski do rzeczy, pledy, 

kapelusze, c za p k i , płaszcze gumowe, pa- 
jsg* rasole, lusterka, grzebienie, szczotki.
M  K a f t a n i k  i
ffl t kozłowe, jelonkowe, sarnie, prześcieradła, 

poduszki, kamizelk i , kamasze skórzane, 
Kej. pantofle, kurtki do polowania, ław . loki, 

bez kapitału  i ryzyka przez | JgL płaszcze od prochu ,  baszłyki,  trzewiki

Une Belge
i

sprzedał losów.
Zgłoszenia pod „Ehrenhaft“ Annonzen I 

Expedition M. Dukes, Wien. 1866 1 15

munie de tres  certi- 
ficats excellente m u - 1 

s ic ienne 1874 l
D w ie  nauczycie lk i  

Polki, posiadające doskonale języki i w y - 1 
soko muzykalne, szukaią umieszczenia. 
W iadomość u Jędrzejewskiej Paulis, Wie

deń, Schottengasse, 3.

J k J l i t - h u /  wypadanie uchyla a przyspiesza 
r i l C d U W  porost tychże i zapobioga siwi- 

żnie Woda do włosów Morassa przeciw łupieży. 
Cena 80 centów. 1818 6

| | n  s p r z e d a n i a  używany, w dobrym sta. 
M W ‘ Die l u n a a u .  Zgłoszenia ul. Pawia, 14-1 

P o t r z e n n ą  j e s t  z a r a z  n a  w i e ś  po-
żądna, zdatm a

^ z a f a r k a .
Zgłoszenia tamże. 1868 1

o o o o o o o o o o o o o o o

§ Specyalnie dla Dam. z
Ninie jszem  m am  zaszczyt donieść Q 

A Sz. P . T. Publiczności, że n a  obecny a  
^  sezon zaopatrzyłam mój sklep mo- -  
t  dLiarski w bogaty wybór modnych .
0  kapeluszy, gustow nie  ubranych, ja-  V 
Q koteż n ieubranych . Nadto  znajduje 
Q się u mnie wielki zapas wszelkich Q | ł  
a  przyborów w zakres m odn ia r-k i  a  IB

0 wchodzących. Jako  to :  aksamity, Z I  U  
plusze, wstążki,  kwiaty, pióra itd.

▼ Ceny koukureueyjue. T i
9  W szelkie zam ów ienia  z p row in-  Y
0  cyi uskuteczniam odwrotną pocztą. O L 
0  b e o t i o r a  W e i s s l i t z ,  O l r
0  w  Krakowie, plac WW. Świętych, I. 0 r u
Q  (Obok Magistratu.) 1739 6 9
G O O -  ♦ O O C 'O O O 'j O O O 0

i ,  futrzane.
H Szlafroki m ęskie

z wełny H ym alaya,  bardzo lekkie i cie- 
f j  płe, takież same p.uit ifłe męskie, dam: ie 
Iw  i dziecinne.

1

K o s z u l e
je!w..bne, płócienne, krotonowe, oxfnrdo- ^  
we, szyrtingowe nornic, kołnierzyki, mmi- - j"1 
kiety, chustk i,  skarpetk i ,  s/.elki, spinki Jf

F o r t m o n e t y ,
pugilaresy,|cygarówki,  tytoń,erki, cygare 
tuiee, wizyta rki , woreczki, necesserki 
kieszonkowe etuis, kieszenie skórzane na > 
pieni,td/o, pilniki,  szc otoczki do ust, wy
roby ze skóry, drzewa, słoniowej kości i 

szyldkretu
41’ o ń c z o c h y  i

damskie jedwabne kolorowe, czarne, szko 
ckic. ni -inne. kamasze włóczkowe i kor
towe, kamizelki wełniane z rękawami , zj| 

zarękawki.

B i e l i z n ę  t r y k o t o w ą
oryginalną i systemu D r a  J a e g e e i l  

po cemeb ścisłe fab.yeznych.

Krawatki męskie modne w największym wyborze.

P e r  fu  m e r  y c , w o d y  t o a l e t o w e  i m y d l ą
z f a b r y k i  ED. PINAUD w *a ryźu  i I. et E. AT IN^ON w Londynie.

'/( N o w o ść  I P e r f u m y  s k r y s t a l i z o w a n e  w  o ł ó w ł c a c ł i
j> z f a b ry k i  L .  L e g r a n d  w P a r y ż u

| Komisowy skład kart do gry. 1871 1 15 D (

185JC 1 3

I K H > O ł € H > G -

D" SERAFIN CHMURSKI
o t w o r z y ł  ii

k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą
p rz y  u l. P o se lsk ie j,  (św. Józefa) 2S>.

■■G-0-G-*-0-0-0-0-0-€>*-G-0"0-€>
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 0

F o r t e  p i a n  Ó D '  

i harmoniów
s k ł a d  1 w  y  |* o ż  j  e z ; i  I  sa • a .

Franz Nemetschke et S hn.

W

18'

c .  k .  d  - - s r A v -y

W i e n ,  I. B a c k e r s t r a s s e ,  7

n  d w o r n i .  i r>s

Baden, Bahngaose, 23.

T. SIDOLEGO
codzioń

wielkie przedstawienie
zawsze ze zmiiiaonyra programem 

i  pantominami.
Kasa otwarta cały dzień. 

Poczute* przedstawienia o goaz 7%.
W niedzielę i święta 

d w a  w ie lk i?  p r z e d s ta w ie n ia , 
pierwsze o godz. 4 po południu, drugie 

i o w pół do 8 wieczór.
D ziś vr niedzielę %'ó październ ika 

na zakończenie popołudniow ego p rze d 
staw ien ia 

B o n  F i e r l o n e ,  
w ieczornego 

C eu rz Napoleon w Egipcie.
Z w ysokiem  pow ażaniem  

1640; 29 O Th. Sidoli, dy rek to r

Dzis w niedzielę dnia 23 października 
w każdą następną, poniedziałei środę 

i piątek
odbędzie się

w  R e s t a u r a c j i
K a r o l a  Z a k r z e w s k i e g o

u l .  W 1  s i n a ,  K T r .  3 ,

K O N C E R T
krakowskiego solowego „Kwartetu'1,

w ykonany  przez p a n ó w :
A. Brnnner (cytra  zwykła smyczko
wa i Kylophon), B. Robaczek (sk rzy
pce i f l e t ) , Fr. Friez ( fortep ian) i 

J. Brnnner.
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  7 w i e c z ó r .

O liczne odwiedziny uprasza
z poważaniem 

1857 3 2 Towarzystwo.

Ważne dla prawników!
Ju ż  wyszła eięść pierw sza ustawy karnej, o- 

hejm ująca z b rąd n ie . o b j a ś n i o n a  na pod
stawią orzeczeń trybunału kasacyjnego, p r z e z  
P r o f e s o r a  D r a  R o s e n b l a t t a ; cena 
1 złr. '60 centów. — Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Ń k ł a d  g łó w  n y  u , L e o n a  F r o i n -  
m e r a  w  K r a k o w i e ,  n i l  c a  S z e w s k a ,  
N r . 7 .  1646 6 6

G r f t n d l lc lk e n

dentschen Unterricht
ertheilt L . 8 C H O L Z . Z w i e r z y n i e c k a ,  
l o ,  p a r t e r r e .  1751 9 12

12 Z iehungen  in  einem j& hre
h i e v o u  s c h o n

1 Ilaupi treffer am 2. November 100.000 Bold - Lire.
1 Ha Tpttreffer am 14. Horeiuher 100.000 Gold-Fritncg.

1 H aupt treffer a m  1. D e c e i u b e r  100.000 fl. ó. W .

Oie g r ó s s te  G e w in n s tc h a n c e  b ie te t  die n a c h s te h e n d s  von iiiis a r ra n g i r te  L osg ruppe :

1 M g  Krcntz-Los 1 1 3 %  Serbisclies ldD Francs-Łos I 1 Domfaan-Los
I I  - lp u r e f T e r  i n  d e n  l i & r k s t c n  Z i e l i n n g e n  :

A m  2 .  A o r e m b e r  
L i r e  100.000 G o k l .

A n i 1 . F e h r n a r  n .  J .  
L l r e  50 000 U o l d .

A m  1 . M a i  n .  J .  
L i r e  15 000 G o l d .

A m  1 . A n g u s t  u .  J .  
L i r e  15.000 G o l d .

A n i 14 . J f O T c in b e r  
F r a n c s  100 000 G o ld .
A m  1 4 . j a u n e r  11. J .
F r a n c ś 100.000 G o lr t .

A m  14 M ii r z i i .  J .
F r s in c s 100 000 G o l d .
4 i i i  14 J u i l i i i . J .

F raiiO N 100.000 G o ld .
A m  1 4 .  A u g u s t  n .  J .  
F n i n c s  100 000 G o l d .

A m  I. D e c e m  b e r  
11. 100 000 ó .  1 1 .

A m  1 . M tlr z  n .  J .  
11. 75 000 ó. W .

A m  1 . J u l i  n .  J .
I I .  60 000 ó .  IV .

J e i l e s  L o s  m i i s s  g e w i n i i e n .
Naehdem selbst die kleiusten Treffer vorstehenrler <.osc areu Kostenpreis weit iibersteigHj 
ist ein Verlust fiii d en  Kiiufer au-~ eselilos<*ii. — Wir erbissen .ii. se ,lrei voiv.iglilh ,n Lose 

gegeu Cassa coid-.nt nuch Taaekcours oder ^regen
1 ^ "  22 monałlichen Raten a fl. 3, oder 13 monatlichen Rałen i  fl. 5. ~ ^ Ę

Alleiniges Spielrecht nacn Erlag der Ersten Raie schon zur nachsten Ziehung am 3. JVo-
r e m b e r ,  Ziehungslisten franco u n l  gratis.  Bei Bestellungen eiliitten wir d e erste late 
und 20 kr. fiir Riickporto per Postanwelsung. Alle in das lłaukgeschiift ciuschliigigeu Auf- 

tr ige werden coulant und proinpt aus. efiihrt.

B a n k - und W echsle rgeschaft M. J. GUTH &  Comp.,
W i e n ,  I . ,  K i o ł i l m a r k t ,  K T r .  5 .  ls łó  i 3

WINO PEPSYNOWE z D IA S T A Z Ą ^ g
w y r o b u  9 ^

aptekarza Henryka Blumenfefda we Lwowie. [H,
Wino to łączy w gobie ferment żołądkowy i ślinowy, zatem najleps/.y i najkkuteczncjs/y SI 
środek dla trawienia pokarmów anim inyeh i wegetabi n jeb . Działa niezaw ulnie przeciw M 
niestrawności, w braku apetytu, przy trmlneui trawieniu i sve wstystki h eliorobacii żo- 
ładkowych. W cierpieniach pochodzących z [iiedostatec7.UHgo wydzielania soku żołądko- JM! 
wego i śliny, jakoteż w tak ch, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to

wywiera zbawienne skutki. P I J
Główny skład w aptece pod „złotym słoniem- IjflL

H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we  L w o w i e .  I I  
Cena butelki I zfr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c. IH,

Skład d l a  K r a k o w a  w aptece Wgo E .  S t o c k i n a r a , u l i c a  G r o d z k a .  I I
a r  Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz *,wiade-tw o skut&czności tychże w y - [ l i  
syła na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. ' 0<* ■ 1 A ^

Pierwsza wzorowaM l e c z a r n i a
E .  D O B R Z Y Ń S K I E J

p r z y -  u l i o y  S ł a w k o w s k i e j  ,  1 .  2 1 ,
poleca Szanownej P. T. Publiczności nabiał, uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie za najlepszy, tudzież m a s ł o  d e s e r o w e ,  k u c h e n n e ,  s e r y  

^ k r a j o w e ,  m i ó d  H j i c o w y  i t. cl.
W  sali j ada lne j  Zak ładu  oprócz  na b i a łu  dost ać  można

I E L A . W Ę  i  H E R R A T E J .
P. T.  a b o ne n t om  dowozi  się nab i a ł  do mie szkań  w n acz yn i ach  op lo m b ow an y ch .

iii8 20 52 Z uszanowaniem Z a J & d f l  t n l e c Z ( l t ‘H'i.

Une InstMrice
f r ; m ę : n v e  naiive do F a r i s  so
charge  de thnuier des ledfciis a un 

pi'ix tres modere.
S ’a d r e s . s e ,  ii " z l d m i n i s l r a t i o n  „ N .  

R c f u r i f i ł r f .  j - 75 { (i

Uprasza się w interesie P T. Publ czności o zwró 
cenie uwagi na niniejsze ogłoszenie.

N a j t a n i e j

B i e l i z n ę
n a b y ć  m o żn a  w h a n d lu

H E f K Y K A  S f e ^ C l B T A
przy ulicy Floryańskiej. i. 15,

g d z i e  a p t e k a  po d  z ło tą  g w ia zd ą .
L . . i m a j ą c  s lO epu od f ro n tu ,  lecz na l p io t rze ,  

p ob ic / .ony  z w ła sn ą  p r a c o w n i ą  w s z e lk ie g o  r o d z a 
ju  b ie l izny ,  p r o w a d z ą c  j ą  o sob iśc ie  w p  T ą tz m i iu  
x l * r a l n i s |  n a  s p o s ó b  z a g r a n i c z n y ,  
j e s t e m  w s t a n i e  ro b i e n i a  n a jw ię k s z y c h  u s t e i s t w  
w eonie  m o ich  w y ro b ó w  , kfSrycli  bogaty ,_zb  ór  

m i a n o w i c i e :  koszul  i k a le so n ó w  ( m ę s k ic h  i 
d a m s k i c h )  , k o łn ie rz y k ó w .  m auM M ów ,  poszew ek .  
| w  e ieracreł , pmiczócii ,  k r a w a te k ,  c ln is fek  :■■■/,yr 
l y n g t w y c h  i p r a w d z i w i e  p łó c i e n n y c h  | m> nios ły  
c h i n i e  n iuk ieb  c e n . ,» h - S z a n .  P.  T.  Pu ti liczimści  

oleeuui.
N d i i i ien iam ,  że ro bom  i f a sony  o d p o w i a d a j ą  

i i l i jw y l i ied ine jszy in  w y m a g a n i o m ,  zasada,, imwiem 
m o ją  je s t  p rz y  niski,-ii o -n ik l i  dobn i1, ,wego  to 
w a ru ,  z y s k a e  c ęstye l i  slałycli ,  n d b i o i c i w .

C e n a  p r a n i a  i : zy s / . e / , e n i a  l i  r a 
n e k  w p r a l n i  m o j e j ,  u rz ą d zo n e j  na  s pnsó  *a-  
g r a u i c z n j k  a  p o łą c zo n e j  z f a b ry k ą  l i ic l .zny ,  y . n s i -  
e z n i e  o b n i / .o s i ą  z u s t a i a .

Lpróe/ .  p r a n i a  i C zyszczon ia  bie l izny ,  p r z y j 
m u j  ■ się  t ą - ż e  ,lo p r a s o w a n i a  l-i I znę,  p ra n ą  w 
dom u,  o raz  l l r a n k i  do w \ p r ę  an ia .

/ a  -.iówicnia z p ro w in  -yi w y k n u a je  - /.> i, o 
p u n k tu a ln i e .  l l / a i s  ^  0

1J e m - f / h  l i e c h l .

najlepszej jakości 
za I kilu zir. 5 5 0  «  ; ' 

Jan SSiiiifiiiitii w floóSksi

CAPSULES RAOUIN
ALT BAUME DE OOPAHU PUR

f |  K A P S U Ł K I  R A Q U I N ’A
.  „  .  ^  ■ -P o ch w a lo n e  p rze z

A K A D l ż M J Ą  M E D Y C Z N ą  P A R Y S K Ą ]

prz 
u ri

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
p rze c iw k o  chorobom zaraźliwym kanaiów 

_  urynow ych; j edyne  które  nie zos taw ia  po

i sobie  żadnego  ś ladu  : przykrego smaku ani 
odbijania nie sprawia.

Przy jm o w ać  ty lko  flaszki ozdobione,  na  
obwijce zew nętrzne j ,  P o d p isem  R a q u iN’a 

1 o f f ic ia ln y m  s te m p le m  (na  niebiesko)y
■

FUMOUZE-ALBESPLYRES
_  7 8 ,  F a u b o u r c .  S a i h t - D b n i s .  P a r i s  ^

wszystkich aptekach na całym świecie.

>
3 >

K t lu f t  m  1 | t a ź d / . i e i ' : : i k a  *». r .
oi-wor/.y-ieiu 1-̂ 4

Z A K Ł A D  G IM N A ST Y K I
H i i l o u n n e i .  l i f g i e n i c z n e j  i  o r 
t o p e d y  (‘/ .n e j  d'a panienek i chłopezy- 
ków, jakoteż dla osób dorosłych. Również 
udzielam l e k e y j  s -/ .- r o l ie r l :  i  według 

systemów francuskiego i niemieckiego.

A l e k s a n d e r  W e i s s  
w Krakowie, ulica Stolarska, 15, I piętro.

i
T y l k o W 'lgoć, zimno! 

nie szkodzi!

N i c o r z c i n s i k a l i i c .  c i e p ł o ,  t r w a l e  
i z a d z i w i a j ą c o  t a n i e  s ą  moje (jśc i? lc  
t k a n e ,  b a r d z o  z g r a b n ie  u b i e ra j ą c e ,  z s u k n a  i 

l o d e n u  1 7 0 3  4 0

miejskie kurtki
n a  j e s i e ń  i z im ę ,  d la  p a n ó w ,  p a ń ,  c h ło p c ó w ,  
d z i e w c z ą t , w s z y s tk i e  po je d n e j  c en i e  1 z łr .  
8 0  ct.  z a  s z tu k ę .  Te s ł a w n e  m ie js k ie  k u r tk i  
s ą  n a jp o t r z e b u ie j s z e m  d l a  w s z y s tk i c h  u b r a 
n ie m  i s ą  w z a p a s i e ,  w  k o lo r a c h  : s z a r y m ,  
b r u n a t n y m ,  m c  Li t, d r a p ,  b o r d “ anx ,  n ie b ie sk im  
i c z a r n y m .  Kto p s i a d a  t a k ą  k u r tk ę  1e*t ° 'i  
z im n a  n a j l e p i e j  o c h r o n io n y ,  ku rtk i te bowiem 
p rzylega ją  do każdego ciata. utrzym ują je
dnostajne ciepło i są  nieocenionej w artości. 
" rócz  w y m ie n io n e g o  g a t u n k u  po * l r .  l . S O  

s ą  j* szoze  d w a  g a t u n k i  w z a p a s u : :

de l ik .  « | 1 : . y  zrdlr, 
g e s t p  t l u iy a  i ciepl'. ,

złr. 3.25.
'■ s a k r a  i ba lonu  u 
ciepłym  zim gatunku

złr. 5.10.
Jako in i arę wystara/a  podać objętość pićrsi, 
Jedy e miyjsco hktspedy^yi za ZAliozką tylko u

. FEKETE, Kleider-Versemiung,
Wiedeń. Hundsthurmerstrasse, Nr. 18 38.

W I E L K A

PIENIĘŻNA LOTERYA.
5 0 0 . 0 0 0

M a rek
u d z ie l a  w  s z c z ę ś l iw y m  w y p a d k u  n a j 
n o w s z a  w ie lk a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r z e z  p a ń s tw o  z a g w a r a n t o w a n a  ja k o  

n a jw ię k s z a  w y p r a n a .
Szczegół u w o jeilna!: :
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4 0 0 ,  
1 / f ó

" " 1 3 0 0 , 2 0 0 ,  
04, 67,

W y g r .
;i , fi.

h JC

Najnowsza loterya przyzwolona przez wysoki rząd 
w H A M B U R G U , zahizjmwzouu całym majątkiem 

ł JHł.OOO l o s ó w ,  7. ktńrych
4«..»00 /. pewinHcią hędą wyoranemi. C a ł y  k a p i  •

t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y lo s o w a n ia  w y n o s i :

8.E02.050 B t
S z c z e g ó ln a  z a l e t a  t e j  l o t e r y i  j e s t  t o j  iż  

w s z y s tk i e  46 .500  w y g r a n y c h ,  k tó r e  o z n a 
c z o n e  s ą  w  o b o k  s to ją c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  ju ż  
m ie s i ą c a c h  i  t o  w  s ie d m iu  k l a s a c h  z p e w 
n o ś c ią  m u s z ą  b y ć  w y lo s o w a n e .

(\ lówiia v-y4frana pierwszej klasy wynosi 5 0 .0 0 0  
m a r e k ,  w zrasta w drugiej klasie do 55 .000 , 
w trz.-eii,) do 6 0 .0 0 0 , w czwartej do 70 .0 0 0 ,, w piątej 
do 8 0 .000 , w Hzristcj do 1 0 0 .0 0 0 ,  w siódmej zaś 
w/Liii d i i : ,  5 0 0 .0 0 0 .  specyalnie jednak do 3 0 0 .0 0 0  
i 2 0 0 .0 0 0  m a r e k  i t. d.*

Sprzedaża^ ctryginaluyrli losów tejże loteryi zaj
muje się n i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,  
zechcą więc wszyscy, elicijcy zakupić loay oryginalne, 
z zainówiu niami do nie im się zwracać.

Szanownych zatnnwiajiicych uprasza ei§ o załącza
nie należytośi-i w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o ta c h ,  lub 
t<‘z z n a c z k a c h  p o c z to w y c h .  Można też przesłać 
pieniądze za p r z e k a z e m  p o c z to w y m ;  na życzenie 
za* wykony w simy o ba talu  n ki i za p o b r a n ie m  p o -  
c z to w e m .

Do ciągnięcia pierwszej klaBy kosztuje:
1. c a ły  orygin . lo s  Złr. 3.50 
1. połow a orygin . losu  Złr. 1.75 
1. część orjrgin. losu  Złr. 0 ,90

Każdon otrzymuje lo s  o r y g in a ln y ,  opatrzony
herbem państwo w.ym i równocześnie u r z ę d o w y  
r o z k ła d  c ią g n ie ń .  Zaraz po ciągnieniu otrzyma 
każde;! biorący udział urzędową l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
opatrzoną herbem paiintwa. W y p l a t a  w y g r a n y c h  
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n e y a  p a ń 
s t w a ,  j a k  to  w  p l a n i e  le ż y .  Gdyby *kq iuś 
z otrzymujących nie podobni się wbrew apodziewA&iu 
plan ciągnicn , jesteśmy gotowi przyjąć losy nieodpo- 
wioilnie przed ciągnieniem i zwrócić uależytosć otrzy
maną za nie. Na życzenie przesyła się za da mo 
urzędowe plany ciągnień d la powiadomienia się. -\4>y 
mudz wszystkim^ zamówieniom zadość uczynić upra- 
szaniy olutiilunki jak  można najwcześniej, w każiijm  
razie jmluakżu przed:

31 października I887J r.
i to  w p r o s t  do  n a s  p r z e s y ła ć .

Ifitlenłin &  Cc.
Interes Bankierski 

w  Hamburgu.

O S T H Z E Z E I f l E !

f | o l l a  P r o s z k i  S e id l ic k ie .
Tylko prawdziwo,
jeżeli ua etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jes t orzeł 

i firma A . M o i l a .  
Trwały i pewny skutek tyeh 
proszków w najuporozywszyeh 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurczach ż o łą d k a , 
zafieguiieuiu , /gaa»o i chroni- 
uziimn zaparc iu  Stolca, w c ie r 
pieniach wąLoby zastojach, rwie 
i hem oro idach , w najrozm ait
szych chorobach kobiecych, za 
pew nił od wielu lat tym p ro 

szkom obszerne wzięcie. 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "MG)

C e n a  / J p i c  o r y g i n a l m  . o  p u d e ł k a  1 z r r .  w . a .

W ódka francuska i sól Mólla
labo v  <‘i e r i . r . . e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju tio.ów 

członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. j1 e w n ę i i z u i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80  centów, 
fetff ~ T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s

i x iu i k  c liT U u n y  M o d a .

| | L E J  T R A N O W Y  M .  K R O H N  O o.
w  B e r g e n  (x^r  N o r w e g i i )

N a js k u te c z n ie j s z y  i n a jo d p o w ie  in ie j s zy  ś ro d e k  w  ( - . i e r p le n t u c u  p ie r S i o w y u i i  i  p ł u c ,  
p r z e * w  s k r o f u ł o m ,  w y H y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o l u i e l i  g i  i i c z o ł 6 w .  tu d z ie ż  i.la 

p o p r a w i e n i a  o g ó ln c g  i o r iżyw ien in  w ą t ł y c h  l/.i.*.u (1 5 1  4 52

Ze wszystkich w handlach znajdującycn się gatunków jad,nie odpowiedni do leczniczego użytku. 
F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Głoy/riy skład wysyłek u A. :4i)Li- c. k dostawcy ladworn., Wiedeń, Tuchlauben
I p n t f i z u  s ię  T . lU ib H czn o ść  w i / r u ż i i ic  ż ą d l ić  p r e p a r a tó w  M O I .L A  i  U t i j lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  sit m o ją  m a r k a  o r h r o n n ą  i p o d p is e m .

A. Si
S k ład y  u trzy m u e ją  w 'yRA K O W IU  Lu. WiMMiicwski, ajit., W . R edyk , ap t., !'. S ib ie ra jsk i, a p t . , 

edlecki,” npt.. St Fein tuc li, J[. Jaw u rn ick i; w lii ARY K. K efer. ap t.; w iJR O D A C II  M. K u lak , a p t . ; ’

ski.  aj>t.; w R Z K S Z O W IK  W. Sjjliaittiu* i Sp., ,1. lYarpiń.ski,P apt.; w S O K A L U  K. W ysoczańsk i  , apt.; 
w STAN1SL> W diW lbi  A. Aioirowicz,  aj>t. i A lteilt, ajit.; w T A R K O C O L U  F. .Jamrogiewicz , apt.; 
w T A I tN O W I i ;  W .  Aliildner i Sp. , Fr . Lctfzpzyf ski , !U - ie rzycki ; w- W A D O W IC A C H  K. F ide rk ie  
wi:-z; \v- Z l tA l tA Ż U  Izydo r  Susscrinanii ; w Z LO CZO  i.V IK F. tndtest  t:. apt.

S e t k i  i i z n  n i  !
Wypróbowanych i za na j
lepsze uzuanyeh e. k. uprz. 
zegarów dostać można je

dynie u fabrykanta
rfV. M 6 ! l i i i F r a

u  i ł  i e d n i u ,  
I X ,  fri r a h  riyassc, l 
Pracow n ia  now ych zega-

4 6 4  33  100 
liustr owane cenniki

row i napraw.
1’roszę ru mięs/.ac moich 
zegarów, które są uzumic 

. za najlepiej regulowaue i 
wypróbowane ze zwyczaj- 

'  nenii wyrobami, z innych 
stron zalecanenr. 

na iądarie  darmo i oplatnie.

LECZENIE CHOROB PŁUCNYCH
Gruźlica (Suchoty, Wyniszczenia), Astm a (Duszność), chroniczny nieżyt oskrzeli itd.

z a  o o i i i o r u  g a z o w j C i i

E K S H A L A G Y J
( w s t r z y k i w a l i  w j e l i t o  o d e l i o U o w e ) .

N N  i i ) uw ie rz e n ia  , n a  pnz o r  n i c i t t ś u ig ły  i d e a ł  le k a rz y  z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y  c a ł k o w i c i e  
/.a p o m o c ą  tej m e t o d y !  o  n a d s p m l z  e w an y e l i ,  n ie  - 'ń jp l jw y c h  s k u t k a c h  lec iiie /,y«b ś w i a d c z ą  
w s posób  p r z e k o n y w a ją c y  n a i J R u a ią e e  w k r ó t k o ś c i ,  lecz  n i e m a l  J o s łó w i i i e  p . w t ó rz o n o  ś w i a 
d e c t w a  p ro feso ró w  e u ro p e j s k i e j  s ł a w y ,  k tó r e  „ re s / . tą  p o t w i e r  tz one  zost . i ly  p r z e z  d z i e n n ik i  
le k a r s k i e  k . a j o w e  i z - ig ra n ie  no.

P r o )'. <fr. l t e r g c o n  : „I’o t r z e c in lu io w e j  eksl . J a e y i  g a zo w e j  z a  p o m o c ą  w s t r z y 
kiw ali  rek ta lnyi- ii  i i a s ią f k jp  z nac / .ue  z iń i i ie jszen ie  k a s z lu  i p lw o c in ,  n a s t ę p n i e  z u p e ł n e  ty  
ą is ton ie .  W a g a  e al  i p o w ię k s z a  się  t jp fp d L jo w o  ™  */»— i k i l o g r a m a .  S z y l ik ie  d z i a ł a n i e  i 
leczeni,u, w z a d a w n io n y c h  s u c h o ta c h ,  m w e t  w g r u / l t c y  p ro s ó w k o w e j .  O b o ry  z o s t a j e  ulec?.- 
i może n a  n o w o  rozpoe.ząć p i a e o w i t e  życ ie .

l * r w f .  t i r .  C o i i l i i l  : „ \V  a s tm ie  w p ó ł  g o d z in y  po eks  a l a e y i  s p o s t r z e g a ć  się  
z n ac z n e  z m n ie j sz e n ie  d u s z n i  ei. Bod zas  k y r a c y i  n a p a d y  d u s z n o ś c i  nie  p o w t a r z a j ą  gig.
U s u « l io t . c h  p i l icnye l i  i d u s z n i c y  e k s b a l a e y c  g a z o w e  s ą  d o s k o n a ł a ,  w y p r ó b o w a n ą  m e to d ą  
leczniczą '.*  6 4 8  29  0

I * r « i .  (Ir . D i i j u r d i i i - l t e i i u i u r . z  ; „ N a w e t  w  ie -zgłns ie .  p rz y  z n i s z c z o n y c h  
przez  w rzody  g r e / i i - z o  s t r o n  tl i g ł o s o w y c h ,  po u p ł y w ie  d w u  lub  t r z e c h  ty g o d n i  od r o W r  
S t y r i a  eksha lm -y j  g a z o w y c h  lU is tąpiln  w y le c z e n ie  i z a b l i ź n i e n i e  s ię  w r z o d ó w  g r u ż  iezyeb ,  
choć  p o ło w a  pluli fjyl-i zil is zw.mją .

J > r .  . t P l a l ł l ^ i l i i t  ,  d y i e k t o r  s z p i t a l a  w B i l a d e i t i i ,  le zyl 30  eh ry e  : w o s t a t n im  
o k te s i e  g r u  1 i>y Tiędtp ijbh  za p o m o t ą  ekslialae, , j g  i ł o w y c h ,  p.  z y cz - in  w s z y s cy  zo s ta l i  w y le c z e n i .

C o d z i e n n ie  z w ięk s z a j ąc a  się  l i c z b a  ś w i a d e c tw  l e k a r s k i c h  d o s t a r c z a  p ra w d z iw ie  p o ę ie -  
s z a j :u y e i i  w iad o m o śc i  omHiawie i inyeh s'-:uikii :li , o5iaLgiuc i.yeh  z.i puinceo te j n o w e j  u ie tndy  
die/ .mna.  Bi ći-z > rzytou-.zciuycli m amy w rę k u  mnóstwa) i n n y c h  ś w i a d e c t w  r ó w n ie  s ł a w n y c h  
p ro feso rów .  :.-•••. t av t;. U . w i e d e i i s l . j i i i  sx .|> j(a lii p o w s z e t  L u j  n i u ż y w a j ą  
p r z y r z ą d u  do i i k s h a l a Ą j  g a z o w y c h .  S w . a d  c tw a  w y le c z e n ia  s ą  do p rz e j r z e p ia .

(J. k. w . lący .n je  u p rz y w i l .  p r z y r z ą d  do  c k s h a la e y j  g i z o w y e l i  ( K e c ta l - 1 n jek to r )  z u p e ł n y  
z n p a iu k f f f  ' lo " Ą t w a i z a n i a  g a z u  i ąp(j,sobęm u ży c ia  d l a  l e k a r z y  i c h o r y c h  n a b y ć  m o ż n a  n

Dr Carl Altmann, Wien, VII, Mariahilferstrasse, Nro 80/.A,
ź l i  8  z ł r .  ( 1 0  <*. z o p a k o w a n i e m  g o tó w k ą  luli cii p u l i r an ie m  p o e z to w em .  K u r a o y a  oie  j e s t  
p r / > k . a  a n i  p r z e s z k a i l z a j ą e ą  w z a t n n l n i e n i u .

% muATłb Związkowe) w Krakowie O dp ow ied z ia ł i y  rzad'*a d rukartu  A  S^yj^w ski.


